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The whole
truth about
the White Lie



To drobne, niewinne
oszustwa, potprawdy,
Rtore nie maja na celu
przyniesienia szkody
drugiej osobie, ale

czy ,,ubrane” w czyste
kolory uwolnia nas od
wyrzutow sumienia?
To rodzaj placebo,
Rtorego uzywamy, aby
zdobycé moralne alibi dla
naszego zachowania.
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Sztuce potrzeba prawdy, a nie szczerosci.

Kazimierz Malewicz

Tytutowe sformutowanie ,biate ktamstwo” mozna wyttumaczy¢
jako swiadome mowienie ,nieprawdy” (bedqcej w niezgodzie
z wtasnym przekonaniem) bez podania intencji oktamywanemu,
majgce oklamywanego wprowadzié¢ w btqd, ale nie wyrzqdzi¢ mu
krzywdy ani mu zaszkodzié, lecz czesto nawet poméc (w przeko-
naniu ktamiqgcego). To ktamstwo, ktére méwimy innym ludziom,
zeby poczuli sie lepiej. To drobne, niewinne oszustwa, pdtprawdy,

ktére nie majq na celu przyniesienia szkody drugiej osobie, ale czy

y,ubrane” w czyste kolory uwolnig nas od wyrzutéw sumienia? To

rodzaj placebo, ktérego uzywamy, aby zdobyé moralne alibi dla

naszego zachowania.

Ktamstwo kojarzy sie jednoznacznie Zle. Nikt nie chce by¢
oktamywany, nikt nie chce ktama¢. Tylko czy to, ze nie chcemy
by¢ oszukiwani oznacza, ze rzeczywiscie chcemy styszeé prawde?
Z czym wiqze sie méwienie prawdy i tylko prawdy? Z jakimi kosz-
tami - emocjonalnymi, spotecznymi, wizerunkowymi, moralnymi?

Czy nie jest tak, ze we wspodtczesnym spoteczenstwie istnie-
je wieksze przyzwolenie i zgoda na ktamstwo; pewne przemil-
czenia, niedomdwienia i manipulacje sq akceptowane i tolero-
wane? Tylko, ze ,nieuczciwosc jest zarazliwa. Wypowiedziane
ktamstwo czy popetniona nieuczciwos¢ nie znikajg ot tak. One
zostajq i wspéttworzg nowy standard tego, jak ludzie sie ze sobg
porozumiewajq i jak sie do siebie odnoszg. Jak wyglada ten stan-
dard, juz widzimy. (...) Tym, co sprawia, ze zachowujemy sie nie-
moralnie, nie jest perspektywiczne myslenie, refleksja nad tym, co
jest dopuszczalne, jakie istnieje prawdopodobienstwo bycia przy-
tapanym, jaka jest kara i czy w zwigzku z tym to sie optaca. Tylko
to, jak dobrze jesteSmy w stanie zracjonalizowa¢ nasz wystepek.
Doraznie, nie dtugofalowo. (...) Jest tez pewna wewnetrzna

1 K. Malewicz, Od kubizmu i futuryzmu do suprematyzmu. Nowy
realizm w malarstwie (1915), [w:] Miedzy sztuka a komunq. Tek-
sty awangardy rosyjskiej 1910-1932, oprac. A. Turowski, Krakow
1998, s. 154.

granica, ktérej ludzie nie przekraczajg. Mozna powiedzieé, ze
zwykle ktamiq «czasamiy i «tylko trochey, bo «tylko troche» tatwiej
jest zracjonalizowaé”2.

Wystawa Biafe kfamstwo w przestrzeni CSW Kronika stata sie
rodzajem ,rozswietlonego” laboratorium, w ktérym artysci wraz
z kuratorami przeprowadzili rodzaj eksperymentu, badajgc rézno-
rodne zjawiska i sytuacje, przygladajqgc im sie z bliska i z dystansu,
czasami podwazajgc réwniez ich istnienie. Byto to doswiadczenie
realne, poniewaz w opisie ,nieprawdy” chodzi o pewnq ,prawde”
- prawde materiatéw, prawde wykonanej pracy, prawde mysli
i emocji temu towarzyszqcych.

Biel w swoich subtelnych odcieniach i z réznorodnymi fakturami
oraz wszelkie jej wariacje, mutacje i przeksztatcenia, staty sie punktem
wyjscia do rozwazan nad architekturg wystawy. Biata lamperia na
Scianach galerii oraz zastosowanie jednorodnego, zimnego w bar-
wie os$wietlenia w catej przestrzeni wystawy sprawity, ze white cube
zaczqt byé widoczny i widzialny, stajgc sie dowodem na koncepcje
Briana O’Doherty’ego, ze ,jest mitem i iluzjq, poniewaz niemozliwe
jest odciecie sie od kontekstu” i catkowite odizolowanie dzieta od oto-
czenia®. Rownie wyrazistym i jednoznacznym gestem architektonicz-
nym byto zaprojektowane i zbudowane przez Marcina Wysockiego
pomieszczenie, w ktérym wykorzystat celowo wyprodukowane, ale
nieuzyte elementy scenografii wystawy. Instalacja Biate kfamstwo
2.0. odnosita sie bezposrednio do kompleksowych prob konstruowa-
nia przestrzeni w sztuce, takich jak Gesamtkunstwerk czy Merzbau,
ktére mimo intencji zamknigcia w dziele uniwersum byly klkamstwem,
ztudzeniem skazanym na porazke. ———> strona 51

Symbolicznego gestu dekonstrukgji i ,zburzenia $cian” galerii
dokonaty réwniez tancerki z kolektywu Good Girl Killer - Anna Steller

2 A. Jucewicz (w rozmowie z Danem Arielym), Nieuczciwosc¢ jest
podstepna i zarazliwa. Skorumpowany przelozony sprawil, ze ludzi-
om puscily hamulce, dostepne on-line: http://www.wysokieobcasy.
pl/wysokie-obcasy/7,152731,22617628,nieuczciwosc-jest-podstep-
na-i-zarazliwa-skorumpowany.html (dostep: 4.12.2017).

3 B. O’Doherty, Bialy szeScian od wewnatrz. Ideologia przestrzeni
galeriii, Gdansk 2015.
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i Magda Jedra - realizujgc swéj performance podczas otwarcia
wystawy. Wymalowane czes$ciowo na biato, staty nieruchomo w réz-
nych przestrzeniach Kroniki w obecnosci innych prac, nadajgc im
dodatkowy kontekst wizualny. White walls w wykonaniu artystek
byto rodzajem niecodziennego mimetyzmu, dzieki ktéremu w spo-
s6b doskonaty i perfekeyjny udato im sie nasladowac i skopiowaé
rzeczywistos¢, by nastepnie zamknac jg w dziele sztuki, jakim byto
ich ponad dwugodzinne dziatanie. ———> strona 55

Innego rodzaju homomorfii dopuscit sie Olaf Brzeski w swojej
najnowszej pracy lluzjonista - rzezbie o wyjgtkowej konstrukgji,
ktéra niczym rekwizyt wyjety z iluzjonistycznego przedstawienia
wprowadza widzéw w btqd, powodujqc zaktdcenia wich logicznym
toku rozumowania. Artysta igra z wyobrazeniami i przyzwyczaje-
niami widzoéw, stosujqc sztuke iluzji pozornie zaktéca prawa fizyki,
stajgc sie mistrzem ceremonii. Dokonuje lekkiego przesuniecia
w $wiecie materii, dajgc wrazenie odwrdcenia proceséw starzenia,
niszczenia i korozji w nim zachodzqgcych. Stosuje subtelng mani-
pulacje, ktdéra w sposdb niewinny i prawie niezauwazalny zaciera
granice pomiedzy tym co ozywione, a tym co jeszcze nie, bqdZ juz
martwe. ————> strona 85

Zbijanie desek do trumny. By¢ Zywym, najwieksza obawa.
Nie smieré ale podjecie ryzyka, Zeby Zyc jest najwiekszym
lekiem. Zyé i wyrazaé, kim naprawde jestesmy. Chcemy,
zZeby uwazano nas za dobrych, sami siebie chcemy tak na-
zywaé. Powstaje wzorzec doskonatosci. Nierealny. To sie
nie uda. Nigdy*.

Honorata Martin w swoim ,biatym ktamstwie” idzie o krok dalej,
realizujgc na wystawie nieistniejgcq prace. W sposéb bardzo swia-
domy zrezygnowata z materialnosci dzieta, sprzeciwiajgc sie tym
samym nadprodukgji sztuki, jej nieustannym procesom wytwarzania

4 M. Fertacz, Puppenhaus.Kuracja, program do spektaklu Puppen-
haus. Kuracja, rez. Jedrzej Piaskowski, TR Warszawa, premiera
6.04.2017.

nowych artefaktéw, zbednych obiektéw i rzeczy, ktére poza warto-
$ciq symboliczng bardzo czesto zatracajg swojg uzytecznosé, stajqc
sie tym samym nieprzydatne. Artystka postuzyta sie podstawowymi
narzedziami wystawienniczymi, a takze odwotujqc sie do przyzwycza-
jen widzéw, (nie)zrealizowata prace pod tytutem Ciemnosc to tylko
brak swiatfa, pozostawiajgc nam sugestywny opis z narracjq trze-
cioosobowq oraz zaznaczony na mapie punkt, ktéry miat wskazywaé
stworzony przez nig wycinek rzeczywistosci. ————> strona 83

W swajej najnowszej pracy artystka wprowadza nas
w przestrzen podwyziszonego niepokaoju. Prostymi srodkami,
Jjak drobna zmiana nachylenia kqta podtogi i sScian oraz wyko-
rzystanie farby pochlaniajacej swiatto Martin chce wywotaé po-
czucie dyskomfortu. Odczuwalne spoleczne i polityczne napiecie
w naszym kraju i na swiecie wchodzi z buciorami do galerii.
Nie jest dobrze. Nie jest bezpiecznie. Co teraz? Co dalej? Czy po-
trafimy odnalezé¢ sie w sytuacji zagrozenia? Czy mamy do wy-
konania jakis plan? Czy pozostaje nam czekacé? A moze krotka
medytacja, gteboki oddech i sciany przestanag tariczyé. Oczy
przyzwyczajq sie do braku swiatta. Zagrozenie nie jest juz tak re-

alne. Rozwiqzania same sie nasuwajaq. Jest wyjscie z tej sytuacji®.

Ten prosty gest oraz obecnosc¢ artystki na wernisazu wystarczyty,
aby wszyscy uwierzyli sugestiom kuratoréw i stowom Martin. Praca
ta miata w sobie jeszcze jeden silny, choé mocno ukryty akcent, jakim
byt wielogodzinny (podczas otwarcia), a pézniej wielotygodniowy
(w czasie trwania wystawy) performance, podczas ktérego artystka
nieustannie klkamata i potwierdzata wszystkie mozliwe interpretacje
oraz wizje swojej pracy wsrod jej odbiorcow.

Inng artystkq uzywajqcq ,biatego klkamstwa” w swojej praktyce
artystycznej byta Anna Krélikiewicz, ktéra w taki sposéb usprawie-
dliwiata swoje oszustwo:

5 H. Martin, Ciemnos¢ to tylko brak swiatla, opis pracy w informa-
torze do wystawy Biale Klamstwo, mat. CSW Kronika.
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W czasie spedzonym w Bytomiu i Katowicach postanowilam
przyblizyé sie do praktyki malarskiej i okultystycznej fascy-
nujacego mnie od dzieciristwa Teofila Ociepki. W zdobytej li-
teraturze trafitam na obraz Kuchnia Alchemikéws®. Zrobitam
mataq kwerende w Muzeum Slaskim w Katowicach, do obrazu
niby dotartam, ale i nie dotartam: w muzeum znalaztam tyl-
ko oszczedny opis, wymiary, rodzaj podtoza i technike, pra-
ca jest by¢é moze w posiadaniu prywatnym, a moze zostata
zniszczona. Nie wiadomo mi wiecej.

Gtownym celem praktyk samego Ociepki i skupionych
wokot niego gornikow z Grupy Janowskiej byto osiqgniecie
wtajemniczenia - najwyzszego stopnia doskonatosci duchowej,
stanu jednosci mistycznej z Bogiem. Cel ten mogli osiqgnac
do szesédziesiqtego roku Zycia poprzez medytacje polegajaca
na glebokiej analizie Pisma Swietego, asceze i rozne éwiczenia
duchowe. Jedng z metod wiodacych do osiqgniecia doskona-
tosci duchowej byt rozwdj poczucia piekna, uwazanego za
pierwiastek boski. Malowanie obrazow traktowat Ociepka
Jjako stuzbe na drodze do poznania prawd Absolutu, malowat
wtasciwie moralitety, stosowat kolor symboliczny w miejsce
realnego koloru lokalnego. Paleta podlegata rygorom narracji,
anegdocie obrazu i przedstawionej transcendentnej tajemni-
cy. Czesé gornikow ulegajac silnej inspiracji malowato, kRilku
z nich zaczelo, jak wynika z wywiadow i listow, poszukiwaé
kamienia filozoficznego. Niedoskonate reprodukcje obrazu
obejrzane w Muzeum zaprowadzity mnie w wyobrazini do
idei projektu: kiedy nie widze wyraznie, widze wiecej.

Postanowitam ,,biatego ktamstwa” uzyé jako elemen-
tu tworzenia sie mitu, miejskiej legendy, tak zZeby projekt
zadawal pytanie o ptaszczyzne, na jakiej mit i prawda
odnoszq sie do archiwow, jakie znaczenie ma symbolicz-

ne archiwum niespetnionych dazen, katalog widocznych

6 Zob. S. A. Wistocki, W kregu okultystow Janowa. Teofil Ociepka i jego

uczniowie, [w]: ,,Polska Sztuka Ludowa - Konteksty” 1984, t. 38, z. 1-2,
8. 57-76; C. Lezenski, Kolorowy swiat mistrza Teofila, Katowice 1963.

porazek, i jaka jest przestrzen miedzy rzeczywistosciq
a utopia i zbiorowa mitologiq.

W swajej kuchni Teofil Ociepka organizowatl spotkania
i wyktady dla grupy janowskiej (Janowskiej Gminy Okulty-
stycznej). Moja Kolekcja janowska to rodzaj zbioru artefaktow,
interpretacji quasi archiwalnych ,,uzyskanych” w kuchni
alchemikow kamieni filozoficznych. Kolekcja - Rompozycja
zbudowana jest na zasadzie brikolazu, jako formie powsta-
wania mitow (za mysla Claude Levi-Strauss’em, Felixem Gu-
attari i Gilles’em Deleuze). Ma cechy zbioru skatalogowanego,
muzealnego, ale jest nieprawdziwa, pomimo Ze rzeczywista.
Z jednej strony posiada ceche uniwersalnie mitotworcza,
z drugiej jest zbiorem osobistym, podlegajacym intymnej se-
lekcji. Instalacja stawia pytania o prawdziwosé i falsz, moze
zZart i powage, zawieszona i migoczqca miedzy osobistq per-
spektywa a pragnieniem obiektywizacji, jakaq daje muzeum/
archiwum i jego naukowe ramy. Wrazliwa, narazona na
krytyke, i wreszcie: tatwa do podwazenia i bezbronna. Pyta
0 pojecie autentycznosci i sztucznosci w sztuce i 0 manipu-
lacje igrajaca z legendq”’. ———> strona 89

W 2014 roku Karolina Freino zrealizowata prace Hikaye Zamani
- gazete, ktéra stata sie nietypowym dziennikiem, archiwum rze-
czywistosci zamknietym w forme romantycznego mitu, zakletym
w nierealnq legende. Hikaye Zamani w jezyku tureckim oznacza
czas bajkowy, ktérego konstrukeji gramatycznej uzywa sie nie tylko
do pisania bajek, ale tez do relacjonowania sytuacji, ktérych nie
doswiadczyto sie osobiscie, o ktérych wiedza jest zaposredniczona,
a tym samym nie do kofca pewna. W koricu maja i w czerwcu 2013
roku gazety w Turcji publikowaty artykuty dotyczqce 6wczesnej kul-
minacji masowych protestéw spotecznych w Parku Gezi i na Placu
Taksim w Stambule. Praca Freino powstata réwno rok po wyda-
rzeniach w Gezi. Artystka postuzyta sie dziesiegcioma wybranymi

7 A. Krolikiewicz, E-mail artystki do kuratorki Emilii Orzechowskiej
z dnia 14.11.2017 roku.
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pierwszymi stronami gazet z tego okresu i ,przepisata” je na nowo,
uzywajqc konstrukcji gramatycznej czasu bajkowego.

Praca jest weigz aktualna, komentuje i odnosi sie rowniez do dzi-
siejszego dziatania medidw, ktére czesto manipulujg wiadomosciami
czy wrecz stosujq celowq dezinformacje.

Dziesie¢ lat przed powstaniem pracy Hikaye Zamani, Ralph Key-
es opublikowat ksiqzke Czas postprawdy: nieszczerosc i oszustwo
we wspofczesnym zyciu. W wywiadzie z tukaszem Pawtowskim dla
Kultury Liberalnej autor thumaczy, dlaczego wspoétczesnosc okresla
mianem ery postprawdy. Twierdzi, ze przyczynq tego zjawiska jest
to, ze ludzie nie dostrzegajq powodéw, ktére powstrzymywatyby
ich przed ktamaniem oraz ryzyka, ktére niesie za sobqg ktamstwo.
Jego zdaniem zyjemy w czasach, ktére w zwigzku z rozwojem In-
ternetu pozwalajg na anonimowos¢, komunikowanie sie z wiel-
kimi zbiorowosciami nieznajomych, co skutkuje tatwoscig w roz-
powszechnianiu informacji na szerokq skale i sprzyja naturalnej
ludzkiej zdolnosci do oszustwa. Spoteczenstwo zyjgce w czasach

postprawdy pozwala na ,zagubienie pietna, jakim wcze$niej

obarczano ktamstwo. [...] Ktamanie stato sie w zasadzie wykro-

czeniem, za ktére nie sposéb kogokolwiek obwiniaé. W zwigzku

z tym trudno jest wyznaczy¢ Sciste granice pomiedzy prawda,
ktora juz w postmodernistycznych teoriach traktowana jest jako
pojecie wzgledne, a kkamstwem rozumianym jako przekazywanie
fatszywych informacji”8. ————> strona 139

Pojeciem postprawdy zajeta sie réwniez Monika Drozynska,
ktére stato sie bohaterem jednej z jej haftowanych prac, na kté-
rej artystka umiescita rozne stowa z przedrostkiem ,post” w kilku
jezykach, m.in. polskim, angielskim, wtoskim, niemieckim i francu-
skim. Poza Postprawdq na wystawe Biafe kflamstwo powstat haft
Om z wyszytym stowem BYT oraz Jezyk slgski, w ktorym artystka
haftuje na tkaninie fonetyczny zapis jezyka, nie posiadajgcego ofi-
cjalnej ortografii. W dniu otwarcia wystawy, Jezyk slgski pojawit

8 L. Pawtowski (w rozmowie z Ralphem Keyes’em), Gdzie podziala
sie prawda?, http://kulturaliberalna.pl/2016/11/29/pawlowski-post-
prawda-ralph-kReyes (dostep: 10.12.2017).
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sie w formie wielkoformatowych wlepek réwniez w przestrzeni
publicznej Bytomia, zyskujgc dodatkowy kontekst polityczny.

Wszystkie trzy realizacje dopetnity tegoroczng serie pt.: Czarno
na biatym, w ktérych Drozynska bada $cistq relacje znaczeniowq
jaka zachodzi pomiedzy haftowanym stowem/stowami a tytutem, jak
ma to miejsce réwniez we wczesniejszych pracach. Na przyktad das
Bad (niem. tazienka) jest wyhaftowana stowem BAD (ang. zty), czy
praca pt. Os¢ z wyhaftowanym MILO. Czarna nitka wcigz plgcze sie
i supta, cheqe przescigngc igte, skrywa sie przed niq po lewej stronie
biatego ptétna, dajac dowdd na to, ze znaczenie ,zapisanych stéow”
wymyka sie jednoznacznemu odczytaniu, ————> strona 61

W 2014 roku Joanna Rajkowska realizuje swoéj Plan - recznie
tkany dywan we wzér szachownicy, ktéra znieksztatcona przez per-
spektywiczne ztudzenie przestrzeni zdaje sie zapadac wgtqb siebie.
lluzja prowadzi do czarnego kwadratu, ktéry stanowi podstawe
wizualnej gry. Czern wetny pochtania $wiatto na tyle doktadnie, ze
kwadrat wydaje sie by¢ duzo nizej niz wzér, co nieodparcie przy-
wotuje lingwistyczne poréwnania do dna czy zapadni. Jest to wzér
modelu podtogi lozy masonskiej, ktéra ukryta pod meblami wydaje
sie by¢ zaprzeczeniem swojego ikonicznego wzoru, czyli zwyczajne;j
szachownicy. Wzér ten zostat podpatrzony w Muzeum Masonerii
w Londynie i sfotografowany ukrytym pod ptaszczem aparatem,
poniewaz Muzeum kategorycznie zabrania robienia zdjec.

W masonskiej ikonografii biate i czarne pola szachownicy
oznaczajq nie tylko zmaganie sit dobra i zta, ale tez przypadkowos¢
i nieprzewidywalnos¢ losu. Zadaniem wolnomularza, kroczqgcego po
podtodze lozy, ktéra reprezentuje plan wszechswiata, jest umiejetnosé
kontrolowania w sobie niskich impulséw i wysokich dqgzen, sa-
modoskonalenie i oSwiecenie. Czarno-biaty wzér ma mu o tym
przypominaé. Tym bardziej zastanawiajgce jest wizualne zaburze-
nie harmonijnego prototypu. W miejscu, ktére najprawdopodob-
niej przeznaczone jest na czarny kwadrat stoi ottarz, czyli miejsce
wzniostej tajemnicy, dostepu do najistotniejszej wiedzy. Praca Plan
powstata wiasnie ze wzgledu na te aberracje wzoru - swego rodzaju
btad, symetrycznq, jak gdyby planowang dysharmonie. Wzér na tej
podtodze zapada sie w sposdb dostowny. Prowadzi oko w gtgb, pod

oftarz, pokazujqc czarny kwadrat, inng ikoniczng forme, tym razem -
modernizmu. Wizja $wiata harmonijnego, optymizm budowniczych,
wiara w o$wiecenie samoistnie osuwajq sie w optycznq dziure.

Pisze, bo mysle o Biatym ktamstwie. (...) Jestem teraz w Nairobi
i czuje, ze problemy swiata, jaki znatam dotychczas sq jedynie
malerikim wycinkiem dos¢ przeraZajqcej sytuacji, jaka powsta-
ta np. na globalnym potudniu, a szerzej myslac, na catej resz-
cie naszego niewielkiego globu. I zastanawiam sie tez, czy nie
pomyslec o bialym ktamstwie jak o pewnych intelektualnych
i Swiatopogladowych nawykach, ktore na nas naktada europej-
skie wychowanie, porzadkujac pojecia, nakreslajqc horyzonty,
wpajajac mechanizmy myslenia o innych i o ,,gdzie indziej”.
Kroétko mowiqc obraz swiata z europejskiej perspektywy, jak
z kazdej waskiej perspektywy jest takim wtasnie bialym ktam-
stwem, ktore powielane przez pokolenia, z jednej strony pozwala
nam ruyjnowac reszte swiata, a z drugiej czuc sie dobrze i spo-
kajnie zajmowac sie sobq. Wydaje mi sie, Ze Rwintesencjq tego
europejskiego pryzmatu, przez ktory widzimy reszte globu byty
tajne bractwa wolnomularskie, ktore jako grupy najbardziej
oswieconych i uprzywilejowanych, przez stulecia byty bardzo
aktywne publicznie i politycznie, ktore wyznaczaty kierunek
edukacji, polityki i zwiqzanej z tym nieodlqcznie hegemonii.
W koricu wiedza to wtadza’®. ———> strona 95

A co, jesliwszystko co wiemy nie jest prawda, tylko opiera sie na
umowach, na ktore sie zgodzilismy? Na symbolach, ktorych sie
nauczylismy? Umowy, ktore zawarlismy z samym sobq i z in-
nymi ludzmi. Umowy, ktore nazywamy religia, filozofia, spo-
sobem myslenia, zbiorem wartosci. To nasze wytwory. Ale czy
sq prawdziwe? (...) Symbole muszq straci¢ znaczenie, Zebysmy
mogli zobaczyc prawde. Musimy oduczyc sie wszystkich ktamstw,

na ktore sie umowilisSmy. Do tego potrzebne jest zwatpienie.

9 J. RajRkowska, E-mail artystki do kuratorow: Emilii Orzechowskiej
i Stanistawa Rukszy z dnia 03.07.2017.
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Zawatpienie prowadzi poza symbole i czyni nas odpowiedzial-
nymi za kazdy przekaz, ktory wysytamy i otrzymujemy. Nie
wierzymy we wszystkie opowiesci, ktore tworzymy dzieki swej
wladzy. Wiekszosé naszej wiedzy nie jest prawdziwa. Prawda
nie wymaga, zebysmy w niq wierzyli. Prawda po prostu jest
i bedzie istnieé, obgjetnie czy w niq uwierzymy, czy nie. To ktam-
stwa potrzebujq naszej wiary. Wszyscy opowiadamy ktamstwa,
ale nie dlatego, Ze tego chcemy. Jest tak z powodu wyuczonych

symboli i sposobu w jaki je wykorzystujemy™.

Artur Malewski tworzgc w 2010 roku rzezbe Bez tytutu, wyko-
rzystat oczywiste symbole, jakimi sq postaé Jana Pawta Il i figura
biatego gotebia (ktéry od gtéwki lekko zaczyna juz czernieé), ale
nie wskazuje tym samym jednoznacznego kierunku do interpretacji
pracy, nie daje gotowych odpowiedzi. Raczej sktania do refleksji
i pogtebionej dyskusji na temat chrzescijanstwa, umieszczajgc na
postumencie pracy cytat z Antychrysta Fryderyka Nietzschego:
,Rzeczywiscie, stanowi to réznice, w jakim celu sie ktamie: czy sie
tym zachowuje, czy burzy”!'. ——— strona 131

Daniel Rumiancew przygotowujgc Drugq Szanse siegnat po rze-
komo prawdziwg historie najdtuzej zyjgcego cztowieka na swiecie
- Indonezyjczyka, Mbaha Ghoto, ktéry domniemanie zyt 146 lat (ur.
grudzien 1870 - zm. maj 2017). Informacja ta bazuje na medialnej
wiadomosci, ktérej sprawdzenie nie jest mozliwe, poniewaz w Indo-
nezji dokonuje sie rejestracji aktéw urodzen dopiero od 1900 roku.

Opowiadanie historii to przedstawienie punktu widzenia
opowiadajgcego. Opowiadajqcy jest przekonany, ze jego
punkt widzenia jest prawdq. Tymczasem jest znieksztatcony
przez jego przekonania. Dla niego jest prawdaq, ale dla nas

Juz nie musi niq byé. Jedyna prawda dla nas to ta, ktorej

10 M. Fertacz, Puppenhaus.Kuracja, dz. cyt.
11 F. Nietzsche, Antychryst. Proba krytyki chrzescijanstwa, przet.
L. Staff, Krakow 2003.

doswiadczamy w swaojej opowiesci o sobie. Majac tego swia-
domosé, nie musimy nikomu nic udowadniaé. Mamy petne
poczucie bezpieczeristwa. I wielokrotnie placimy za kazdy
btad. Wielokrotnie karzemy samych siebie wracajac do prze-
sztosci. A jesli na chwile uda nam sie zapomniec, pojawia sie

ktos bliski, zeby nam o winie przypomniec2.

Artysta odlat 146 biatych swieczek z kruchego materiatu, jakim
jest parafina, ustawit je w rzedzie w centralnym punkcie galerii,
tworzqc symboliczng granice, jednoczesnie godzqc sie z tym lub
moze raczej majqc nadzieje, ze ktos sie o nie potknie, potrqci, prze-
wroci, zbije, tracqc bezpowrotnie swojq ,drugq szanse”. Wszyst-
kimi ,nieutraconymi szansami” Rumiancew podzielit sie podczas
finisazu z publicznosciqg, dajgc tym samym nadzieje na lepszq,
dtugowiecznq przysztos¢. ———> strona 135

Dominika Skutnik do produkcji swojej najnowszej pracy uzyta
réwniez bardzo kruchej materii - produktu naturalnego pochodzenia
organicznego, jakimi sq perly. Przewrotno$¢ jej dziatania polegata
na wykorzystaniu zaréwno prawdziwych, jak i sztucznych peret. Ar-
tystka w taki sposéb ttumaczy tytut swojej pracy - piekny, Swietlisty,
dtugi naszyjnik zawieszony w jednej z okiennych wnek w Kronice:

Nacre to masa pertowa - iryzujqca warstwa pokrywajgca
wnetrze muszli niektorych matzow - pertoptawow, slimakow
lub todzikow. Stanowi catosé, lub przynajmniej warstwe
zewnetrznag peret. Sktada sie z prostopadle ustawionych
krysztatow weglanu wapnia, aragonitu i niewielkiej ilosci
konchioliny, sklejajacej koncentrycznie krysztaly aragoni-
tu. Perty to efekt otorbienia, reakcji matia na ciato obce, nie
przystowiowe ziarnko piasku, ale - w wersji perty naturalnej
- na pasozyta draiqcego miesnie matia. Mozina przyjaé, ze
perty sq wynikiem radzenia sobie z bolem. Perty hodowane
powstajaq przez wszczepienie zalqzZka - elementu, na Rtorym

matz nadbuduje swietlistq warstwe.

12 M. Fertacz, Puppenhaus.Kuracja, dz. cyt.
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Perty nie wymagaja obrobki, w stanie naturalnym
wykazuja petny potysk, nalezq do najdroiszych kamieni
szlachetnych, dlatego tez od zawsze byty podrabiane - istniejq
rozmaite imitacje i techniki podrabiania. Nawet nazewnictwo
imitacji jest problematyczne, gdyz powszechnie uzywane han-
dlowe okreslenia sugerujq, Ze produkt jest pewnq odmianag
perly, a nie - jak w rzeczywistosci - jej imitacjq. Drozsze
techniki imitacji rowniez sq imitowane przez metody tarisze

- opalizujace tworzywo sztuczne udajq mielong muszle, ktora
z kolei udaje naturalng perte.

Kamienie szlachetne sq zazwyczaj bardzo trwate, ale
z pertami jest inaczej, sq relatywnie miekkie, a czas zZycia
perty jest ograniczony. Naturalne procesy (wysychanie
konchioliny, transformacja aragonitu w kalcyt) powoduja,
ze perly traca blask, matowiejq, tuszczq sie, az w koricu sie
rozpadajq. Szkodzi im miedzy innymi kontakt ze skora, po-
tem, cieptlotq. Imitacja okazuje sie w tym wypadku trwalsza
niz ewoluujgcy oryginat™3, ——— strona 179

Najbardziej jednak kruchy budulec do swoich prac wybrata
Katarzyna J6zefowicz, ktérej ulubionym materiatem jest papier
i tektura, z natury mato trwate i stosunkowo delikatne. Tworzy
z nich duze, ztoZzone z tysiecy elementéw, misternie wykonane
konstrukcje. Jej dzieta sq bardzo pracochtonne, wymagajg kilku-
letniej, monotonnej pracy. Wszystkie czynnosci artystka wykonu-
je wlasnorecznie. Na wystawie Jozefowicz zaprezentowata jedng
z prac z cyklu Miasto, zbudowanq z niezliczonych elementéw pa-
pierowych (mikro)obiektéw/pomieszczen, potgczonych ggszczem
niecodziennych schoddw, klatek i korytarzy. Biate Miasto za po-
mocqg powigzanych ze sobqg drobnych detali odtwarza skompli-
kowang strukture metropolii, ktéra nie rozwija sie horyzontalnie,
lecz wertykalnie, pnie sie w gére. Praca Jézefowicz przywodzi
na mys| grafiki i rysunki Mauritsa Cornelisa Eschera, w ktérych

13 D. SkRutnik, Nacre, opis pracy w informatorze do wystawy Biale
Klamstwo, mat. CSW Kronika.

- czesto z inspiracji matematycznych - formy przestrzenne byty
ukazywane w sposéb sprzeczny z doswiadczeniem wzrokowym.
Artystka tworzy model architektury niemozliwej, gdzie zatraca sie
perspektywa, proporcje i wszelkie inne wartosci geometryczne,
ktére mogtyby potwierdzi¢ skutecznosé takiej architektury. Rzezba
sktada sie z dwoch elementéw, jej wnetrze powstato w 1989 roku,
natomiast jej nowy element, zbudowany w 2017, biaty, jednolity
monolit, bedqcy rodzajem ,opakowania” dla misternie spreparo-
wanego $rodka, uporczywie przypominajgc o powierzchownosci
i fasadowosci nie tylko architektury, ale generalnie zjawisk wspét-
czesnego $wiata. ————> strona 141

Pracqg réwniez odwotujgcq sie do architektury jest instalacja
Xenia Doroty Walentynowicz, ktéra porusza temat historii nowo-
czesnej turystyki w Grecji.

Po wdrozeniu Planu Marshalla turystyka stata sie kRluczo-
wym priorytetem panstwa greckiego w wysitkach na rzecz
restrukturyzacji i ztagodzenia konfliktow klasowych pod
koniec drugiej wojny swiatowej i wojny domowej. W latach
1950-1974 grecki rzqd wprowadzit do realizacji projekt Xenia
- krajowy program rozwoju turystyki nadmorskiej, skiero-
wany do nowej klasy sredniej: pod okiem najwybitniejszych
w kRraju architektow powstata sie¢ eleganckich, swietnie
zaprojektowanych kompleksow hotelowych, ktore staly sie
dalekimi prototypami wspolczesnych masowych kurortow
wypoczynkowych4,

Xenia Motel zreprodukowany przez Walentynowicz w formie
ceramicznego modelu, to opuszczony dzis kompleks turystycz-
ny potozony w Karteros, w poblizu Heraklionu na Krecie. Zostat
on zaprojektowany przez architekta Arisa Konstantinidisa, ktéry
w swoich realizacjach tqczyt modernistyczne zasady z elementem
»greckiej natury”. Umieszczona na przeciwlegtej Scianie fototapeta

14 D. Walentynowicz, Xenia, opis pracy w informatorze do wystawy
Biale Klamstwo, mat. CSW Kronika.
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przedstawia widok z okien naroznego budynku tego kompleksu,
w ktérym dawniej znajdowata sie restauracja motelu Xenia. Prze-
szklone okna odstaniaty nadmorskg panorame i widok piaszczy-
stej plazy. Dzi$ teren Xenii stat sie koczowiskiem, dawny splendor
widac jeszcze w zachowanych fragmentach marmuréw, ktdre ISnig
wsrdd rozrzuconych wokoto $mieci. Natura pozbawiona kontroli
ze strony cztowieka dominuje nad architekturg - roslinnos¢ rozra-
sta sie miedzy budynkami, figowe drzewa zastaniajg duze czesci
fasady, suche palmowe liscie pokrywajg marmurowe posadzki.
Fotografie otworkowe wykonane przez Walentynowicz wewngtrz
i na zewngtrz budynkéw Xenii, poprzez wielokrotne naswietlenia
odzwierciedlajqg konflikt miedzy naturg a kulturg. Nadpisane nad
fototapete w formie palimpsestu stanowiq przejscie od dawnej,
czystej architektonicznej formy do wspétczesnego jej powidoku.

Turystyka jest spektaklem, ktory odbywa sie w pseudo-miej-
scach. Pseudo-miejsca sq konstruowane jako materializacja
i jednoczesnie kreacja wyobrazen - sktadajq sie z syntetycz-
nych sktadnikow, ktorych jedynym celem jest wpasowanie
w oczekiwana konsumenta. Obrazy pseudo-miejsc sq pro-
dukowane przez branze turystyczna, rozpowszechniane
przez pop-kulture, a nastepnie utrwalane przez fotografie
i pamiqtki podrozujacych. Doswiadczenie turysty polega dzis
prawie wylacznie na konsumpcji obrazow - na nieustannym
porownywaniu miedzy obrazami napothanymi in situ a tymi,
ktore produkuje branza turystyczna'®>, ————> strona 181

Artystq, ktéry siegnat do analogowych technik fotograficznych
jest Andrzej Karmasz. Zrealizowat prace opartq na instalacji, skto-
dajqcej sie z dwdch projektoréw i filméw nakreconych na tasmie
filmowej 16 mm, zaprezentowanych w petli, w specjalnie do tego
zaaranzowanej przestrzeni. Tytutowy Foley to sposdb na wytwa-
rzania efektéw dzwigkowych takich jak: kroki, trzaskanie drzwiami,
szelest ubran dogrywanych synchronicznie do zmontowanego juz

15 Tamze.

obrazu w procesie post-produkeji. Nazwa foley pochodzi od Jacka
Foleya - rezysera filméw niemych w Universal Studios, ktéry przez
kilka lat opracowywat te sztuke, poszukujac nowych narzedzi dla
przemystu filmowego. Foley przeprowadzit pierwszq sesje efektow
dzwiekowych w 1929 roku, dodajgc dzwigki do niemego filmu
Showboat. Od tego czasu jego wynalazek nazywany jest foley.
Sam proces nigdy nie jest filmowany, wiec obiekty, ktore wydajq
dzwieki mogq nie mieé¢ zadnego podobierstwa do rzeczy, ktére
powinny brzmie¢. Praca artysty foley polega na rozréznieniu
wyglgdu rzeczy i ich brzmienia. Wspoétczesnie wcigz szybsze
i efektowniejsze jest oglgdanie aktoréw na ekranie i sledzenie
ich ruchéw, wykorzystujqc techniki foley. Ruchy ludzkie sq niere-
gularne i trudne do zaprojektowania, a najlepszym sposobem na
nasladowania cztowieka jest inny cztowiek.

Karmasz w swojej najnowszej pracy odwotuje sie do prawie
stuletniej techniki dogrywania dzwieku do obrazu filmowego, sam
swiadomie rezygnujaqc ze Sciezki dzwigkowej w swoich filmach, co
daje zaskakujgcy i ciekawy efekt. Artysta po przyjeciu zaproszenia
do wystawy, zaczqt zastanawia¢ sie nad najbardziej autentycznym
zdarzeniem, ktérego emocjonalny, prawdziwy poziom przezywania
jest nie do podwazenia. Czego nie mozna sfatszowa¢ ani oszukac?
Co bedzie bezspornie rzeczywiste? Karmasz udziela odpowiedzi -
pobicie drugiego cztowieka jest tym aktem bezsprzecznym i ,nie-
odwracalnym”. Owo graniczne doswiadczenie poddat dalszej so-
cjologicznej analizie, ktéra zaprowadzita go do jeszcze bardziej
radykalnej sytuacji. W filmie widzimy jak dwéch czarnoskdrych
mezczyzn bije na ulicy biatego cztowieka. Scena jest sprzeczna
ze stereotypami i najbardziej prawdopodobnym scenariuszem,
jakie mogtoby napisaé zycie. To lekkie przesuniecie i zatamanie
w rzeczywistosci powoduje, ze tracimy poczucie bezpieczenstwa
- artystyczny gest zaburza nasze poczucie komfortu i wrazenie,
ze panujemy nad sytuacjq. Czarno-biaty obraz zarejestrowany
na tasmie 16 mm migocze w pokoju z biatymi zastonami, usituja-
cymi skutecznie odseparowac nas od $wiata na zewngtrz. Niemi
bohaterowie uwiezieni w filmowym kadrze, skupieni na swoich
czynnosciach, szamocq sie niczym émy lecqce do Swiatta Swiecy.
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Na przeciwlegtej scianie kilka par rgk rytmicznie usituje klasngé
w odpowiednim momencie, aby wykona¢ bezdZwieczny gest, da-
jac sugestie mocnego uderzenia dfonig w ciato poszkodowanego.
Synchronizacja niestety jest niemozliwa. Obrazy milczg, jedynie
terkot projektoréw filmowych oraz przesuwajqca sie w nich nie-
ustannie tasma filmowa nie pozwala nam zapomnie¢, ze oglgda-
my filmowq rejestracje pewnego zdarzenie, lecz czy wydarzyto sie
ono rzeczywiscie i naprawde?

Wszystko odbywa sie w ciszy, czas przemyka po filmowe;j
perforacji, tworzqc petle, ktéra zaciesnia sie coraz bardziej i bar-
dziej... ——> strona 185

Na koniec praca Ani i Adama Witkowskich pod tytutem Na
poczqtek, ktora jako jedyna zostata zaprezentowana poza galerig.
Instalacja powstata w ramach zesztorocznej edycji festiwalu sztu-
ki w przestrzeni publicznej Narracje (kurator: Stach Szabtowski)
i pokazana w dawnym kosciele menonickim, jedynym protestanc-
kim w Tréjmiescie. Umiejscowienie pracy w swiqtyni na Biskupiej
Gérce (dzielnica Gdanska) symbolicznie odniosto sie zaréwno do
sakralnej funkcji miejsca, jak i do obecnosci menonitéw na tym
obszarze, ktéra istotnie przeobrazita hanzeatycki Gdansk. Arty-
$ci tym samym powrdcili do idei tego miejsca - biaty szum uzyty
w instalacji stat sie metaforq historii, jednocze$nie wprowadzat
odbiorcéw w stan skupienia, odciecia od wszystkiego co wokét
na samym poczqtku, gdyz praca to otwierata trase zwiedzania
Festiwalu. Podobnie stato sie podczas Biatego Ktamstwa, w ktd-
rym instalacja zostata otwarta w Fabryce Drutu w Gliwicach -
»symbolicznym $lgskim kosciele”, jeszcze zanim odbyt sie wernisaz
wystawy w CSW Kronika w Bytomiu. Decydujqc sie wtasnie na
takg dramaturgie wieczoru, chcielismy aby praca Witkowskich
stata sie punktem odniesienia w odbiorze pozostatych realizo-
cji artystow uczestniczgcych w wystawie, poniewaz biaty szum
(white noise) ma rozpietos¢ miedzy zerem a nieskonczonosciq.
Na poczqtek stato sie wiec miejscem ,zerujgcym”, doSwiadcze-
niem kilkuminutowej kontemplacji, rodzajem mentalnego resetu,
zgodnie z intencjq autoréw, ktérzy chcieli wprowadzi¢ odbiorce
w specyficzny stan bliski ekstazie lub snu.

Wszystko inne zniknelo. (...) Wszyscy sie ulotnili, wszyscy roz-

topili sie w bieli. (...) Powietrze byto ciche i spokgjne, wypet-

nione dziwnym, jednolitym swiattem. Zdatem sobie sprawe,

Ze ja tez trace kolory, niczym stara fotografia. Stopniowo sie

zatracatem. (...) W akcie znikania jest moc, a w samozatrace-

niu - zwyciestwo. Musi to byc bliskie naszemu wyobrazeniu

raju, temu, jak byto, zanim sie urodzilismy, albo jak bedzie /
po naszej Smierci'®>. —— > page 191
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16 D. Covington, Zbawienie na Sand Mountain: nabozenstwa z wezami
w poludniowych Appalachach, przet. B. Chlebowicz, Wotowiec 2016.
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The whole
truth about
the White Lie

However, will these
statements ‘dressed’ in
pure colours free us from
remorse? | think it's a kind
of placebo we use in order
to get a moral alibi for our
behaviour.
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Art needs truth, not honesty.’

Kazimir Malevich

The title phrase ‘white lie’ can be explained as a conscious tell-
ing ‘falsehood’ (being in disagreement with one’s belief) without
deceitful intentions, in order to mislead someone, not hurting or
harming him, but rather helping him (in the liar’s conviction).
It’s a kind of lie that we tell other people to make them feel bet-
ter. They are small, innocent deceptions, benign half-truths that
are not meant to bring harm to another person. However, will

these statements ‘dressed’ in pure colours free us from remorse?

I think it’s a kind of placebo we use in order to get a moral alibi

for our behaviour.

A lie is unambiguously wrong. Nobody wants to be lied to,
nobody wants to lie. But do we really want to hear the truth when
we do not want to be cheated? What does telling the truth and
only the truth involve? What are emotional, social, image and
moral costs of such behaviour?

Isit not so that in today’s society there is greater consent and
acceptance for a lie, that certain omissions and manipulations are
accepted and tolerated? However, ‘dishonesty is contagious. Alie
told or dishonesty committed does not disappear. They remain
and co-create a new standard of how people communicate with
each other and how they relate to each other. We have already
experienced how it works and where is the standard. (...) We be-
have immorally not because we think in perspective, reflecting
on what is acceptable, what the probability of being caught is,
what the punishment is and whether such behaviour is worth
it. It’s rather because how efficient we are in rationalizing our
misdemeanour, on the spur of the occasion. (...) There is also an

internal border that people do not cross. You can say that they

1 K. Malewicz, Od kubizmu i futuryzmu do suprematyzmu. Nowy realizm
w malarstwie (1915), [in:] Miedzy sztukq a komunq. Teksty awangardy
rosyjskiej 1910-1932, ed. A. Turowski, Krakéw 1998, p. 154.

usually lie ‘only sometimes’ and ‘only a little’, because a little lie
is easier to be rationalized.”

The exhibition White Lie at the Kronika Contemporary Art
Centre has become a kind of ‘brightened’ laboratory in which the
artists together with the curators conducted a kind of experiment,
exploring various phenomena and situations, looking at them
closely and from a distance, sometimes also undermining their
existence. It was a real experience, because in the description
of a ‘falsehood’ there is a certain ‘truth’ - the truth of materials,
the truth of the work done, the truth of accompanying thoughts
and emotions.

The starting point for reflection on the architecture of the
exhibition was the whiteness in all its subtle shades, various
textures, as well as all its variations, mutations and transforma-
tions. The white panelling on the walls of the gallery and the use
of a homogeneous, cold-coloured lighting throughout the exhi-
bition meant that the white cube became noticeable and visible,
becoming an evidence of Brian O’Doherty’s concept that “itis a
myth and an illusion, because we cannot detach a work from its
context; the complete isolation of the work from its environment
is impossible”®. An equally expressive and unambiguous architec-
tural gesture was a room designed and built by Marcin Wysocki,
in which he used purposefully produced, but unused elements
of the exhibition’s design. His installation White Lie 2.0 referred
directly to comprehensive attempts at constructing art space such
as Gesamtkunstwerk or Merzbau which, despite the intention of
closing the universe in the work, were a lie, an illusion condemned
to failure. —— page 51

The dancers from the Good Girl Killer collective - Anna Steller
and Magda Jedra - performed their symbolic gesture of deconstruc-

2 A Jucewicz (w rozmowie z Danem Arielym), Nieuczciwosc jest podstepna
i zarazliwa. Skorumpowany przetozony sprawit, ze ludziom puscity hamulce, on-
line: http://www.wysokieobcasy.pl/wysokie-obcasy/7,152731,22617628,nieucz
ciwosc-jest-podstepna-i-zarazliwa-skorumpowany.html (accessed on 4.12.2017).
3 B. O’'Doherty, Bialy szescian od wewngqtrz. Ideologia przestrzeni galerii [Inside
the White Cube. The Ideology of the Gallery Space], Gdarnsk 2015.
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tion and ‘demolishing the walls’ by realizing their performance
during the opening of the exhibition. Painted partly white, they
were standing motionless in different spaces of the Kronika gallery
in the presence of other works, thus giving them an additional
visual context. In their more than two-hour acting, called White
walls, the artists used a kind of unusual mimicry, thanks to which
they managed to imitate and copy the reality in a perfect way,
closing it in the work of art. —— page 55

Another type of homomorphism has been committed by Olaf
Brzeski in his latest work Illusionist - a sculpture of a unique
construction, which misleads the viewer like a prop taken from
an illusionist show, causing disturbances in their logical course of
reasoning. Using the art of illusion, the artist becomes the master
of the ceremony, playing with the viewers’ perception and habits,
and apparently disturbing the laws of physics. He makes a slight
shift in the material world, thus giving the impression as if of
reversing the ageing processes, destruction and corrosion occur-
ring in it. He uses a subtle manipulation that, in an innocent and
almost imperceptible way, blurs the boundary between what is
live, not yet live, or already dead. ———> page 85

Joining planks for a coffin. To be alive is the biggest fear. Not death
but taking the risk of life is the greatest fear, to live and to express
who we really are. We want to be considered good, we want to be
called such even by ourselves; a model of perfection arises. It is un-

real, it will never work.*

In her ‘white lie’, Honorata Martin goes a step further, present-
ing a non-existent work at the exhibition. In a very conscious way,
she gave up the materiality of work, thus opposing the overpro-
duction of art, its constant processes of producing new artefacts,
unnecessary objects and things that, apart from the symbolic value,

often lose their usefulness, thus becoming unusable. Referring

4 M. Fertacz, Puppenhaus. Kuracja, program do spektaklu Puppenhaus. Kuracja,
dir. Jedrzej Piaskowski, TR Warszawa, premiere 6.04.2017.

to the viewers’ habits and using the basic exhibition tools, the
artist realized the work Darkness is just a lack of light. She left
us a suggestive description with a third person narration and a
point marked on the map that would lead us to a certain slice of
reality created by her. ——— page 83

In her latest work, the artist introduces us into a space of heightened
anxiety. With simple means such as a slight change of the angle
of the floor and walls, and using an absorbing light paint, Martin
wants to evoke a sense of discomfort. Social and political tensions
encroach upon the gallery. It’s not good, it’s not safe. What'’s next?
Are we able to find ourselves in a dangerous situation; do we have
any plan what to do? Is there any solution, or should we only wait?
Or perhaps a short meditation, a deep breath, and the walls will
stop dancing. The threat is not so real anymore, the solutions come

to the surface. There is a way out of this situation.®

This simple gesture and the artist’s presence at the opening
were enough for everyone to believe the curators’ suggestions
and Martin’s words. This work had yet another strong, though
strongly hidden accent, which was a multi-hour (during the open-
ing) and later a multi-week (during the exhibition) performance
during which the artist was continuously lying and confirming
all possible interpretations and visions of her work to the viewer.

Another artist using ‘white lies’ in her artistic practice was

Anna Krolikiewicz, who justified her cheating in such a way:

During my time in Bytom and Katowice, | decided to approach the
painting and occult practice of Teofil Ociepka, which fascinated me
since my childhood. In literature | found a picture entitled Alchemist’s

Kitchen.® | made a small query at the Silesian Museum in Katowice,

5  H. Martin, Ciemnos¢ to tylko brak swiatta, w informatorze do wystawy Biafe
Ktamstwo, mat. CSW Kronika.

6  S.A. Wistocki, W kregu okultystow Janowa. Teofil Ociepka i jego uczniowie, in:
,Polska Sztuka Ludowa - Konteksty” 1984, vol. 38, z. 1-2, pp. 57-76; C. Lezenski,
Kolorowy swiat mistrza Teofila, Katowice 1963.
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| got to the picture, but at the same time | did not: at the museum |
found only an economical description, dimensions, type of ground
and technique; maybe the work is private or maybe it was destroyed,
I do not know more.

The main goal of the practices of Ociepka himself and the min-
ers from Grupa Janowska gathered around him was to achieve the
initiation - the highest degree of spiritual perfection, the state of
mystical unity with God. They could reach this goal by the age of sixty
through meditation based on a deep analysis of the Holy Scriptures,
asceticism and various spiritual exercises. One of the methods lead-
ing to the achievement of spiritual perfection was the development
of the sense of beauty, considered to be the divine element. Ociepka
treated painting as a service on the way to learn the truths of the
Absolute; he painted morally, using symbolic colour instead of real
local colour. The palette was subject to the rigours of narrative, an-
ecdote of the image and the presented transcendent mystery. As it
appears from interviews and letters, some of the miners succumbed
to strong inspiration; a few of them started to look for a philosopher’s
stone. Imperfect reproductions of the image seen at the museum
have led me in my imagination to the idea of the project: when | do
not see clearly, | see more.

I decided to use the ‘white lie’ as an element of creating a myth,
an urban legend, so that the project would ask a question about
the plane on which the myth and the truth refer to archives, what is
the meaning of the symbolic archive of unfulfilled aspirations, the
catalogue of visible defeats, and what is the space between reality
and utopia and collective mythology.

In his kitchen, Teofil Ociepka organized meetings and lectures for
the Janow group (Janow Occultist Commune). My Janéw Collection
is a kind of collection of artefacts, quasi-archival interpretations of
philosophical stones ‘obtained’ in the alchemists’ kitchen. The col-
lection - the composition is based on the principle of bricolage, as
a form of creating myths (following the ideas of Claude Levi-Strauss,
Felix Guattari and Gilles Deleuze). It has the characteristics of a
catalogued museum set, but it is not true, although it is real. On the

one hand, it has a universally mythological feature, on the other it

is a personal collection, subject to intimate choices. The installation
asks about truthfulness and falsehood, maybe a joke and seriousness,
suspended and flickering between the personal perspective and the
desire for objectivisation that the museumy/archive and the scientific
framework can give. It is sensitive, exposed to criticism, and finally:
easy to undermine and defenceless. It asks about the concept of
authenticity and artificiality in art and about manipulation through
playing with the legend.” ——> page 89

In 2014 Karolina Freino realized the work entitled Hikaye
Zaman1 - a newspaper that became an unusual diary, an archive
of reality enclosed in the form of a romantic myth, enchanted in
an unreal legend. Hikaye Zamani in Turkish means the fairytale
time, whose grammatical construction is used not only for writ-
ing fairy tales, but also for reporting situations that have not been
experienced personally, subdue to mediation, and therefore not
entirely sure. At the end of May and in June 2013, newspapers in
Turkey published articles on the then culmination of mass social
protests in Gezi Park and at Taksim Square in Istanbul. Freino’s
work was created just a year after the events in Gezi. The artist
used ten selected first pages of newspapers from this period
and ‘rewrote’ them anew, using the grammatical construction
of fairytale time.

The work is still current; it comments and relates to today’s
media activities, which often manipulate messages or even use
deliberate disinformation.

Ten years before the creation of Hikaye Zamani, Ralph
Keyes published The Post-Truth Era: Dishonesty and Deception
in Contemporary Life. In an interview with Lukasz Pawlowski
for Kultura Liberalna, the author explains why he describes
our times as the post-truth era. He claims that people do not
see reasons which would stop them from lying or the risks of

lying. In his opinion, due to the development of the Internet

7 A. Krélikiewicz, The artist’s e-mail to Emilia Orzechowska, curator, of
14.11.2017.
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we live in times that allow for anonymity. We became enabled
to communicate with large groups of strangers, which results
in the ease of disseminating information on a large scale and
fosters natural human ability to cheat. In the post-truth era
the society allows us to lose the stigma with which the lie was
previously loaded. [...] Lying became an offense for which no
one can blame anyone. Therefore it is difficult to determine the
exact boundary line between truth (already treated as a relative
term by postmodernist theories) and lies (understood as the
propagation of false information)®. ——— page 139

The concept of post-truth was also taken up by Monika
Drozynska. On one of her embroidered works, entitled just the
Post-Truth, she placed various words with the prefix ‘post’ in
several languages, including Polish, English, Italian, German and
French. For the exhibition White Lie, apart from the Post-Truth,
the artist prepared her work Om where she embroidered the word
‘byt’ (being), and the Silesian Language, in which she embroidered
a phonetic record of a language that does not have an official spell-
ing. On the opening day of the exhibition, the Silesian Language
appeared in the form of large-format stickers in the public space
of Bytom, thus gaining an additional political context.

These three projects have completed this year’s series entitled
Black on White, in which Drozyniska investigates the close seman-
tic relationship that takes place between the embroidered word/
words and the title, as is also the case in her earlier works. For
example, in her work Das Bad (a ‘bathroom’ in German) the word
‘bad’ (meaning bad in English) is embroidered, or in the work
Osé/Fish-bone she embroidered ‘milo’ (nice), playing on words
in Polish. The black thread still tangles and knots, wanting to
overtake the needle, hiding on the other side of the white canvas,
thus showing that the meaning of the ‘saved words’ escapes an
unambiguous reading. ——> page 61

8 L. Pawlowski (w rozmowie z Ralphem Keyes’em), Gdzie podziatfa sie prawda?,
http://kulturaliberalna.pl/2016/11/29/pawlowski-post-prawda-ralph-keyes
(accessed on: 10.12.2017).

In 2014, Joanna Rajkowska has implemented her Plan - a
hand-woven carpet with a chessboard pattern, which, distorted
by the perspective illusion of space, seems to sink into itself. Illu-
sion leads to a black square, which forms the basis of the visual
game. Black wool absorbs the light precisely enough that the
square seems to be situated much lower than the pattern, which
irresistibly evokes linguistic comparisons to the bottom or trap-
door. The pattern is based on the model of the Masonic Lodge
floor; hidden under the furniture, it seems to be a contradiction
of its iconic pattern, or an ordinary chessboard. The artist saw the
pattern at the Library and Museum of Freemasonry in London
and photographed it with the camera hidden under the mantle,
because taking pictures is forbidden at the museum.

In the Masonic iconography, the white and black chessboard
fields mean not only the struggle of good and evil, but also the
randomness and the unpredictability of fate. The task of a Free-
mason, who walks on the floor of the lodge, which represents the
plan of the universe, is the ability to control his own low impulses
and high aspirations, self-improvement and enlightenment. The
black and white pattern is to remind him about it. The visual dis-
ruption of the harmonious prototype is the more puzzling thing.
In place which is probably intended for a black square, there is
an altar, a place of lofty secret and access to the most important
knowledge. The work Plan was created just in connection with this
pattern’s aberration - a kind of error, symmetrical, as if planned
disharmony. The pattern on this floor collapses in a literal way.
It leads our eye deep under the altar, showing the black square,
the iconic form of modernism. A vision of the harmonious world,
the optimism of its builders, the faith in enlightenment, all these

fall into the optical void/hole.

I am writing because | am thinking about the White Lie. (...) Now |
am in Nairobi and | feel that the problems of the world | have known
so far are only a tiny fragment of a rather frightening situation that
appeared especially in the global south, and thinking more broadly,

all over our globe. And | am also wondering whether to think about
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white lies as of certain intellectual and world-view habits imposed
on us by European education, ordering concepts, outlining horizons,
instilling mechanisms of thinking about others and the ‘elsewhere’.
To put itin a nutshell, the image of the world seen from the European
perspective, as from every narrow perspective, is just such a white
lie which multiplied over generations allows us, on the one hand,
to ruin the rest of the world, and on the other, feel good and calm
enough to take care of ourselves freely. It seems to me that the se-
cret Masonic brotherhoods were the quintessence of this European
way of looking at the rest of the world. They were the most enlight-
ened and privileged groups, for centuries very active in public and
political life, setting directions of education and politics, including
the inherent hegemony associated with all this. After all, knowledge
is power.® ——> page 95

What if everything we know is not true, based only on contracts
we’ve agreed on? On the symbols we’ve learned? On agreements
we’ve made with ourselves and other people. Such agreements we
call religion, philosophy, way of thinking and set of values. These are
our creations, but are they real? (...) Symbols must lose their meaning
so that we can see the truth. We have to unlearn all the lies we have
agreed on. This needs despondency. Despondency leads beyond sym-
bols, and makes us responsible for all messages we send or receive.
We do not believe in all the stories we create thanks to our power; the
majority of our knowledge is not true. The truth does not require us
to believe in it. The truth just is and will exist, no matter we believe it
or not. It’s lies that need our faith. We all tell lies, but not because we

want it. It’s because of the learned symbols and the way we use them.™®

Artur Malewski, creating a sculpture Untitled in 2010, used
obvious symbols such as the figure of John Paul II and the figure

of a white pigeon (which starts to turn dark from the head). He

9  J. Rajkowska, the artist e-mail to Emilia Orzechowska and Stanistaw Ruksza,
curators, of 03.07.2017.
10 M.Fertacz, Puppenhaus. Kuracja, op. cit.
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does not indicate a clear direction for the interpretation of the
work, or any ready answers. He rather encourages our reflection
and deep discussion on Christianity, placing a quote from The
Antichrist by Friedrich Nietzsche on the pedestal: Indeed, it is
a difference in what purpose one lies: whether it behaves or
breaks.!! —— > page 131

Preparing his Another Chance, Daniel Rumiancev reached for
the allegedly true story of the longest living man in the world, an
Indonesian Mbaha Ghoto, who was 146 years of age (December
1870 - May 2017). This information is based on a media message
that cannot be verified, since Indonesia has only been registering
birth certificates since 1900.

Storytelling is a presentation of the narrator’s point of view: the sto-
ryteller is convinced that his point of view is true, but it is distorted by
his beliefs; for him it is true, but it does not have to be for us anymore.
For us the only truth is the one we experience Being aware of that, we
do not need to prove anything to anybody, we have a sense of security
and we pay for mistakes every time, we repeatedly punish ourselves
and return to the past, and even if we manage to forget it for a mo-

ment, someone close appears to remind us of our fault.”

The artist cast 146 white candles from the fragile material of
paraffin and placed them in a row at the very centre of the gallery,
creating a symbolic border line, accepting that someone could
stumble over it, knocking it over, thus losing his ‘another chance’
irretrievably. During the closing of the exhibition, Rumiancev
shared all the ‘unchallenged chances’ with the audience, thus
giving hope for a better, long-lived future. —— page 135

Dominika Skutnik also used a very fragile material for the
production of her latest work: she used pearls as a natural organic
product. The perverseness of her acting consisted in the use of
both real and artificial pearls. The artist has hung a beautiful, lu-

11 Friedrich Nietzsche, The Antichrist, Polish transl. L. Staff, Krakéw 2003.

minous, long necklace in one of the window niches of the Kronika

gallery, explaining the title of her work in this way:

Nacre is the mother of pearl, an iridescent layer covering the inside
of the shells of some mussels, percolators, snails or nails. It consti-
tutes the whole, or at least the outer layer of pearls. It consists of
perpendicularly arranged crystals of calcium carbonate, aragonite,
and a small amount of conchioline, coagulating aragonite crystals
concentrically. Pearls are the result of encapsulation, the reaction of
the mussel on the foreign body, not the proverbial grain of sand, but
- in the case of a natural pearl - the parasite hollowing the mussel
muscles. You can assume that pearls are the result of dealing with
pain. Cultured pearls are made by implanting a seed, the element
on which the clams will build up the luminous layer.

The pearls do not require processing, they show a full gloss in
the natural state, they belong to the most precious gemstones, and
therefore they have always been counterfeited. There are various
imitations and counterfeiting techniques. Even the naming of imi-
tations is problematic, because commonly used commercial terms
suggest that the product is a kind of pearl, and not - as in reality -
its imitation. More expensive imitation techniques are also imitated
by cheaper methods - iridescent plastic pretends to be a ground
shell, which in turn pretends to be a natural pearl.

Precious stones are usually very durable; however pearls are rela-
tively soft, so the life of the pearl is limited. Natural processes (drying of
caryophyll, transformation of aragonite into calcite) cause that pearls
lose their lustre, tarnish, flake off, and eventually break up. They are
also harmed by contact with skin, sweat and heat. Imitations turn out
to be more durable than the evolving original.'? —— > page 179

Katarzyna Jozefowicz used the most fragile building material
for her works; her favourite material is paper and cardboard, in-

herently not very durable and relatively delicate. From these ma-

12 D. Skutnik, Nacre, [In Polish] description of the work in the catalogue of the
exhibition White Lie, CSW Kronika.
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terials she creates large, intricately constructed structures made
of thousands of elements. Her works are very labour-intensive,
requiring several years of monotonous work. The artist performs
all her actions by herself. At the exhibition White Lie, J6zefowicz
presented one of the works from the City series, built of innu-
merable elements of paper (micro)objects/rooms, connected by
a tangle of unusual stairs, cages and corridors. With interrelated
small details her white City recreates the complex structure of a
metropolis, which does not develop horizontally, but vertically.
Jozefowicz’s work is reminiscent of Maurits Cornelis Escher’s
etchings and drawings, in which, often of mathematical inspira-
tions, spatial forms were presented in a way contrary to visual
experience. The artist creates a model of impossible architecture,
where perspective, proportions and all other geometrical values
that would confirm the effectiveness of such architecture are lost.
The sculpture consists of two elements, its interior was created
in 1989, and its new element, built in 2017, a white, uniform
monolith, which is a kind of ‘packaging’ for the intricately crafted
middle, persistently reminding about the exterior and the facade
not only of architecture, but of the phenomena of the modern
world in general. ——— page 141

The installation Xenia by Dorota Walentynowicz is also a work
referring to architecture, dealing with the history of modern

tourism in Greece.

Following the implementation of the Marshall Plan, tourism has become
a priority industry for the Greek state in the efforts to restructure and
mitigate class conflicts at the end of World War Il and civil war. In 1950-
1974, the Greek government introduced the Xenia project, a national
coastal tourism development program aimed at the new middle class:
under the supervision of the most outstanding architects in the coun-
try, a network of elegant, well-designed hotel complexes has emerged,

which have become far prototypes of modern mass holiday resorts.™

13 D. Walentynowicz, Xenia, description of the work in the catalogue of the
exhibition White Lie, CSW Kronika.

Xenia Motel, reproduced by Walentynowicz in the form of
a ceramic model, is now a deserted tourist complex located in
Karteros, near Heraklion in Crete. It was designed by the architect
Aris Konstantinidis, who in his realizations combined modernist
principles with the element of ‘Greek nature’. The mural placed
on the opposite wall presents a view from the windows of the
corner building of this complex, in which the former restaurant
of the Xenia motel was located. Glazed windows revealed a seaside
panorama and a view of the sandy beach. Today, the Xenia area
has become a nomadic area, the former splendour can still be
seen in the preserved fragments of marbles, which glitter among
the rubbish scattered around. Nature deprived of human control
dominates architecture; the vegetation grows between buildings,
fig trees cover large parts of the facade, dry palm leaves cover
marble floors. Pinhole photographs made by Walentynowicz in-
side and outside the Xenia buildings reflect the conflict between
nature and culture through multiple exposures. Overlaid over
a mural in the form of a palimpsest, they form a passage from

the old, pure architectural form to its contemporary afterimage.

Tourism is a spectacle that takes place in pseudo-places.” Pseudo-
places are constructed as materialization and at the same time crea-
tion of imaginations - they consist of synthetic ingredients whose
only purpose is to match to the expectations of the consumer. The
images of such pseudo-places are produced by tourism industry and
disseminated by pop culture and then perpetuated by photographs
and souvenirs of travellers. Today the tourist’s experience consists
almost exclusively in the consumption of images - in constant com-
parison between images encountered in situ and those produced
by the tourism industry.'* ——> page 181

Andrzej Karmasz is an artist who has used analogue photo-
graphic techniques. He realized a work based on an installation

consisting of two projectors and some films shot on a 16 mm film

14 Ibidem.
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looped tape, presented in a specially arranged space. The title Foley
refers to the way of producing sound effects such as: footsteps,
slamming doors, swishing of clothing, synchronized with the
already shot films in the post-production process. The name Foley
comes from Jack Foley - the director of silent films at Universal
Studios, who for several years developed this art, seeking new tools
for the film industry. Foley conducted the first session of sound
effects in 1929, adding sounds to the silent version of the movie
Show Boat. Since then, his invention has been called Foley. The
process itself is never filmed, so objects that make sounds may not
have any similarity to the things that should sound. The work of
a Foley artist consists in distinguishing the appearance of a thing
and its sound. Nowadays, it is still faster and more effective to
watch actors on the screen and to follow their movements using
Foley techniques. Human movements are irregular and difficult
to design, and another person is the best way to imitate a human.

In his latest work, Karmasz refers to the almost century-
old technique of dubbing, himself deliberately giving up the
soundtrack in his films, which gives a surprising and interesting
effect. After accepting the invitation to the exhibition, the artist
began to reflect on the most authentic event whose emotional,
real level of experiencing is not to be undermined. What cannot
be faked or deceived? What will be indisputably real? Karmasz
answers: the beating of another man is an indisputable and ir-
reversible act. He confronted this border experience with further
sociological analysis, which led him to an even more radical
situation. In the film, we see two black men beating a white man
in the street. The scene is inconsistent with stereotypes and the
most likely scenario that life could write. This slight shift in real-
ity causes that we lose our sense of security; an artistic gesture
disturbs our sense of comfort and the impression that we control
the situation. Black and white image recorded on a 16 mm tape
flares in a room with white curtains, trying to separate us from
the outside world effectively. Dumb protagonists, imprisoned in
a film frame and focused on their activities, are struggling like

moths flying to the light of a candle. On the opposite wall, several

pairs of hands rhythmically try to clap at the right moment to
make a silent gesture, suggesting a strong blow against the victim’s
body. Synchronization, unfortunately, is impossible. The scenes
are silent, only the rattle of film projectors and the film tape mov-
ing in them constantly prevents us from forgetting that we are
watching a film recording of an event, but did it really happen?

Everything takes place in silence, time flits through the
film perforation, creating a loop that tightens closer and
closer... ————> page 185

In the end, the work of Ania and Adam Witkowski entitled
To begin with was the only one presented outside the gallery.
The installation was created as a part of last year’s edition of
Narrations, the art festival in the public space (curator: Stach
Szablowski) and shown in the former Mennonite church, the
only Protestant church in the Tri-City. The location of the
work in the temple at Biskupia Gérka (district of Gdansk) sym-
bolically referred to both the sacred function of the place and
the presence of Mennonites in this area, which significantly
transformed Hanseatic Gdansk. Thus the artists returned to
the idea of this place - the white noise used in the installation
became a metaphor of history, at the same time bringing the
audience into a state of concentration, cut off from everything
around at the beginning, because this work opened the tour of
the Festival. The same happened during the exhibition White
Lie, in which the installation was opened at the Wire Factory
in Gliwice, a symbolic Silesian church, even before the open-
ing of the exhibition at the Contemporary Art Centre Kronika
in Bytom. Choosing precisely this drama of the evening, we
wanted the work of the Witkowski family to become a refer-
ence point in the reception of the remaining realizations of
the artists participating in the exhibition, because the white
noise has a spread between zero and infinity. At the beginning
it became a ‘zeroing’ place, an experience of several minutes
of contemplation, a kind of mental resetting, according to the
intention of the authors who wanted to introduce the spectator

into a specific state close to ecstasy or sleep.
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Everything else disappeared. (...) Everyone disappeared, they all
melted in white. (...) The air was quiet and calm, filled with a strange,
uniform light... | realized that | am also losing colours, like old pho-
tography. Gradually, | was losing myself... There is power in the act
of distraction, and victory in self-destruction. This must be close to
our imagination of paradise, how it was here before we were born
or how it will be after our death.’> ——> page 191

15

D. Covington, Salvation on Sand Mountain: Snake Handling and Redemption in
Southern Appalachia, Polish transl. B. Chlebowicz, Wotowiec 2016.
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Stanistaw Ruksza

Biale

ktamstwa
2.0...1

1 Tekst jest nawiqzaniem i swobodnym

suzupetnieniem” tekstu Biale klamstwa Dereka
Jarmana, a jednoczesnie uzupetnieniem wystawy

o kolejne ,biale ktamstwa”; zob. D. Jarman, Chroma
ksiega kolorow, przel. P. Swierczek, Katowice 2017.

strona 64

This text refers to and freely ‘supplements’ Derek Jarman’s
text White Lies. At the same time it introduces some ‘white
lies’ to the exhibition. See D. Jarman, Chroma. A Book of
Colors, Polish transl. P. Swierczek, Katowice 2017.

White
lies 2.0...]



Stanistaw Ruksza
Biate kfamstwa 2.0... /

Biate klamstwo starozytnej greckiei orchitelto,
i rzezby lezy u podstaw hipokryzji zachodnie) eyl
zaciji. W lipcu tego roku, stojqe posred thoczgeoynh e

w kolejce spoconych turystow na schodach Ale i
wyobrazalem scobie wspincjacych sig no swigivor
wzgérze niewolnikow oraz wyznawcaw, juk zov
wczesniej i pézniej, determinujoce] wszystko relic,
rozdzielajgcej role spoteczne | demagajgee] sie ¢
du lub ofiary. Owczesne budawie i rzedhy poks
byly pstrekatymi kolorami, freskomi, a najstynniaisee
zeuda” Fi_dinszd to proine efekciarstwo, blyszezgoo
chryzelefantyna.

Akropol splywat potem i kewig zmeczonych. ig-
gnigtych w procesji panactenskie} po stromym zhoos
w upale owiec i wotow, zlozenych u celu w ofier e
przez I{up!runéw. Hekotormba pochadzi z Mekoiom
bajonu - dostownie: ,miesigco ofiary stu byksw

Biel, ktora nie byia bielq, aciekalo kewig na viar
murowe posadzki, zalewaoln biaie schody, Zocho:
kultura dostownie wyrasta z ofiery i przemocy.

Absolutnie nie pasuje do Grecii wzniosto mus vy

powstata w apollinskim nurcie klasyeznym Poaue
mi Swans i Diamando Gaolos, o nie rekonstroice
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- postanowili pomaolowad napotkane rowery no

' Gardzienic, Teatru Piesni Kozia czy Arrium Macicue
 de Madrid. Starozytna Grecja to Dionizje, :
-z ofiarg, wyciem, potem, rykiem. Okrutnyrm, Beina
_dziejnym losem,

Pierwsze biate kiamstwo to wieszane babgis; pro

nie do wysuszenia na slgskim podworku, Pa dwoch
trzech godzinach nie bylo bicte. Bialy Snieg o2 g
‘nigdy tom nie zgadzat.

Czarna owca.

,~ Ano, kiedy wesele?
- Jak sie zatoba skonczy.

- Furdu zuloba Dzieci sie czarne e redzg, jeno ivalel

{(Henryk Sienkiewicz, Poton]

Holenderscy provosi zowigzani w 1865 robu aps

rowali kiasycznym bictym ldamstwem, Tei dostow-

t

nym. Byli jego mistrzami. Niczym mistrzowie b
lenderscy. Biate rowery fo poczqtek ich rewsaiugit.

Luud Schimmelpennink protestujge przaviwlo 2o
nieczyszczoniu Srodowiska | zwigkszajgean sig
ruchowi samochodowego w Amsterdamie, wezwa!

do zamiany samochodaw no rowery | udostepiie:

niu ich wszystkim mieszkancom. Aby jedne
kaficy nie byli zanadto przywigzani do w

to. Spotkato sie to jednak z sporem whadz | poiic)
Ujednolicenie miato wediug nich stanewic 2achets

do... kradziezy (sic!}. Policjanci zaczeli konfiskowad

biate rowery. Staly si¢ w koricu symbolem ruchu,
a jednoczesnie poczgtkiem cyklistowskiej rawoiy
¢ji w éwiecie.

Inne 2 bidfych" konceptow spalecznych provesow:
if,ph:m blaiych kominow”; ktére misly byé wyposazons

W ptecykl do spopielania i tym samym ogronicronic
zameczyszczemu powietrza, bo w konecu ich hastern,
kiedy staneli do wyboréw bylo: ,Glosuige na prove,

- glosujesz na lepszq pegode”;

»plan biglych zon” demagejgcy sie edukacji sekhsu

“alnej w szkotach;
«plan biotych kurczakéw”

postulujgcy przeksziaics

nie policji w pracewnikow socjalnych, wyposazei
-w cukierki i plastry zamiast broni;
»plan biatych domostw” zaldudat publikewanie priez

Urzqd-M_iuS_td -Amsterdumu pustostanow, w ktoryeh
m‘ogli zamieszkiwaé bezdomni, ich drawi i fronuy

~ mialy byé pomalowane na biaio;
splan blalych szkét” mial dowac uczniom moziive:

wspétksztaltowania programu nauki.

Yoko Ono i jej Szachy, w kicre grasz tok diugo, jok
diugo pamietasz, gdzie stojg wszystkie twoje figury
(1966) czyli biata szachownica | bicle figury 2 obwu
stron. W tej rywalizacji nie ma wygranych ani prie-
granych. Militarny potencjot zostaje zniesiony. Gru
ma sens dopdéty, dopoki pamietasz ustaowienio wszyst.
kich figur na polach. Uzgadniajac ze sabg nowe re
guly mozna porzuci¢ walke.
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Ktamstwo biatej flagi jest zdrowsze od burw nero:

dowych, | : Umpoien we Freiraum Museum Quartier w Wiadniu.
Geis vaseh - tukosz Jastrubezak za pemocq kserc wislokretnie
Wieszaé bidle flagi w éwieta pafistwowe.  powiela odbitke ,czarnego kwadratu’”, doprowudz -

; j_qc-do- wybielenia pierwowzoru.
Wczeéniejszy happening Yoko Ono - Conversation s /
Piece (1962). Artystka owinigte w bandaze umeziia iz : W 1918 roku Kazimierz Malewicz maluje Biaie 2o
'_b:o‘brm stanowigce ,supremacie czystege uczu
Aub percepcji w sztuce malarskiej”. Rozszerzenia e
; Iurstwa na \Mdznaine i piewidzialne.

widzom ich_razcihunie nozyczkami ~ jej uwolnienis
_ale tez narazenie na okaleczenie.

ss - Biolyalbum’ The Beatles (1968 to kiasyczne biake ki
stwo. Pastisz stylow. Juz ,pusta” {a moze whasnie peinu
bielg z wyt%oczonq nazwq zespofu) oktadie projekiy

~Na biolym fortepionie zagrony imagine Johna Lanne 69
- 'na. Na biato ubrani Lennon i Yoko podezas ceremoni
. §lubnej na Gibraltarze. Na biato ubrani: Osumao hen

Ri.Chérdd ;lHﬁfniltdnu Siancia paprRehin % i " Laden, Jon Pawet Ii, Rjchard Nixon, Benedykt XV, i
pers Lonely Hearts Band projektu Petera Bloke'a | Jonn : iCltink Klun, Sensation White. . !

_ Haworth wype*monej postaciomi | mnogosaiq 2naczed ! Crn e TR

~Sama plyta pojawia sie w momencie kulminacyjaym & 'Bf'dty album The Bedtles vs. Czarng piyto Brygndy
muzyki f'OCkOWE]Ideﬂ‘IOI‘!iLjE i, od pierwszego Bocl -Kryzys."' ; WL
inthe USSR pﬁstlszujqcegc surfurowy styl The Beach :

- Boys, az pq..-holiyw_oodqu kolysanke Goodnight. Ko : Pajechalismy neiPiiiEka i w%qusvmv I
lejdoskop stylistyk ,biatego afbumu” jest plerwszyn A : serwnwnhsmy & blhes ckran, lotajqes slaktre
resetem muzyki rockowe;. Co ciekawe, przez teh bioty szum chwilami sE';,w_:%-.,_:;,-

| - 3 bylo NIﬂp.rofGSJtJnalre glosy, typu: «Ca, jui?s, «Zao-
Szesnoscie lat wezesniej, 29 sierpnia 1932 w Wor B czynamy?»

_odstock w stanie Nowy Jork ma miejsce premieid £ ;(Rohert Br)dewski ofozpoczaciu stanu wejenneso)

4’33"" Johna "Cc:ge'u Tak zwana ,cisza”. Reset mii- 4

zykiw ogé‘e, o zarazem jej potezne rozszerzenie oo »Pudding- Attentgt (spamach budyniowy”) berlifiskic

calg sfarq uudiulnq styszalna i nieslyszalng. Kommune1 Wobec dgtoszenio w kwistniu 1967 1ok

: wizyty wiceprezydefita Stanéw Zjednoczonveh Hu

W 1915 roku Kazimierz Malewicz maluje Czarny kwe- ‘berta Humphreyo W Berlinie, rozpoczeta w mic:cis

drat i blabfm tle W 2007 roku podczas wystay ; : pif;ygatpwnnic do ligznych aicji protestacyiny
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kwietnia aresztowano jedenostu czionkow koivuny,
a hazajutrz ogloszono udaremnienie zamachy, kiu
miat byé przygotowywany za pomncg chinskich bormb
‘Dziatanie okazalo sig spektallem wyrezyserowsayem
przeciwi_id .,,'uutorytetowi” policii | stuzb. Boimby byly

wypehiony... budyniem i higtym serem.

,Jimi Hendrix was a nigger.

Jesus Christ and Grandma, too.
Jackson Pollock wos o nigger
Nigger, nigger, nigger, rigger,
nigger, nigger, nigger.”

(Patti Smith, Rock n’ Roil Nigger)

»1 said if you're thinkin’ of being my brother
1t don’t matter if you're black or white”

(Michael Jackson, Black or white]

Perhydrol w kontakcie ze skorg

White Power, No Christrmos {tytut wisrsza Murcing

Swietlickiego).

Biaty marsz...

Pomalowany na czarno Jocek Huga-Boder na Minisru
Niepodlegtosci w Warszawie w 2016 roku

,Nas nie przekonajq, ze biate jsst biale, 0 czarne
czarne”. Freudowski lapsus Jarostowa Kaczyhichivge.

JBiale rece, czarny biues" (Jon Kyks” Skrzek w pia
sence Sztajger). Czy istniej sigski blues?

»Dzisiaj biali krecg czarne winyle” (zastyszane w liu
bie muzycznym).

Biata lamperia na bialych Scianach na wystmwie
W bytom_ikiej Kraonice odnosi sie do kKamstwa white-

-cube’a. Ten miat byé przestrzenia w pelni neutralng:

- ,Muzeum sztuki jest grobowcem, to nie centium 1oz
rywki; jakiekolwiek zakiocenia jeqo ciszy, bezezasono

scl, bezdechu, martwoty jest oznaka braku respeiiu
‘a w wielu miejscach jest nowet karalne, Pornyst na
to, ze sz‘tukcl fub muzeum sztuki sTuzy porozurmieniy
i rm'msci pamiedzy ludzmi jest bezmyslny zurdwne
na Wst:hodz:e, jok i no Zachodzie. Ktokolwigk mé

o zastosowdmu sztuki w rozwijoniu wiezi no domi-
wym czy tez migdzynarodowyr poziomie, jest nie

spehw rozumu”?,

~ Zostat | _{uz dawno zoanektowony przez komerc

galerie i uwiarygadnia wszystio w nim pck{amm«.

e

e it

o

9 A. Reinhardi, B. Rose, Ari as Avt: The Setecler }
B

ertmgs of Ad Reinhardt, California 1961, 8. 216
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Biate klomstwe dodotkowo uzytych spacji w kel
SLHTIO- 43

liczonym ilescig znakéw ze spacjami (2030

¥
VLT

dzielnych”, wyzwolonych z dotychczasowey

spacji).
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Stanistaw Ruksza

1 This text refers to and freely ‘supplements’ Derek
Jarman’s text White Lies. At the same time it

introduces some ‘white lies’ to the exhibition. See D.

Jarman, Chroma. A Book of Colors, Polish transl. P.
Swierczek, Katowice 2017.

White
Lies 2.0...

Stanistaw Ruksza
White Lies 2.6.."

The hypocrisy of Western civilization is underiain b

white lie of ancient Greek architecture and sculpture. fa Dl /
this year; standing among crowded tourists in the rueue o
the steps of the Acrepolis, I irnagined slaves climbing 19t
tempie hill, and followers of the religion that deter ouned
everything, aﬂr&cating social roles and demanding hosag
or sacrifice, as always earlier and later. The then buildmg:

and sculptures were covered with; variegated colmiis, Tres 75
coes, and the most famous ‘wonders’ of Phidias 2 vain

claptraps and shiny chryselephantine.

The Acropolis flowed with sweal and blood of the
and oxen, tited and drawn in the Panathenaic procession
along a steep slopein the heat, and in the end sacriticad by

the priests. The word hecatomb cornes from Hecatonio
- Iiteraﬁy: ‘the month of the sacrifice of a hundred onesn

The whiteness which was not white bload drippes on
the ma_rbi-'e _HOUI'S. ﬂuoding the white stairs, Western enbins

literally grows out of sacrifice and violence

The lofty music created in the Apollonian clar:
tljehd absolutely does not suit ta Greece. I like the
and Diamarida Galds, not the reconsiructions of Gard s
ice, the Song of the Goat Theatre or the Atrivum Musicw e
Madrid. Ancient Greece is Dionysia and sacrificial 1s:eeals
with hawl, sweat and roar. A eruel, hopeless fate.

My first literal white lie was in hanging white Lo
with my grandmother to dry in our Si‘lgfqig,_-n vl
two or thl"-‘? ]ﬂqurs, itwas not white. White .-'_-::1::&-;' hat never
been white\here either.

!




‘ um_'_.'gf-(,mdren are not born black, but whize!”
: (Henryk Sienkiewicz, oly 0|

The Dutah Prmms, l‘ounded in 19685, were using clussi
cal Whne 1%‘5» also hferally They were the masters of i

tike Old Dlltch"mastem Whlte bicyceles are the beginsiing
of then' revolumon Luud Schimmelpenninck, prote;
'-ag’amst enVimnme-ntai pollution and increasing car v £
in Amsteniam called for the exchange of cars for bivveies,

o wluchwerewhe publchmpm ty and free forwewbu

use, leftuniucked Thev decided 1o paint the encounieicd
-bmycles W’hltt. Thl*i met with the resistance of the authe
ties and *thc pohce The unification and leaving uniucked
: 'waq accnrdmg to the latter, an incentive to... steai isic').
'I‘he puhce‘mien began impounding white hicycles. i the
~ end, whlte blcycles Became the symbol of the movement,
and atthﬂ same tirne the beginning of a eyelical reveitiion
in the world.

Other ‘white’ social concepts of the Proves included:
‘White chimtieys plan’ which were fo be equipped wilh
iﬁcjnerhtéi's Teducing air pollution, air polluters wepe 1o e
taxed and the chimmevs of seriotus polluters paiuiet] wiiie,
- When they stood up io the election. their Jlogfm was: "By
~voting forthe Provos, you vote for better weather™,

‘White women pfan’, demanding sexual education ai sohioois

‘White chickens plan’, postuiating the travsformation of

the palice into social workers equipped with swee!s
 sticking-plasters instead of weapon:

- ‘White housing plan’, assuroing the publication of the fist

L whrte with the embossed narae of the band) dosimey
i bymchard Hamﬂwn denies their previous atbum Syr g

: _of'-empljfbui_idit}_gsbﬁf the City [ali of Amsterdain, wicre
homeless 'fleople'coutd hive. Their doors and {rames were
: 1.0 be pamtod white:
‘White schnol p]an was to give pupils the opportusiiy to
: cqfcreqte the learning program.

: _.ﬁYako Ono and hex White Chess Sei(1966), Le.a white ohoss
board qnd white figures on both sides, There are no wins
v _"orlossesmthls competition. The military potentis! is shot
“ished: Thegame makes sense as long as vou remember

5{';1:
serttmgsqf all figures on the chessboard. By agreein;
rules with each other, you can give up fghting.

! .- The .liBfOi'- the white flag is healthuer than naticnat colone
To hang white flags on national holidays.

The 'e&i‘]’ier happening of Yoko Gno, Comrsation Piecry

:'5{1962) The artist wrapped in bandages enabled the vew-
ers 1o cut 1hem with scissors - 1o release her, exposed v

: .__*mut;ﬂation_-

pastiche-af style: Even the ‘empty cover (ormaybe ju

per sLmuﬂy HP(IHS Club Bard designed by Peter Blak:

- Jann Hatwerth and filled with figures and a multifu:de of
: meamngs The album itself appears at the climax of rack
 music and dr'iaﬁsemlnleq it, frrom the first senyg Beack v e
' USSR apas’uchc of the surf sivie of The Beach Boys 10 !
5 H{)un'OOd lullabv Goodnight. The kaleidoscope siviitics
i .Qf.-tbg White ,.-‘_‘_i_.?bu_m is the first reseiting of rock music




7 '-,-si.xteen\vcarq earlier, on August 23, 1952, the promicre of

7855

7 1915 II(anm]rMa}ew-?hmunt(‘rlliw Bloich Sepesei

: toeopymg, leadmg to the whitening

“b’y’TUhn Cage took place in Woodstack, New Yor = The
so—called ‘silence’. Tt was resetting music in general, o &
the same time its powerful extension to the entire sudio
spﬁere, audible and insudible,

m:hgrnund In 2007, during the Urapotor oxhitil

el tlonatthe Frel_ralrm“’HUSf“1Jr31 Quartier in Vienna, Luikase

jastmhozak repeatmﬂy copied the "blacksyuare wiil pho-
g of the originat.

: In 1918. Ka;zinur’\;!dlw ich painted White an White, consting.
s mgthe suprr-nmcy of pure feeling ov percepiion it i ari of
' ,pamtmg Theeniargemm, of visible and invisible poonang,

Imagi.‘ne by John Lermon plaved on a white piaro, Lonoon

_and Yukci 'd,l"f_*sseri white during their wedding teronony

RPegdl Gibraltar Dressed white: Osama bin Laden, John

s II, Rwhard Naxon Benedict XV, K Kiux Kian, Rencanag
© White.,

|J¢;,JI

White Album by The Beatles vs. Black Reeord by G Hyveado
Kryzys (Polish rock group).

“We went 1o Pariska Street and tarned on the tolrswion

“We watched the snow screen. flying electrons, Fafore, iy

through this white noise you could hear unprofissiona

voice_s,'-like: “What, now?", “Are we starting?”

(RobertBrylewski on the beginning of the st ol iy

in Poland 1880

Pudding Atteniat {*pudding asssuls
1. With the visit of US Vice-President Huber) Hunghrea
to Berlin i in April 1967, preparations for numernaos. i olest

:

ralthe Berlin Ronanune

actions were begun in the city: On April 5 cloven comirin
_ :'na,l‘dhwereai‘resied andthe nexi dav it was annovunced (he
e the assault whs thwarted, which was to he preparac with
o E&tinese"'oxzfibs.'l“heuction turned putto be a play direciad
inst the auﬁmmy' of the police and services. The hennt s
were ﬂ}l_ With ¥ p‘uddmg and whiie cottage cheese.

irm I-Iendrb. wWas & mgger
~ Jesus Christ and grandma, too.
~ Jaekson Poliuck Was a nigger.
~ Nigger, mggr-n nigger, nigger,
mgger nigger, nigger.”
£ _{Path Smlﬂ:l Rm}-: w ‘Roll Niger)

: i?'said' y'(_;_Y_l.l"’i'é ﬂlin]\_ln of being my brother
5 It does not matt pr if vor're black or white”,
: __(Mlchaei }ackaan Bluck ar white)

: _.?emﬁdé-;iﬁj_cnr.1tatt wiih the skir.

; W’hﬂe Powpr- No (’hrwfmm {title of a poem by Mari:

o i;swieuxckx)

7 Whlte March

Jacek Hqu-Bﬂdel‘ painted black at the mareh of inde

2T

ﬂe_nce in Warsaw in 2016,

. '_'They\h_r'ii_l not convinee us thal white is white and siacd

: I}Iaei_t.”'_ A-Pﬁ‘eud 's slip by Jarostaw Kaczyniski.

;Whnehandq black blues” (fan "Kvks Skrzek ir a Szt
; bong) Is there any Silesian biues!

o P e L L P N e T Y
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the mumber of charsclers with SIGEeS (here yvou are 2030

“Today, whites spin biack vinvils” (heard at 4 musie ohai

The white paneling on the white walls at the exhibition 4 )

Kronika gallery in Bytom refers to the white-cuhe lie, T
was tobe a tomp}etely neutral space: “A fine art musenn
isa tomb, not'ém amusement center; and any disiurbance
of his shutuilessn_esz;, timelessness, airlessness and liciess

nessisa disr:especl, and is, in many places, punish
idea that art or ag art nruseum enriches life and foster, &
love of life and promotes understanding and love amory
men is as mindless in the Bast as in the West. Anyone wwh
"spe'aks of 'using art to further domestic or infernatosal
relation is mad.™

It has long been annexed by cornmerciad gailerios nad
authenticates everything visible in it...

White lie‘additionally used spaces in the text couniod i

‘independent’ spaces, freed from their usual funciion)

SO R L

2 A. Reinhardt, B. Rose, Art as Aurt: The Selected Whitings of «
Reirhordt, Cdlifornio 1991 p. 7156
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Agata Cukierska

Prawdopodobne.
O postaciach

Jikcyjnych

The Probable.
About fictitious
characters



Miedzy prawda a fikcja
jest cienka granica,
szczegolnie w sztuce, ktora
juz dawno przestata
odzwierciedlac Platonska
jednosc prawdy, dobra

i pieckna. Artysci, tworzac
fikcyjne tozsamosci,
postuguja sie nimi jak
narzedziem badawczym,
bez ktorego nie zdotaliby
dotrzec w odlegte rejony
wlasnej swiadomosci.
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W 1935 roku podczas wystawy Vincenta van Gogha w nowojor-
skim Muzeum Sztuki Wspoétczesnej sposréd przedstawionych na
ekspozycji dziet sztuki najwiekszym powodzeniem cieszyt sie ekspo-
nat w aksamitnym pudetku opatrzony etykietkq: ,Ucho, ktére van
Gogh odciqt sobie 24 grudnia 1888 roku i przestat swojej kochance,
francuskiej prostytutce”. Niestety, obiekt ten szybko znikngt z wy-
stawy, okazat si¢ bowiem zartem amerykanskiego malarza Hugh
Troya uformowanym z kawatka peklowanej wotowiny i podstepnie
podtozonym na wystawie'.

Ta niewinna mistyfikacja, chociaz funkcjonuje w Swiecie sztuki
jako zabawna anegdota, prawdopodobnie nigdy nie miata miejsca.
Brak zaréwno relacji swiadkéw wydarzenia, jak i jakichkolwiek in-
formacji na ten temat w dwczesnej prasie. Historyjka stworzona
zostata przez samego Troya, ktéry puscit plotke w obieg, opowia-
dajqc anegdote dziennikarzowi Harremu Allenowi Smithowi, ktéry
z kolei umiescit jg w swojej publikacji The Compleat Practical Joker.
Mamy wiec do czynienia z kkamstwem podwéjnym: podtozony na
wystawie falsyfikat, prawdopodobnie nigdy nie zostat tam umiesz-
czony. Niezaleznie od faktéw, opublikowanie historii nadato jej moc
prawdy: i tak anegdota zaczyna krqzy¢, zy¢ autonomicznym zyciem,
ulegajgc przeksztatceniom, jak legendy miejskie, kulturowe memy.
Cytujac Marquarda ,dzis realnosé i fikcja wystepujaq juz tylko jako
amalgamat i juz nigdzie w czystej postaci: stadium pozytywne jest
stadium spod znaku fikeji”2. W Swiecie post-prawdy terazniejszos$¢

jest coraz bardziej umowna.

We wstepie powiesci Sweat Sweat autorstwa zydowsko-bel-
gijskiej surrealistki Justine Frank czytamy, ze ,nie tylko terazniej-
szosc¢ fluktuuje w gorgczce, ze przesztosc réwniez jest zgietkliwym
polem bitwy. Przeszto$¢ ewoluuje”®. Justine Frank to dzieto sztuki,

1 M. Magnusson, Stynne falszerstwa, oszustwa i skandale, Warszawa
2008, s. 20.

2 0. Marquard, Aesthetica i anaesthetica. Rozwazania filozoficzne,
Warszawa 2007, s. 155.

3 M. Stepnik, Outsiderzy, mistyfikatorzy, eskapisci w sztuce XX wieku,
Lublin 2016, s.148.
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postac fikcyjna, heteronim Roee Rosena, ktéry nad tym projektem
pracowat prawie dekade. Kim byta Justine? Jak pisze Matgorza-
ta Stepnik: ,Nazwisko jej nalezy odczytywaé jako bezposrednie
nawigzanie do postaci historycznej, czyli do Jakuba Lejbowicza
Franka (1726-1791); co znajduje potwierdzenie zaréwno w postaci
polemiki toczonej pomiedzy Rosenem a (zmyslong) Anng Kastorp,
jak i w postaci obrazu Justine z 1937 roku pt. Birth of Rabbi Frank
(olej namalowany przez Rosena w roku 2002), przedstawiajgcego
stadia metamorfozy mfode;j kobiety w Zyda w podesztym wiekuy,
ktérego gtowa przybrana jest w lisiure”.

Historia artystki spisana zostata we wspomnianej, cudownie
odnalezionej powiesci Justine, napisanej rzekomo w 1931 roku -
dzieta bardzo Smiatego, wrecz obscenicznego, wzorowanego m.in.
na twérczosci Markiza de Sade’a. Ale jej postaé czytamy tez przez
liczne prace, m.in. ponad setke gwaszy i rysunkéw.

Artystka przyszta na $wiat w Antwerpii w 1900 roku jako
cérka zasymilowanych Zydéw. W 1925 roku wyjezdza do Pary-
za, gdzie dotqgcza do grupy surrealistow. Z czasem nawiqzuje tez
romans z Georgesem Bataille’em, ktdry to zwiqzek ze wzgledow
ideowych nie moze przetrwad, szczegdlnie gdy ten publikuje esej
o psychologicznej strukturze faszyzmu®. Od 1930 roku stosunki
z surrealistami ulegajq jednak pogorszeniu, zapewne na skutek jej
dziatalnosci artystycznej, zwtaszcza od momentu gdy wystawia swg
artystyczng wariacje na temat Fantomasa. W 1934 roku diaspo-
rystka ledwo postugujqgca sie jidysz decyduje sie na emigracje do
Tel-Awiwu. Jest tam postrzegana gtéwnie jako skandalistka, z czo-
sem zwiqzujqca sie z kobietq: Fanjqg Hissin. Znika w tajemniczych
okolicznosciach w 1943 roku.

Rosen stworzyt mistyfikacje doskonatq: nie tylko spreparowat
postaé historyczng, jej liczne dzieta i teksty, ale réwniez tworzy
terazniejszosé, ktérg konstruuje wokét historii: pojawiajqg sie wiec
historyczki sztuki, ktére docierajq do zapomnianych dziet surre-
alistki, przywracajq jq do task, piszq teksty krytyczne na jej temat.

4 Ibidem, s. 152.
5 Ibidem, s. 150.

Odbywaijq sie réwniez fikcyjne wydarzenia wokét jej twérczosci,
jak miedzynarodowa konferencja poswiecona Frank w weneckiej
Fondazione Querini-Stampalia, na ktdrej, zapewne nieprzypad-
kowo goscit Baudrillard® - twérca pojecia symulakréw. Cytujgc
filozofa: ,w czasach ponowoczesnych nie istnieje juz [...] granica
pomiedzy $wiatami po dwdch stronach lustra. [...] Nie jesteSmy
w stanie jednoznacznie okreslic, w jakim Swiecie zyjemy, na ile
zasadne jest pojecie nrealnosci«, gdzie przebiega granica miedzy
prawdq a fatszem””.

Rosen rekami Justine produkuje kolejne symulakry. Jej wtasna
twarz traktowana jest przez nig/niego z perwersyjnq obsesjq, z pie-
czotowitosciqg tworzy kolejne wizerunki, czesto réwniez ucharak-
teryzowane na meskie, nawigzujgc do ikonicznej dla surrealistow
postaci fantomasa, zresztq jedna z tych prac, utrzymana w duchu
plakatu, podpisana jest przewrotnie: Frankomas. Obraz jest nie-
mal kalkg faktycznej oktadki powiesci Fantomas, jednak na obra-
zie Frank zamaskowana postaé jest kobietq, do tego Zydéwkg, co
stanowito profanacje antyreligijnej ikony surrealistow.

Niezwykta zdolnos¢ do transfiguracji, silne odniesienia do
surrealizmu, ucieczka w $wiat nierzeczywisty, najczesciej w inne
ciato, czyli wcielanie sie w dowolng postac przez Justine, jej upo-
dabnianie do coraz to nowych twarzy przywodzi na mys| zjawisko
zwane kameleonizmem. Ludzie-kameleoni, jak pisze profesor Cze-
staw Matusewicz, znani sq od wiekéw, pojawiali sie w postaciach
politykdw, oszustéw, prorokéw, kupcéw. Amerykarski psycholog,
Robert Cialdini, opisat przypadek mezczyzny, nomen omen imie-
niem Frank, ktéry po bankructwie ojca uciekt zdomu i przez dwa-
dziescia lat przeobrazat sie wielokrotnie w inng posta¢, bedagc
na przyktad studentem seminarium duchownego, nauczycielem
francuskiego, dziekanem wydziatu filozofii, wyktadowcq prawa,
chirurgiem wojskowym, straznikiem wigziennym, pastorem. Po-

trafit tak doskonale wpisaé sie w danq role, ze demaskowany byt

6 R. Rosen, Preface, w: R. Rosen (Justine Frank), Sweet Sweat, Berlin -
New York 2009, s. 8.

7 J. Baudrillard, Zty duch obrazu, przet. J. Niedzielska, “Film na
Swiecie” 2000, nr 401, s.41.
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wylgcznie dzieki niekorzystnym zbiegom okoliczno$ci®. Najbardziej
patologiczna forma kameleonizmu zyskata miano efektu Zeliga,
od nazwiska gtéwnego bohatera utrzymanego w konwencji mocku-
mentu filmu Woody’ego Allena o tym samym tytule. Leonard Zelig
jest Zydem, prostym urzednikiem, ktéry posiada paranormalng
zdolnos$¢ upodabniania sie do kazdej osoby, w ktérej poblizu sie
znajduje. Kameleonizm bohatera funkcjonuje jako ogélna meta-
fora réznych modeli asymilacji etnicznej i rasowej; grana przez
Allena postac Zeliga przeobraza sie m.in. w Indianina, Chinczyka,
Meksykanina i Czarnoskérego. Film eksploruje tradycje swieckiej
tozsamosci zydowskiej i historii zydowskiej tozsamosci zastepczej,
wymuszonej mimikry kulturowej zwigzanej z asymilacjg. Antycy-
puje wspoétczesne teorie performatywnosci, takie jak ukuta przez
Judith Butler definicja tozsamosci jako ,powtérzenia bqdz cyto-
wania wczeéniej istniejgcego autoratywnego zestawu praktyk”’.
Nieprzypadkowo Allen osadzit swojego bohatera w Ameryce
lat 20. XX wieku. Kameleonizm cieszyt sie wowczas duzym po-
wodzeniem wsrdd teoretykdw, szczegdlnie surrealistow - gtow-
nie z powodu powigzania go ze zjawiskiem mimikry w Swiecie
przyrody. Kamuflaz zwierzat w sytuacji zagrozenia miat wptyw
na wyobraznie artystow nadrealistéw, tgczqcych zjawisko z ma-
giq i ludzkg psychozq™. Temat ten porusza miedzy innymi Roger
Caillois w opublikowanym w 1935 r. na tamach Minotaura eseju
Mimikra i Legendarna Psychastenia. Mimikra, zauwaza, wyste-
puje zaréwno u zwierzqt, jak i ludzi. Podkresla przy tym znacze-
nie rozréznien miedzy ,realnym i wyobrazeniowym, miedzy jawq
i snem, miedzy ignorancjq i wiedzq”.

Obserwujqc autoportrety Justine Frank i jej misternie wykre-
owang osobowos¢, trudno oprzed sie wrazeniu, ze prototypem, na
ktérym wzorowat sie Rosen moze by¢ artystka - surrealistka Claude

8 Czestaw Matusewicz, Kameleon, kameleonizm, tekst dostepny on-
line: http://www.kRulturaswiecka.pl/node/274 [dostep: 15.09.2017].

9 J. Butler, Bodies that Matter, New York - London 1993 s. 227.

10 J. L. Shaw, Reading Claude Cahun’s Disavowals, London - New York
2016, s. 49-50.

Cahun. Na jednym z kolazy Cahun widnieje napis: ,Pod maskg
nowa maska. Nigdy nie przestane zdejmowac kolejnych twarzy”.

Zainteresowanie Cahun maskaradq jest zgodne z teorig Ro-
gera Cailloisa. Zaréwno dla Cailloisa, jak i Cahun, mimikra posu-
nieta zbyt daleko ma dla jednostki niebezpieczne konsekwencje.
Dla Cailloisa nieswiadome nasladowanie otoczenia osiqga swoj
ostateczny punkt (ktéry nazywa ,legendarng psychasteniq”), kie-
dy istota nie potrafi juz rozrézni¢ granic miedzy sobqg a Swiatem,
ktory zamieszkuje. Posrdd istot ludzkich taki stan oznacza utrate
osobowosci i, ostatecznie, chorobe psychiczng. Dla Cahun, sytu-
acjq krancowq jest nieSwiadome i postuszne przyjmowanie rél
spotecznych''.

Cahun, ktéra w przeciwienstwie do innych kobiet epoki nigdy
nie stata sie muzq zadnego z artystéw, byta pionierkg w dziedzinie
burzenia ustalonych kodéw™. Co ciekawe, cho¢ byta petnopraw-
nq artystkq, wspétautorkg surrealistycznych manifestéw, po swej
$mierci zostata zupetnie zapomniana, a odkryta ponownie dopiero
w drugiej potowie lat 80. Podwdjnie naznaczona innosciq: Zydéwka,
lesbijka, stata sie stawna dzieki wyjgtkowym autoportretom, od-
nalezionym w latach 80. na wyspie Jersey, na ktérej ukrywata sie
przed nazistami. Jej prawdziwe nazwisko to Lucy Schwob. Juz na
etapie przybranego pseudonimu ujawnia sie gra artystki z tozsa-
mosciq, jej nowe imie moze by¢ meskie lub zenskie, nazwisko na-
tomiast jest typowo zydowskie, co $wiadczy o tym jak istotne dla
artystki byto jej pochodzenie™. Tak jak w catej twérczosci Cahun,
mamy tu do czynienia z odwracaniem negatywnych stereotypow.

Urodzita sie w 1894 r. w Nantes, w rodzinie zydowskich in-
telektualistéw, jej wujem byt pisarz Marcel Schwob, zatozyciel
Mercure de France. Wyksztatcona w Anglii, powrdcita nastepnie
do Francji. W latach 30. czesto brata udziat w wystawach i roz-
maitych przedsiewzieciach surrealistow, pisata artykuty, sztuki,
opowiadania. We wczesnych latach 20. zamieszkata z Suzanne

11 Ibidem, s. 50.
12 S. Wilson, Maskarady kobiecosci, Poznan 1998, s. 170.
13 R. Pilgrim, za Stepnik, s. 131
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Malherbe - przyjacidtkg, przyrodniq siostrq, striptizerkq, kochan-
ka, ktéra réowniez przybrata pseudonim - Marcel More. Stworzyty
razem pare aktywnie uczestniczgcq w zyciu intelektualnym i ar
tystycznym przedwojennego Paryza. Zaangazowana politycznie,
dziatata w antyfaszystowskim Stowarzyszeniu Pisarzy i Artystow
Rewolucyjnych™. W swych mocnych, przerysowanych fotograficz-
nych autoportretach bawita sie catym szeregiem masek: poetki,
lesbijki, lotniczki, sportsmenki, wampira, kobiety aryjskiej, kobie-
ty-dziecka, dandysa, japonskiej lalki, lokaja. Sledzgc metamorfozy
Sary Bernhardt, Idy Rubinstein czy Beatrice Wagner, wcielata sie
w postaci wystepujgce w oglgdanych sztukach teatralnych: twarz
maskuje makijazem, eksponuje mocno zarysowany profil, goli wto-
sy odrzucajgc kulturowy konstrukt kobiecosci.

W 1929 roku, w tym samym czasie gdy powstawat Drugi Ma-
nifest Surrealistyczny, Joan Riviere wydata esej psychoanalityczny
Kobiecosc jako maskarada. Riviere sformutowata w nim pojecie
kobiecosci jako maskarady podjetej w celu odwrdcenia niepoko-
ju i obaw przed odwetem ze strony mezczyzn. Pisze: ,Kobiecosé
mozna wiec wybraé i nosi¢ jak maske, zaréwno w celu ukrycia
meskosci, jak i unikniecia odwetu w wypadku, gdyby wyszta ona
na jaw”. Co wiecej, na pytanie o granice miedzy ,kobiecosciq au-
tentycznq” a ,maskaradq”, Riviere odpowiadata: ,Wydaje mi sig,
ze nie ma tu zadnej réznicy, czy to radykalnej czy powierzchowne;j

- obie postawy sq jednym i tym samym” .

Transfiguracja w inng postaé bardzo czesto wigze sie z aspek-
tem ptci. W przypadku amerykanskiej artystki Lynn Herschman
Leeson zrodzita sig ona z kobiecego aktywizmu, protestu przeciw
nieréwnemu traktowaniu kobiet i mezczyzn.

Jak sama uzasadnia, w Kaliforni lat 60. i 70. artystki nie byty
traktowane powaznie, bez odpowiednich znajomosci nie miaty
mozliwosci wystawiania w galeriach publicznych. W 1969 roku
Leeson przygotowywata sie do wystawy w Berkeley University

14 http://www.siemysli.info.ke/en/claude-cahun/
15 Sarah Wilson, s. 164.

Art Museum, ktére zostato zmuszone odgérnie do pokazania
prac kobiet. Artystka zaprezentowata rzezbe dzwiekowq zaty-
tutowanq Self Portrait as Another Person ztozonq z pomalowa-
nego na czarno woskowego odlewu jej twarzy, ciemnej peruki
i magnetofonu, z ktérego dochodzito nagranie kobiecego gtosu:
oddechu, westchnienia, a nastepnie tresci: , 0O, jestes, caty dzien
na ciebie czekatam, tak sie ciesze, ze przyszedtes mnie zobaczyé,
jak masz na imie? Podziel sie ze mnq swoimi najgtebszymi se-
kretami, chce wiedzie¢ o tobie wszystko.”'® Niestety instalacja
nie zostata zaakceptowana przez wtadze muzeum, uznana za
,nie-sztuke” i usunieta z ekspozycji. Pojawit sie wéwczas pomyst
odwrécenia sie od instytucji i zorganizowania pokazu w pokoju
hotelowym: powstata w ten sposéb instalacja The Dante Hotel,
w lokalnym hotelu w San Francisco, gdzie artystka wynajeta dwa
pokoje. Specyficzne wnetrze spowodowato, ze Leeson zaczeta
zastanawia¢ sie nad historig poprzedniej lokatorki pokoju, nad
jej wygladem, stylem ubierania. W ten sposéb zrodzit sie¢ pomyst
sportretowania tej kobiety, stworzenia obrazu ,everywoman” lat
70. i jednoczesnie oswobodzenia jej z obowigzujgcych wéwczas
wiezéw moralnych i spotecznych. Tak powstata Roberta Breitmor
- trzydziestoletnia Zydéwka, bezrobotna rozwédka, wyzwolona per-
formerka, nieustannie inwigilowana bohaterka skandali, autorka
anonséw, szukajgca wspétlokatora lub kochanka w San Francisco.
Ale réwniez kobieta zagubiona, zmagajqgca sie z depresjq, majgca
na swym koncie préby samobdjcze powigzane z molestowaniem
seksualnym w dziecinstwie'. Catq historie Roberty poznajemy
dzieki pisanemu przez niq dziennikowi.

Leeson poszta wiec krok dalej w swej artystycznej mistyfikacji, nie
tylko wymyslita fikeyjng postac, ale sama zaczeta sie w nig weielac:
malowac jak ona (stworzyta nawet instrukcje w jaki sposéb i jakimi
kosmetykami maluje sie Roberta, dajgc do zrozumienia, ze kazdy

16 Self-Portrait as Another Person (1966-68) by Lynn Hershman, You-
Tube video 2:01, zamieszczony przez “bitforms gallery,” [dostep:
25.09.2017].

17 M. Tromble, L. Hershman (red.), The Art and Films of Lynn Hersh-
man Leeson: Secret Agents, Private I, Berkeley 2005, s. 25.

105

/



http://www.bezjarzmowie.info.ke/test/wp-content/uploads/2012/03/untitled1.jpg

106

moze sie w niq przetransformowac), przebieraé, chodzié¢ jak ona czy
gestykulowac. Eleanor Coppola stworzyta krotki film dokumentujgcy
powotanie do zycia Roberty, jej historia rozpoczyna sie wraz z przy-
jazdem do San Francisco, gdzie wynajmuje pokdj w Dante Hotelu na

kilka dni. Roberta pisze dziennik, ma wiasng karte kredytowq, zdaje

egzamin na prawo jazdy, odwiedza dentyste, ma wtasnego terapeu-
te - jest petnoprawnym cztonkiem spofeczenstwa. Koresponduje
z mezczyznami, z kilkoma z nich sie spotyka. W pewnym momencie

dochodzi nawet do sytuacji granicznej: jeden z poznanych facetow
prébuje naméwic jg do prostytucji. Sytuacja nasladowania Roberty
ciggnie sie latami. Po trzech lata dziatania Leeson decyduje sig na

zmultiplikowanie postaci: zatrudnia trzy kobiety, réwniez ze swiata

sztuki, ktére wcielajq sie w te samaq role.

Jak méwi artystka w jednym z wywiadéw: ,Staratam sie stwo-
rzy¢ obraz tego jak to byto zyé w tamtych czasach. Ludzie, ktérych
spotykata Roberta stawali sie czesciq jej fikcji, a ona stawata sie
czesciq ich rzeczywistosci. To byt rodzaj dwoistej wirtualnej kre-
acji rzeczywistosci, ktéra reprezentowata wszystkie kobiety tych
czaséw”. Wedtug koncepcji Simone de Beauvoir mamy tu do czy-
nienia z ciatem jako sytuacjq'® - ciato artystki stato sie nosnikiem
odkrywajgcym i doswiadczajgcym sytuacji Roberty. Dla Leeson
nie jest osobnym bytem, jest z nig zwigzana az do symboliczne;j
Smierci swej bohaterki Roberty w 1978 r. Ozywienie Roberty - jej
zwiqgzek z tym, co Merleau-Ponty nazwat ciatem $wiata, utrzymuje
ja przy zyciu jako rzeczywisty trop tqczqcy sztuke zywq z jej post-
modernistycznymi wariacjami w kulturze symulacji®®.

Konstruujgc rzezbe spoteczng utworzong z siebie samej i sy-
mulujgc rzeczywistos¢, Leeson prowadzita badania nad wspotcze-
snym spoteczenstwem.

W podobny sposéb brytyjska artystka zydowskiego pochodze-
nia Oreet Ashery zadaje pytania o granice innosci. Przyjmuje ona

18 Zob. S. de Beauvoi, Druga plec, przekt. Gabriela Mycielska, Maria
Lesniewska, Warszawa 2003.

19 A. Jones, Roberta Breitmore Lives on, w: M. Tromble (red.) The Art
and Films ..., op. cit., s. 105.

Idac za
Arystotelesem:
obojetnym jest
czy przedmioty
doswiadczane

w sztuce istniejq
w rzeczywistosci,
wystarczy by byly
prawdopodobne,

aby uwiesc
odbiorce.
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postaé¢ mezczyzny - ortodoksyjnego Zyda Marcusa Fishera. Pierwsze
dziatania Ashery, z okoto 2000 roku, polegaty na wykonaniu serii
fotograficznych i filmowych autoportretéw w meskim przebraniu,
co obudzito jej alter ego. Sytuacja ta nie wynikta jednak z pozqda-
nia bycia mezczyzng, ale stata sie sposobem na bycie zauwazong
jako Zydéwka. Meski kod wizualny generalizuje zydowsko$¢é. Jesli
chce wyeksponowac mojq Zydowskosc - jak pisze artystka - moze
to by¢ tylko meska zydowskosé®. Bycie mezczyznq traktuje w ka-
tegorii przywileju. Cho¢ ma za sobgq stuzbe w armii, nie moze by¢
traktowana na réwni z zotnierzami, ma tez zamknigetg droge do
studiéw talmudycznych.

Jej alter ego zaczeto powstawacé gdy bliski przyjaciel z Izraela,
ortodoksyjny Zyd, przestat z niq rozmawiaé. Poniewaz nie mogta
juz komunikowa¢ sie z nim jak dawniej, pod swqg dotychczasowq
postaciq, postanowita przybraé nowq - ortodoksyjnego Zyda?'. Jej
nowe imie ,Mar-Cus” we wspotczesnym hebrajskim oznacza mniej
wigcej tyle co: ,Pan Cipa”.

Ashery poczgtkowo zaczeta uzywac swojego przebrania spon-
tanicznie, badajqgc reakcje przechodniéw spacerujqgcych po ulicach
lub uzywajgc go jako przepustki do klubéw gejowskich w Londy-
nie?2, P6zniej pojawily sie proby dokumentacji tych interwenc;ji:
na Swieckiej plazy w Tel Avivie czy w tureckiej kawiarni w Berli-
nie, do ktérej wstep mieli tylko mezczyZni. Marcus stat sie zywym
projektem, za pomocq ktérego zaczeta testowaé granice innosci,
zadawad pytania oscylujgce wokét istotnych dla jej tozsamosci te-
matéw: patriarchatuy, religii, diaspory czy tez, o czym pisze Artur
Kamczycki, zagadnienia trzeciej ptci®® - ciggle obecnego w kultu-
rze zydowskiej, bedgcego prébq rozrachunku z mitem sfeminizo-
wanego Zyda diaspory.

20 A. Kamczycki, Marcus Fisher i Zydowska trzecia pteé, Artluk 1/2008,
5.28-30.

21 Matt Wolf, Passing as Marcus Fisher, “Heeb Magazine”, November
2004, nr 7.

22 Por. wcezesniejsze dzialania Katarzyny Kozyry: 5 kanalowa insta-
lacja wideo Laznia meska z 1999 r., w kolekcji Zachety - Narodowej
Galerii Sztuki.

23 A. Kamczycki, Marcus Fisher..., op. cit.

Alter ego Oreet Ashery bywa czesto zestawiane z Rrose Sélavy
- postaciqg stworzong przez Marcela Duchampa. Problem przecina-
nia sie réznic ptciowych z kulturowymi pojawit sie po raz pierwszy
w tworczosci Duchampa juz w Akcie schodzqcym po schodach,
ktory - jak sam stwierdzit - nie jest ani kobietg, ani mezczyznq.
Okoto roku 1921 Duchamp zaczqt przebieraé sie za Rrose Sélavy,
utrwalajgc wraz z Manem Rayem kobiecy wizerunek na fotogra-
fiach. Czytana po francusku fraza ,Rrose Sélavy” brzmi jak ,Eros,
c’est la vie”, czyli: ,Eros to zycie”. Rrose Sélavy z czasem stata
sie bardziej niezalezna: publikowata wiersze, sygnowata niektére
z prac. Duchamp byt szachistq, uwielbiat gry, zagadki, anagra-
my, a zycie traktowat jako zart bez znaczenia®*. Posylajgc swoj
stynny Pisuar, czyli Fontanne na Pierwszqg Wystawe Niezaleznych
w Nowym Jorku opatrzyt ready-made sygnaturg R. Mutt. Jak do
niedawna sqdzono byta to nazwa firmy produkujgcej armature,
jednak kilka lat temu $wiat sztuki obiegta informacja jakoby byt
to pseudonim artystki niemieckiej Elsy von Freytag-Loringhoven,
ktéra miataby by¢ prawdziwg inicjatorkg wystawienia pisuaru,
autorkq przetomowego w historii sztuki konceptu. Wystanie przez
nig przedmiotu do Stowarzyszenia Artystow Niezaleznych miato-
by by¢ konsekwencjq wczesniejszego ignorowania artystki. Praw-
dopodobnie oddata go w rece Duchampa, w ktérym potajemnie
sie podkochiwata, by ten - jako cztonek jury - poddat pod obrady
jego wartosc. Jak byto naprawde? Teorii jest wiele. By¢ moze byta
to wspodlnie ukuta mistyfikacja...

Miedzy prawdgq a fikcjq jest cienka granica, szczegdlnie w sztuce,

ktéra juz dawno przestata odzwierciedlaé Platonskg jedno$¢ prawdy,

dobra i piekna. Artysci, tworzqgc fikeyjne tozsamosci,postuguijq sie

nimi jak narzedziem badawczym, bez ktérego nie zdotaliby dotrzeé

w odlegte rejony wtasnej swiadomosci. Czasami, tak jok Georges

Perec, umiejetnie mieszajqcy fakty z fikcjg w swym dziele Gabinet
kolekcjonera, robiq to ,wytqcznie dla przyjemnosci, w pogoni za

24 Hans Richter, Dadaizm, Warszawa 1983, s. 144.
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szczegdlnym dreszczykiem, jaki daje stwarzanie pozoréw”. W konicu

Perec, aby przedstawié historie fatszerstwa, sam sie do niego po-
sunat, przepisujqc fragmenty ksigzek z historii sztuki i mieszajqc je

z fikcjg, powodujqc dezorientacje czytelnika w cytatach, obrazach

w obrazach, zapozyczeniach i iluzjach. Sledzqc jednak liczne gry
z tozsamoscig, mistyfikacje i zabawy artystéw z prawdq i historig
wydaje sie, ze taka teza bytaby zbyt prosta. Nowojorska artystka

Selena Kimball tgczgca w swej sztuce historyczne fakty z kulturowq
terazniejszosciq, thumaczy takie zabiegi celem fatwiejszego badania

sposobu ksztattowania sie pamieci zbiorowej. Pisze: “Moja sztuka

zaczyna sie od dokumentéw archiwalnych (ilustrowane opowiesci,
genealogie) i rozwija w wyobrazone rozliczenia z historig, ktdrg
dokumenty te przedstawiajq. Historia, juz od Herodota, byta po

czesci faktem, a po czesci fikcjg. W mojej twdrczosci badam hi-
storyczne dokumenty w poszukiwaniu historii, ktére w nich tkwiq:
narracji cze$ciowo opowiedzianych albo utraconych.”?® Nic dziw-
nego, ze to wiasnie jej kolaze, uderzajgco podobne do prac Maxa

Ernsta, staty sie tlem do zilustrowania zywota XVIIl wiecznej Swietej:
hiszpanskiej karmelitanki Leonory de la Cruz. Leonora jest Swigtg

$pigcq i $nigeq: w snach przewiduje przysztosé, wieszczy katastro-
fy czy Rewolucje Francuskq, przez co swojg patronkg uczynili jg

anarchizujgey surrealisci. Zresztq to im zawdzieczamy jej odkrycie:
“zywot” $wietej odnalazt w paryskiej bibliotece ukryty za “Piesniami

Maldorora”, Philipp Soupault. Autorkg zywotow byta mniszka, kto-
ra spisywata proroctwa Leonory pogrgzonej w mistycznym stanie

miedzy snem a jawq...

Czy mniszka istniata naprawde? Otéz nie. Jej postac zosta-
ta skrzetnie spreparowana przez historyczke sztuki Agnieszke
Taborskg. Mimo, iz publikacja zostata przez wydawce skata-
logowana jako mistyfikacja literacka, dzieje Leonory “opisano
w katalogach dwéch waznych warszawskich bibliotek. Autorzy
pierwszego ujrzeli w bohaterce postaé historyczng. Autorzy

25 P. Kucharska, Agnieszka Taborska. Senny zywot Leonory de la Cruz,
tekst dostepny online: http://culture.pl/pl/artykul/agnieszka-tabor-
ska-senny-zywot-leonory-de-la-cruz [dostep: 25.09.2017].

Roznica pomiedzy
realnoscia a sztukaq
polega miedzy
innymi na tym, ze
to co w swiecie real-
nym traktowane
jest jako Roniecz-
Nnosc, w sztuce

staje sie jedna

z mozliwosci.



http://culture.pl/pl/artykul/agnieszka-taborska-senny-zywot-leonory-de-la-cruz
http://culture.pl/pl/artykul/agnieszka-taborska-senny-zywot-leonory-de-la-cruz

drugiego - wytwér fantazji surrealistéw”?6. Réwniez na jednej
z sesji naukowych we Francji, poSwieconej zresztg tematowi
mistyfikacji, jej historia zostata wzieta na powaznie przez lo-
kalnych naukowcow, ktérzy po ustyszeniu prawdy w wigkszosci
poczuli sie oszukani.

Idgc za Arystotelesem: obojetnym jest czy przedmioty do-

$wiadczane w sztuce istniejg w rzeczywistosci, wystarczy by byly

prawdopodobne, aby uwie$¢ odbiorce. Réznica pomiedzy realno-

$cig a sztukqg polega miedzy innymi na tym, Ze to co w $wiecie re-

alnym traktowane jest jako konieczno$é, w sztuce staje sie jedng

z mozliwosci.

26 G. Jankowicz, Po co jest sztuka? Rozmowy z pisarzami cz. I, Krakow
2013.
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Agata Cukierska

There is a thin line between
truth and fiction, especially
in art that has long ceased
to reflect the Platonic

unity of truth, goodness
and beauty. Artists create
fictitious identities, use
them as a research tool,
without which they would

not be able to reach distant
The Probable. regions of their own con-
About fictitious sciousness.
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In 1935, at an exhibition of the works of Vincent van Gogh in New
York’s Museum of Modern Art, an exhibit in a velvet box with a
plaque that declared it was “the ear that Van Gogh had cut off on
December 24, 1888, and sent his lover, a French prostitute” en-
joyed the greatest success. Unfortunately, the exhibit disappeared
quickly; museum authorities removed it when it turned out to be
a joke of the American painter Hugh Troy, who formed it from a
piece of corned beef and insidiously put on display’.

This innocent mystification, although it functions in the world
of art as a funny anecdote, probably never took place. There are
no accounts of the witnesses of the event and any information on
this subject in the press of the time. The story was created by Troy
himself, who circulated the rumour, telling anecdote to journal-
ist Harry Allen Smith, who in turn put it in his publication The
Compleat Practical Joker. So we are dealing here with a double
lie: the falsified exhibit had probably been never placed there. Re-
gardless of the facts, the publication of the story gave it the power
of truth: the anecdote began to circulate, live an autonomous life,
transforming itself like urban legends or cultural memes. Quoting
Marquard, “Today, reality and fiction occur only in the form of
an amalgam, never in a pure form anymore: the positive stage is
the fiction stage.”? In the post-truth world, the present is becom-

ing more and more conventional.

In the introduction to Sweet Sweat, a novel by the Jewish-
Belgian surrealist Justine Frank we read that “not only the pres-
ent fluctuates in a fever; the past is also a tumultuous battlefield.
The past is evolving.” Justine Frank is a work of art, a fictional
character, a heteronym of Roee Rosen, who has worked on this
project for almost a decade. Who was Justine? As Malgorzata

Stepnik writes: “Her name should be read as a direct reference to

1 M. Magnusson, Stynne fatszerstwa, oszustwa i skandale, Warszawa 2008, p. 20.

2 O. Marquard, Aesthetica i anaesthetica. Rozwazania filozoficzne, Warszawa
2007, p. 155.

3 M. Stepnik, Outsiderzy, mistyfikatorzy, eskapisci w sztuce XX wieku, Lublin
2016, p.148.

the historical figure, that is to Jacob Leibovitz Frank (1726-1791);
which is confirmed both in the form of polemics between Rosen
and Anna Kastorp (fictitious), and in the image of Justine from
1937 entitled Birth of Rabbi Frank (oil painted by Rosen in 2002),
depicting the stages of a metamorphosis of a young woman into
an elderly Jew whose head is dressed in a cub.”

The story of the artist was written in the aforementioned
wonderfully found novel by Justine, allegedly written in 1931 -a
very bold, almost obscene work modelled on the works of Marquis
de Sade. But the character can also be seen in numerous works,
including over a hundred gouaches and drawings.

The artist was born in Antwerp in 1900 as a daughter of assimi-
lated Jews. In 1925 she goes to Paris, where he joins the Surrealist
group. With time, she also has a love affair with Georges Bataille,
which cannot survive because of ideological reasons, especially
when he publishes an essay on the psychological structure of
fascism®. From 1930, relations with the surrealists have been de-
teriorating, probably as a result of her artistic activity, especially
since she has been exhibiting her artistic variation on Fantomas.
In 1934, the diasporist, barely using Yiddish, decides to emigrate
to Tel-Aviv. She is perceived there mainly as a scandalist, with time
related to a woman: Fanja Hissin. She disappears in mysterious
circumstances in 1943.

Rosen created the perfect mystification: he not only prepared
the historical figure, her numerous works and texts, but also
created the present, which he constructed around the history:
art historians appear that reach the forgotten works of the sur-
realist, restore them to favours, write critical texts about her.
There happens also fictitious events around her work, such as
the international conference dedicated to Frank in the Venetian
Fondazione Querini-Stampalia, where appears Baudrillard, the

creator of the concept of simulacrums, probably not accidentally®.

4 Ibidem, p. 152.

5 Ibidem, p. 150.

6 R. Rosen, Preface, in: R. Rosen (Justine Frank), Sweet Sweat, Berlin - New York
2009, p. 8.



https://en.wikipedia.org/wiki/Vincent_van_Gogh
https://en.wikipedia.org/wiki/Museum_of_Modern_Art
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Quoting the philosopher, “In the postmodern times, there is no
more [...] boundary between the worlds on the two sides of the
mirror. [...] We are not able to determine clearly in which world
we live, to what extent the concept of ‘reality’ is valid, and where
is the boundary between ‘true’ and ‘false’.””

With Justine’s hands Rosen produces more simulacra. Her
own face is treated by her/him with a perverse obsession, with
meticulousness she creates further images, often also character-
ized as masculine, referring to the iconic figure for the surrealist
phantomas. Anyway, one of these works, in the spirit of a poster,
is perversely signed: Frankomas. The painting is almost a carbon
copy of the actual cover of the Fantomas novel, however, in the
picture Frank, the masked figure, is a woman, a Jewess, which is

a profanation of the antireligious icon of the Surrealists.

The extraordinary ability to transfiguration, strong references
to surrealism, escapes into the unreal world, most often into an-
other body, Justine’s embodiment of any character, her making
alike new and new faces: all this brings to mind a phenomenon
called chameleonism. People-chameleons, as Professor Czestaw
Matusewicz writes, have been known for centuries, appearing in
the form of politicians, fraudsters, prophets or merchants. The
American psychologist Robert Cialdini described a case of a man
named Frank, who, after his father’s bankruptcy, fled the house
and for twenty years peregrinated, transforming himself into dif-
ferent characters, being a seminary student, French teacher, dean
of the philosophy department, lecturer of law, military surgeon,
prison guard, and pastor. He could fit in so well with the role
that he became exposed only due to unfavourable coincidences®.
The most pathological form of chameleonism has gained the
nickname of the Zelig effect, from the name of the main char-

acter of the mockument of Woody Allen’s film of the same title.

7 J. Baudrillard, The Evil Demon of Images, Polish transl. J. Niedzielska, in: “Film
na $wiecie” 2000, no. 401, p. 41.

8  Cz. Matusewicz, Kameleon, kameleonizm, http://www.kulturaswiecka.pl/
node/274 [accessed on: 15.09.2017].

Leonard Zelig is a Jew, a simple official who has the paranormal
ability to be like everyone he or she is close to. The hero’s cha-
meleonism functions as a general metaphor of various models of
ethnic and racial assimilation; Zelig’s character played by Allen
is transformed, among others, in Indian, Chinese, Mexican and
Black. The film explores the tradition of secular Jewish identity
and the history of Jewish substitute identity, the forced cultural
mimicry associated with assimilation. It anticipates contempo-
rary theories of performativity, such as the definition of identity
coined by Judith Butler as “repeating or quoting a pre-existing
authoritative set of practices™. It is not a coincidence that Allen
set his hero in America in the 1920s. Chameleonism at that time
was very popular among theoreticians, especially the surrealists
- mainly due to its connection with the phenomenon of mimicry
in the natural world. Camouflage of animals in dangerous situ-
ations influenced the imagination of surrealists, combining the
phenomenon with magic and human psychosis!’. Among other
things, this topic is touched by Roger Caillois in The Mimicry
and Legendary Psychastenia published in 1935 in the Minotaur.
He notes that mimicry occurs in both animals and humans. He
emphasizes the importance of the distinction between “the real
and imaginary, reality and dream, ignorance and knowledge”!™.

Observing self-portraits of Justine Frank and her intricately
created personality, it is hard to resist the impression that Rosen
could model her on an artist, a surrealist Claude Cahun. On one
of Cahun’s collages, there is an inscription: “Under the mask, a
new mask. I will never stop taking off my face again.” Cahun’s
interest in masquerading is in line with the theory of Roger Cail-
lois. For both Caillois and Cahun, a too far mimicry has dangerous
consequences for an individual. For Caillois, the unconscious

imitation of the surroundings reaches its ultimate point (which

9  J. Butler, Bodies that Matter, New York - London 1993, p. 227.

10  J.L.Shaw, Reading Claude Cahun’s Disavowals, London - New York 2016, pp. 49-50.

11 R. Callois, Mimicry and legendary psychastenia, Polish transl. MK, http://
www.fppl.pl/wp-content/uploads/2011/04/MIMIKRA-I-LEGENDARNA-
PSYCHASTENIA-tlum-robocze.pdf [accessed on: 16.09.2017].
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he calls ‘the legendary psychasthenia’) when a creature could no

longer distinguish the boundaries between himself and the world
he inhabits. Among human beings such a state means the loss

of personality and, ultimately, a mental illness. For Cahun, the

extreme situation is the unconscious and obedient acceptance

of social roles'?. Cahun, who, unlike other women of the era, has

never become a muse of any of the artists, was a pioneer in the

field of demolishing the established codes®®. Interestingly, although

she was a full-fledged artist and a co-author of surreal manifestoes,
after her death she was completely forgotten, and discovered again

only in the second half of the 1980s. Double-marked by the other-
ness: a Jewish, a lesbian, became famous thanks to the unique

self-portraits found in the 1980s on Jersey, where she hid from

the Nazis. Her real name is Lucy Schwob. Already at the stage of
the adopted pseudonym reveals the artist’s play with identity, her
new name may be male or female, the name is typically Jewish,
which proves how important her origin was to the artist'. As in
all Cahun’s work, we are dealing here with the reversal of nega-
tive stereotypes.

She was born in 1894 in Nantes to a family of Jewish intellectu-
als; her uncle was a writer Marcel Schwob, founder of the “Mercure
de France”. Educated in England, she returned to France. In the
1930s, she often took part in exhibitions and various surrealist
undertakings, wrote articles, plays and stories. In the early 1920s,
she lived with Suzanne Malherbe - a friend, half sister, stripper,
lover, who also took the pseudonym - Marcel More. Together,
they created a couple actively participating in the intellectual and
artistic life of pre-war Paris. Involved politically, she was active
in the anti-fascist Association of Writers and Revolutionary Art-
ists?®. In her strong and exaggerated photographic self-portraits,

she played with a whole range of masks: poets, lesbians, aviators,

12 J. L. Shaw, Reading Claude Cahun’s..., op. cit., p. 50.

13 S. Wilson, Femininities and Masquerades, Poznan 1998, p. 170.

14 Cf. M. Stepnik, Outsiderzy, mistyfikatorzy, eskapisci..., op. cit., p. 131.

15 A. M. Wasieczko, Claude Cahun, http://www.siemysli.info.ke/en/claude-cahun
[accessed on: 25.09.2017].

sportswomen, vampire, Aryan woman, child-woman, dandy,
Japanese doll or butler. Following the metamorphosis of Sarah
Bernhardt, Ida Rubinstein and Beatrice Wagner, she played the
characters appearing in the observed theatrical plays: the face
masks with makeup, exposes the strongly profiled profile, shaves
the hair rejecting the cultural construct of femininity.

In 1929, at the same time that the Second Surrealist Manifesto
was being created, Joan Riviere published a psychoanalytic essay
Womanliness as a masquerade. Riviere formulated there the con-
cept of femininity as a masquerade taken to reverse anxiety and
fears of retaliation on the part of men. She writes, “Womanliness
therefore could be assumed and worn as a mask, both to hide the
possession of masculinity and to avert the reprisals expected if
she was found to possess it.”!6 What’s more, when asked about the
differences between ‘authentic womanliness’ and ‘masquerade’,
Riviere responded, “My suggestion is not, however, that there is
any such difference; whether radical or superficial. They are the

same thing.”!”

Transfiguration into another form is very often associated
with the gender aspect. In the case of American artist Lynn Her-
schman Leeson, she was born of female activism, a protest against
unequal treatment of women and men.

As she justifies, in California in the 1960s and 1970s, the
artists were not taken seriously, without proper knowledge they
were not allowed to appear in public galleries. In 1969, Leeson
was preparing for an exhibition at the Berkeley University Art
Museum, which was forced to show women’s work from above.
The artist presented a sound sculpture entitled Self Portrait as
Another Person, composed of a black waxed cast of her face, a
dark wig and a tape recorder, from which a recording of a female
voice was heard: breath, sigh, and then content: “Oh, you are

at last, all day I waited for you, I'm so glad you came to see me,

16  S. Wilson, Femininities and Masquerades, op. cit., p. 164.
17  Ibidem.
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what is your name? Share your deepest secrets with me, I want
to know everything about you.”!® Unfortunately, the installation

was not accepted by the museum authorities, it was considered

a ‘non-art’ and removed from the exhibition. There was then the

idea of turning away from the institution and organizing a show
in a hotel room: the installation The Dante Hotel was created at a

local hotel in San Francisco, where the artist rented two rooms.
The specific interior meant that Leeson began to think about the

history of the previous room tenant, her appearance, the style of
dress. In this way, the idea of portraying this woman, the creation
of the image of ‘70s everywoman’ and at the same time freeing her
from the moral and social ties binding at that time arose. That’s

how Roberta Breitmore was born - a thirty-year-old Jewess, an
unemployed divorcee, a liberated performer, a constantly-schemed

heroine of scandals, an author of announcements, looking for a
roommate or lover in San Francisco. But also a lost woman strug-
gling with depression who has suicide attempts associated with
sexual harassment in childhood. We get to know Roberta’s whole

story thanks to the diary she wrote?.

Leeson went a step further in her artistic mystification - not
only inventing a fictional character, but beginning to embody her
by herself: to make up like she (she even created an instruction
on how and with what cosmetics Roberta was being making up,
letting us know that everyone could transform into her) and
dress, walk and gesticulate like she. Eleanor Coppola created a
short film documenting the creation of Roberta, her story be-
gins with her arrival in San Francisco, where she rents a room
at the Dante Hotel for a few days. Roberta writes a journal, has
her own credit card, passes a driving test, visits a dentist, has her
own therapist - she is a full member of society. She corresponds
with men, meets several of them. At some point, there is even a

borderline situation: one of the guys we met tried to persuade

18  Self-Portrait as Another Person (1966-68) by Lynn Hershman, YouTube video
2:01, uploaded by ‘bitforms gallery’ [accessed on: 25.09.2017].

19 The Art and Films of Lynn Hershman Leeson: Secret Agents, Private |, ed. M.
Tromble, L. Hershman, Berkeley 2005, p. 25.

her to prostitution. The situation of imitating Roberta goes on for
years. After three years of operation, Leeson decides to multiply
the character: she employs three women, also from the world of
art, who play the same role.

As the artist says in one of the interviews, “I tried to create an
image of what it was like to live at the time. The people Roberta met
became part of her fiction, and she became part of their reality. It
was a kind of dual virtual creation of reality that represented all
the women of the time.” According to the concept of Simone de
Beauvoir, we are dealing here with the body as a situation - the
artist’s body has become the carrier discovering and experienc-
ing Roberta’s situation”?. For Leeson, it is not a separate entity,
it is associated with her until the symbolic death of her heroine
Roberta in 1978. Roberta’s liveliness, her relationship with what
Merleau-Ponty called the body of the world, keeps her alive as a
real trail connecting artliving with her postmodernist variations
in the culture of simulation®'.

By constructing a social sculpture created of her and simu-
lating reality, Leeson conducted research on contemporary

society.

In a similar way, the British artist of Jewish descent Oreet
Ashery asks questions about the limits of otherness. She takes
the form of a man, an orthodox Jew Marcus Fisher. The first
actions of Ashery, from about 2000, consisted of making a se-
ries of photographic and film self-portraits in men’s disguise,
which aroused her alter ego. This situation, however, did not
result from the desire to be a man, but it became a way to be
noticed as a Jewish woman. The masculine visual code gener-
alizes Jewishness. As the artist writes, “If [ want to display my
Jewishness, it can only be male Jewishness.”?? She treats being

a man in the category of privilege. Although she has served in

20 See S. de Beauvoir, The Second Sex, Polish transl. G. Mycielska, M. Lesniewska,
Warszawa 2003.

21 A.Jones, Roberta Breitmore Lives on, in: The Art and Films..., op. Cit., p. 105.

22 A. Kamczycki, Marcus HsheriZydowska trzecia ptec, in: ,Artluk” 1/2008, p. 28-30.
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the army, she could not be treated equally with soldiers; she
also has had a closed road to Talmudic studies.

Her alter ego began to arise when a close Israeli friend of her,
an Orthodox Jew, stopped talking to her. Because she could no
longer communicate with him as before, under her current form,
she decided to take on a new form of an orthodox Jew?*. Her new
name ‘Mar-Cus’ in Modern Hebrew means more or less the same
as ‘Mr. Cunt’.

Ashery initially began using her disguise spontaneously, inves-
tigating the reactions of passers-by walking through the streets or
using it as a pass to gay clubs in London?*. Later, there appeared
attempts to document these interventions: on a secular beach in
Tel Aviv or in a Turkish café in Berlin, where only men had access
to. Marcus became a living project with which she started to test
the boundaries of otherness, ask questions oscillating around
topics important for her identity: patriarchy, religion, Diaspora
or, as Artur Kamczycki writes about, the issues of the third sex,
still present in Jewish culture, which is an attempt of settlement

with the myth of a feminized Diaspora Jew?.

Oreet Ashery’s alter ego is often compared with Rrose Sé-
lavy, a character created by Marcel Duchamp. The problem of
the intersection of sexual and cultural differences appeared for
the first time in Duchamp’s work Nude descending the stairs,
who, as he said, was neither a woman nor a man. Around 1921,
Duchamp began dressing up for Rrose Sélavy, recording along
with Man Ray the feminine image in the photographs. The
phrase ‘Rrose Sélavy’ read in French sounds like ‘Eros, c’est
la vie’, meaning ‘Eros is life’. Rrose Sélavy became more inde-
pendent over time: she published poems, signed some of the

works. Duchamp was a chess player, he loved games, riddles,

23 M. Wolf, Passing as Marcus Fisher, in: “Heeb Magazine” November 2004, no. 7.
24 See earlier works by Katarzyna Kozyra: a 5-channel video installation taznia meska
/ Men’s Bathhouse of 1999, collection of Zacheta - Narodowa Galeria Sztuki.

25 A. Kamczycki, Marcus Fisher... , op. cit.
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Following Aristotle: it is
indifferent whether objects
experienced in art exist

in reality; it is enough for
them to be probable to
seduce the viewer.

The difference between
reality and art consists in,
among other things, the
fact that what in the real
world is treated as a neces-
sity, in art becomes one of
the possibilities.
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anagrams, and treated life as a joke with no meaning?¢. By send-
ing his famous urinal, or Fountain for the First Independent
Exhibition in New York, he gave a ready-made reference num-
ber R. Mutt. As it was thought until recently, it was the name
of a fittings company, but a few years ago the world of art was
circulated with the information that it was the pseudonym of
a German artist Elsa von Freytag-Loringhoven, who could be
the true initiator of exhibiting the urinal, or the author of a
breakthrough concept in art history. Sending the item to the
Association of Independent Artists would be a consequence of
earlier ignoring her as the artist. Probably she handed over the
urinal to Duchamp - on whom she secretly had a crush - as
a member of the jury, to put its worth under consideration?’.
How was it really? There are many theories. Perhaps it was a

together coined mystification...

There is a thin line between truth and fiction, especially
in art that has long ceased to reflect the Platonic unity of truth,
goodness and beauty. Artists create fictitious identities, use
them as a research tool, without which they would not be able
to reach distant regions of their own consciousness. Sometimes,
just like Georges Perec, skilfully mixing facts with fiction in
his work Un Cabinet d’amateur / A Gallery Portrait, they do it
“only for pleasure, in pursuit of the special thrill that creates the
appearance.”? In the end, Perec, in order to present the history
of falsification, went to it himself, rewriting excerpts from art
history books and mixing them with fiction, causing the reader
to be confused in quotes, paintings, borrowings and illusions.

However, following the numerous games with identity, mysti-

26  H. Richter, Dadaizm, Warszawa 1983, p. 144.

27  J. Higgs, Was Marcel Duchamp’s ‘Fountain’ actually created by a long-forgot-
ten pioneering feminist?, on-line: http://www.independent.co.uk/arts-entertain-
ment/art/features/was-marcel-duchamps-fountain-actually-created-by-a-long-
forgotten-pioneering-feminist-10491953.html [accessed on 25.09.2017].

28 G. Perec, Un Cabinet d’amateur, following: A. Arno, Oszustwo w kawatkach,
on-line: http://www.dwutygodnik.com/artykul/1747-oszustwo-w-kawalkach.
html [accessed on 25.09.2017].

fications and games of artists with truth and history, it seems
that such a thesis would be too simple. New York artist Selena
Kimball, combining historical facts with the cultural present in
her art, explains such treatments with a purpose of easier exam-
ining the way in which collective memory is shaped. She writes,
“My art begins with archival documents (illustrated histories,
genealogies) and develops into imagined reckonings with the
history they represent. History, from Herodotus onwards, has
been part fact, part fiction. In my work I investigate historical
documents for the stories that exist there: narratives of partially
told or lost social histories.”?® It is no wonder that it was her col-
lages, strikingly similar to Max Ernst’s works, which became
the background to illustrate the life of the eighteenth-century
saint, a Spanish Carmelite née Leonora de la Cruz. Leonora is
a sleeping and dreaming saint: in her dreams she foresees the
future, catastrophes and the French Revolution. This was the
reason why anarchist surrealists considered her their patron.
Besides, we owe them the discovery: the ‘life’ of the saint was
found by Philippe Soupault in a Parisian library, where it was
hidden behind the Songs of Maldoror. The author of the lives
was a nun, who wrote down the prophecies of Leonora immersed
in the mystical state between dream and waking...

Was the nun really there? Well, no. Her character was care-
fully prepared by art historian Agnieszka Taborska. Although
the publication was catalogued as a literary mystification by
the publisher, the history of Leonora “is described in the cata-
logues of two important Warsaw libraries. The authors of the
first one saw in the heroine a historical figure, the authors of
the second - the creation of the surrealist fantasy.”*® Also at
one of the scientific sessions in France, devoted to the subject
of mystification, her history was taken seriously by some lo-

cal scientists, who after hearing the truth mostly felt cheated.

29  P. Kucharska, Agnieszka Taborska. Senny zywot Leonory de la Cruz, on-line:
http://culture.pl/pl/artykul/agnieszka-taborska-senny-zywot-leonory-de-la-cruz
[accessed on 25.09.2017].

30 G.Jankowicz, Po co jest sztuka? Rozmowy z pisarzami cz. Il, Krakéw 2013.
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Following Aristotle: it is indifferent whether objects experi-
enced in art exist in reality; it is enough for them to be probable

to seduce the viewer. The difference between reality and art con-
sists in, among other things, the fact that what in the real world

is treated as a necessity, in art becomes one of the possibilities.
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Katarzyna Jézefowicz

Miasto / The City
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rzezba (papier), 1989 - 2017 | sculpture (paper), 1989-2017
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Niejawnoscé jest racja
bytu wiekszosci ludzRich
prakiyk wobec zwierzat.
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Narratorka powiesci Karen Joy Fowler Nie posiadamy sie ze szcze-
Scia widzi lub wydaije sie jej, ze widzi, jak jej siostra morduje mate
koty. Méwi o tym rodzicom. Kiedy wiec cata rodzina przeprowadza
sie do nowego domu, sq tam tylko trzy sypialnie: ,Jedna byta dla
mojego brata. Jedna dla matki i ojca. Jedna moja. Nie, to nie mnie
oddano. Spotkato to kogos innego”. Tym kims jest oczywiscie siostra
narratorki, Fern: ,W czasach studenckich nigdy o niej nie méwitam
i rzadko myslatam. Gdy kto$ pytat o mojqg rodzine, przyznawatam
sie do posiadania dwdjki rodzicow, ktérzy weigz byli matzenstwem,
oraz jednego brata, ktéry non stop podrézowat”?. Centralnym do-
Swiadczeniem swojego zycia bohaterka powiesci Rosemary czyni
rozstanie z siostrg. Pie¢ spedzonych z niq lat opisuje bardzo skrupu-
latnie: zabawy w $niegu, wspdlne kapiele, gry towarzyskie, doskonate
porozumienie. | po tych sielankowych wspomnieniach przerwanych
nagtq katastrofq (bedacq poza wszystkim najbardziej zgranq kliszg
literackq, bo jesli chcemy pokazaé, jak okrutni sq ludzie, to zazwy-
czaj pokazujemy scene z topieniem kociqgt) dopowiada wreszcie, ze
Fern - jej siostra, to szympansica. Od razu tez ttumaczy sie przed
czytelniczkami, dlaczego zdecydowata sie te informacje ukryé: ,Gdy-
bym powiedziata wam, ze Fern jest szympansem, natychmiast prze-
stalibyscie mysle¢ o niej jako o mojej siostrze. Zamiast jg uwazaé
za cztonka rodziny, uznalibyscie, ze kochalismy jq tak, jak sie kocha
zwierzeta domowe”3. To prawda. Tak wtasnie bytoby.

W sprawie Fern oszukuje si¢ w powiesci jeszcze raz: wtedy, gdy
kaze sie nam wierzy¢, ze szympansica, po tym jak stracita ludzkq ro-
dzine, zyskata zwierzecq i zamieszkata na farmie, gdzie nadal moze
jesé to, co lubi, bawié sie i zachowywaé prawo do samostanowienia.
Nie jest to nawet oszustwo: po prostu narratorka - mtoda studentka
z problemami adaptacyjnymi - nie wyobraza sobie, jak mogtoby wy-
gladad zycie, ktére w przekonaniu innych ludzi ma wytqcznie wartosé
uzytkowa. Najwiekszy szok po odkryciu laboratoryjnych warunkéw
zycia Fern przezywa Lowell, brat Rosemary. Nigdy nie zrezygnowat

1 K. J. Fowler, Nie posiadamy sie ze szczescia [We Are All Completely
Beside Ouerselves], przet. K. Stawinska, Warszawa 2016, s. 69.

2 Tamze.

3 Tamze, s. 93.

on z postugiwania sie stowem siostra na oznaczenie pokrewienstwa
z Fern: ,W tej klatce siedzi moja siostra” - méwi, gdy dowiaduije sie,
Ze zachowania szympanséw, niezgodne z wymaganiami pracowni-
kéw laboratorium, ,regulowane sq” za pomocg m. in. paralizatoréw*.

Nasze mieso miesza sie
z reszta zwierzat

Czy te dwa literackie oszustwa - ukrycie przed nami, ze siostry Ro-
semary i Fern nie sq tego samego gatunku oraz zatajenie realnych
warunkéw zycia Fern w laboratoryjnej klatce - stanowiq logiczny
cigg? Czy narracja Fowler wykazuje sie tu szczegélng pracq spo-
teczno-kulturowaq, przenoszqc ciezar naszej uwagi na kontrfaktyczny
charakter zwiqzkow zywych istot (ludzko-zwierzecych)?

Wyddaje mi sig, ze tak. Narracyjne chwyty Fowler obejmujg wigce;j
niz tylko ten szczegdlny rodzaj powiesciowej wiezi, przydarzajqcej sie
Rosemary, Lowellowi i Fern. Opowies¢ Nie posiadamy sie ze szcze-

$cia z powodzeniem mozna odnie$é takze do innych relacji miedzy

ludzkimi i nie-ludzkimi istotami, bo - méwigc jezykiem tradycyjnej

humanistyki - kontakty nowozytnych ludzi ze zwierzetami budowa-

ne byly na szczegdlnych unikach wobec najbardziej materialnych,

faktycznych doswiadczen. Czujemy wiec, ze wtasnie wtedy, gdy nar-

ratorka nas oszukuje, wprowadzajqgc Fern w taki sposéb do powie-
Sciowego Swiata jakby byta cztowiekiem, dokonuje krytycznej rewizji
wspdfczesnego urzqdzenia spoteczenstw. Jej oszustwa tworzq Swiaty,
w ktorych wyraznie wida¢ sposoby wytwarzania tego, co uznajemy
za prawdziwy obraz rzeczywistosci. Stajq sie punktem wyijscia dla
rewizji humanistycznego myslenia, ufundowanego na zatozycielskim
ktamstwie. Chodzi o wielowiekowe wmdwienia, ze granica miedzy
ludzkimi zwierzetami i nie-ludzkimi zwierzetami jest nieprzekraczal-
na, trwata i bezwzgledna oraz o przekonanie, ze zycie z ludzmi jest
tak naprawde dla innych istot niewyobrazalnym szczesciem - nie

4 Tamze, s. 146.
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poradzityby sobie bez ludzi. Ludzie jak dobrzy gospodarze rozta-
czajg nad ozywiong i nieozywionq przyrodq zréwnowazongq opieke,
a ponadto majqg prawo jg wykorzystywaé, bo sq ,korong stworzenia”
albo - gdy ta metafora nie dziata - sq zwyczajnie silniejsi. Fowler od-
wotuje sie do tych tradycyjnych przekonan, choé wprost nie pojawiajqg
sie one w powiesci. Dostarczajq jednak ramy referencyjnej dla wielu
tekstow pisanych w humanistycznym horyzoncie widzialnosci i racjo-
nalnosci. Na przyktad José Ortega y Gasset w swoich Medytacjach
nad polowaniem usituje nas przekonad, ze zwierze chce zostaé zabite.
Napisano juz sporo o faktycznej dziatalnosci cztowieka. Eric Ba-
ratay w Zwierzecym punkcie widzenia. Innej wersji historii pokazuije,
w jaki sposéb na przestrzeni wiekéw krowy stawaty sie ,maszynami
do produkeji mleka”, konie - kopalnianymi proletariuszami, a psy -
towarzyszami ludzi. Baratay dowodzi tez, ze historia doswiadczen
zwierzqt polega zawsze na ukrywaniu prawdy i (samo)oszustwie.
Jednq z reakgji ludzi na badanie przezy¢ zwierzqt jest bardzo spe-
cyficzna forma adaptacji, ktérqg w Zwierzecym punkcie widzenia na-
zywa sie ,adaptacjq przez opér”. Polega ona na ,ukrywaniu owych
przezy¢, negowaniu pewnych aspektéw, modyfikowaniu samych
zwierzqt”®. Gdy nastepuje wzrost konsumpcji miesa, pojawiajgce

sie coraz liczniej w XIX wieku rzeznie konfrontujg ludzi z odorem,

krwig, krzykami i ucieczkami zwierzgt. Co sie wiec robi? Usuwa

z pola widzenia te elementy krajobrazu, z ktérymi trudno sie pogo-

dzié: ubojnie zamyka sie za murami, wycofuje na peryferia, wiszgce

w rzeznickich witrynach martwe ciata zwierzgt chowa w lodéwkach

sklepéw. Podobngq przemiane przechodzq sposoby podawania mie-
sa (ukrywa sie bardziej rozpoznawalne czesci zjadanego ciata, jak
gtowa czy konczyny), modyfikacji ulegajq tez warunki hodowlane
bydta (coraz trudniej zobaczy¢, jak faktycznie zyjq krowy i cielaki),
czy laboratoryjne praktyki doswiadczen na zwierzetach, ktére stajqg
sie wiedzqg niejawngq: ,Eksperymenty na zwierzetach [...] wywotujg
zywq krytyke i chroniq sie w zaciszu laboratoriéw; wiek pézniej daje

5 E. Baratay Zwierzecy punkt widzenia. Inna wersja historii,, [Le Point
de vue animal. Une autre version de l'histoire], przel. P. Tarasewicz,
Gdansk 2014, s. 298.

Gdy nastepuje wzrost
Ronsumpcji miesa, poja- S/
wiajace sie coraz liczniej

w XIX wieku rzeznie Ron-
frontuja ludzi z odorem,
Rrwia, Rrzykami i uciecz-
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Opowiesc Nie posia-

damy sie ze szczescia

z powodzeniem mozina
odniesc takze do innych
relacji miedzy ludzRimi

i nie-ludzkimi istotami,

bo - mowiac jezykiem
tradycyjnej humanistyki
— Rontakty nowozytnych
ludzi ze zwierzetami
budowane byly na szcze-
golnych unikach wobec
najbardziej materialnych,
faktycznych doswiadczen.

to paradoksalne rezultaty, gdyz eksperymentatorzy zalq sie na nie-
zrozumienie ze strony spoteczefstwa - ktére ich zdaniem jest Zle
poinformowane przez punktowe wycieki zdje¢ - i starajq sie zamyd|ié
mu oczy rzekomo rozsqdng praktykg, kontrolowang przez komitety
etyczne formowane przez samych zainteresowanych”®.
Niejawnosé jest racjg bytu wiekszosci ludzkich praktyk wo-

bec zwierzgt. Lowell, brat Rosemary, aktywista walczqcy o prawa
zwierzqt, méwi, ze podstawowe zadania organizacji pro-zwierze-
cych to informowanie spoteczenstwa o horrorze, jaki wydarza sie
w laboratoriach i hodowlanych fermach: ,[...] dlatego wtasnie
w wielu stanach rozwazana jest mozliwos$¢ wprowadzenia prawa
uznajgcego fotografowanie tego, co dzieje sie na przemystowych
fermach i rzezniach za przestepstwo. Zmuszanie ludzi, by patrzyli
na to, co naprawde sie dzieje, za chwile bedzie powaznym ztamo-
niem prawa”’. Ale nawet, kiedy ludzie patrzq, rzadko zmieniajq
zdanie. W obserwacjach zwierzqt dochodzi do gtosu szczegélna
niewrazliwo$¢ na materialny poziom rzeczywistosci: badania nad
zdolnosciami komunikacyjnymi naczelnych, prowadzone od lat 30.
XX wieku, jesli nie odpowiadaty uprzednio skonstruowanej teorii
uznawane byly za nieistotne, a zwierzeta - ktére spedzity w ludz-
kich domach kilka lat - odsytane do klatek z innymi szympansami.
Lista z imionami i nazwiskami naczelnych, ktérych uczono jezyka
migowego jest dtuga. Filmowe sceny zycia jednego z nich, Nima
Chimpsky’ego?®, nie pozostawiajg watpliwosci co do konsekwencji
utrzymywania przesqdu o komunikacyjnej wytgcznosci cztowieka
- wbrew wiedzy, badaniom, eksperymentom i ich wynikom.
Oczywiscie nietrudno znalez¢ dla tych represyjnych zaprzeczen
(zatozycielskich ktamstw, uspdjniajgcych ludzkqg wspélnote) uzasad-
nienie. Podobnie jak nietrudno opisac ich mechanizm. Zwyciestwo

6 Tamze, s. 300.

K. J. Fowler, Nie posiadamy sie ze szczescia, dz. cyt., s. 267.

8 Herb Terrace, ktory wybrat szympansa do eksperymentu
i sprawowat nad nim opieke naukowa, uznat, Ze wyniki nie rokujq
i zdecydowat, by Nima, ktory cztery lata spedzit w ludzkich domach
i traktowany byl jak czesé rodziny, sprzedac do laboratorium medy-
cznego. Zob. film Projekt Nim, rez. J. Marsh (2011).
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przekonania, ze zwierzeta stojq na zewngtrz wspodlnoty, skonstru-
owanej przez ludzi, nie bierze sig ze zgodnosci tego przekonania

z faktami, ale - jak méwi Stanley Fish - z tego, ze ,z perspektywy
[tego przekonania - A.K.] fakty sq teraz wyznaczane”®. Joanna Bed-
narek w eseju Zycie, ktére méwi. Nowoczesna wspélnota i zwierzeta

opowiada o konsekwencjach rewizji humanistycznego wyobrazenia

o zwigzkach cztowieczenstwa i zwierzecosci. Ale przy okazji daje

réwniez odpowiedZ na paranoiczne negacje czynione na réznych

etapach historycznego ksztattowania sie relacji ludzko-nieludzko-zwie-
rzecych. Przyczynq uparcie ponawianego gestu wydzielania rzeczy-
wistosci ludzkiej z catosci istnienia jest strach przed nawigzaniem

bliskiej wiezi miedzygatunkowej. Mogtoby to sprzyjac sktonnosci do

zaprzyjazniania sie (stowarzyszania) ludzi raczej ze zwierzetami niz

z innymi ludZmi. Filozoficzne zatoZzenia m. in. Kartezjusza i Spinozy -
dwéch waznych filozoféw wypowiadajgcych sie w sprawach zwierzqt
- mobilizujg nas do trzymania sie granic i dbania o nie. Jak pisze

Bednarek: ,Kartezjuszowi udato sie dokonaé tego procesu fabrykacji

ludzkiej wyjgtkowosci tak, by zatrze¢ $lady jego arbitralnosci i po-
litycznego charakteru. [...] U Spinozy natomiast wykluczenie zwie-
rzqt zachowuje postac gestu, ktéry nalezy nieustannie powtarzad,
by zachowaé spéjnosé ludzkiej wspdlnoty [...]."1°

JezyRi uniwersalistyczne
i ich przechwycenia

Co z tym celowym i systematycznym zaprzeczaniem - ktore staje
sie sitq napedowq cywilizacji ukierunkowanej wytgcznie na zysk

9 8. Fish, Co czyni interpretacje mozliwa do przyjecia, przet. A. Sza-
haj, w: tegoz, Interpretacja, retoryka, polityka, Krakow 2007, s. 102.
[What Makes an Interpretation Acceptable? W: S. Fish, Is There
a Text in This Class? The Authority of Interpretative Communities,
Cambridge, 1980].

10 J. Bednarek, Zycie, ktore mowi. Nowoczesna wspdlnota i zwierzeta,
Warszawa 2017, s. 63.

- robiq znaki literackie lub artystyczne? Mozna powiedzieé, ze znaki

najskuteczniej skonfigurowane, najintensywniej chwytajgce efekty
progowe naszego jezyka uczq nas, jak ostabic¢ stopien realnosci
kulturowo-politycznych wmoéwien - zaréwno idealizujgcych ,zwie-
rzeco$¢”, jak i uprzedmiotawiajgeych jq. Literatura nie potrzebu-
je ,nowych” jezykéw, by opowiada¢ o innych formach organizacji
spoteczenstw - wystarczy jezyk uniwersalistyczny. Trzeba go tylko
skutecznie przechwycié. Jezyk nigdy nie jest niczyjq wtasnosciq,
a horyzont uniwersalistycznych zqdan zawsze pozostaje otwarty.
Kiedy wiec Judith Butler pyta, ,w jaki sposéb mozna kwestionowac
uniwersalistyczne pojecia, a zarazem sig nimi postugiwac”", to czy-
ni z tego pytania zasadniczq o$, wokét ktérej obracad sie bedzie
produkcja osobliwosci w relacjach etologicznych. Butler podkresla,
ze przejecie pojeé, sktadajgcych sie na uniwersalistycznie pojmo-
wane wartosci danej wspélnoty, moze pozwoli¢ na rozszerzenie
ich progresywnego potencjatu na znaczenia, ktérych dotychczas
nie brano pod uwage. Dlatego jej zdaniem nawet ci, ktérzy sq
bezwzglednie podporzgdkowani i znajdujq sie w sytuacji skrajne;j
nieréwnosci czy wykluczenia, powinni rzucaé wyzwanie temu, co
wydaje sie w danym momencie granicq uniwersalnosci. Takie wy-
zwanie zawsze te granice kwestionuje.

To wtasnie robi Fowler: szuka momentu niepewnosci w samym
sercu uniwersalistycznego jezyka. Na poczqtku swojej powiesci
pisarka przechwycita jezyki tradycyjne, ktérymi opisuje sie za-
zwyczaj wiezi miedzyludzkie. Ukrycie ,matpiosci Fern”, drobne
oszustwo niedoktadnej nazwy zadziatato performatywnie: wtg-
czyto - przynajmniej na jakis czas - szympansice do kregu ludz-
kiej rodziny. Ale tez zarazem wymazato wszystkie réznice, ktore
po ,zdekonspirowaniu” w jezyku tradycyjnych wartosci, utrzy-
mujgcego podziatu na ludzkie i zwierzece, otrzymalismy w hiper-

bolicznym powiekszeniu: Fern jako juz nie-cztowiek, nie-siostra

11 J. Butler, Koniec réznicy seksualnej? (Fragmenty), przetl. A. Kow-
alcze-Pawlik, w: Teorie wywrotowe . Antologia przekladow, red. A.
Gajewska, Poznan 2012, s. 217. [The End of Sexual Difference? in:
Feminist Consequences: Theory for New Century, ed. E. Bronfen, M.
Kavka, Columbia University Press 2000].
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okazata sie, by tak rzec, bardziej matpia niz wtedy, gdy byta po
prostu szympansicg, a nie - jak myslelismy - ludzkg siostrq. To
przejecie uniwersalistycznego jezyka doprowadza w fabule do
przegrupowan sit spotecznych: Rosemary i Lowell, ktorzy obser-
wujq stawanie sie istotq ludzkq przez Fern, nie mogq zaakcep-
towac laboratoryjnych, przemocowych praktyk wobec nie-ludz-
kich zwierzgt. Rosemary wymysla wiec farme petng szczesliwych
szympanséw, a Lowell na wiadomosé o ,oddaniu” szympansicy
rezygnuje z przywilejow, jakie daje mu bycie w rodzinie i zaczyna
dziataé w obronie zwierzat.

Co wazniejsze, Fowler nie gra znaczonymi kartami. Konsekwen-
cjq jej wystgpienia przeciwko prawdzie relacji ludzko-zwierzecej,
utrwalanej od wiekdw, jest zupetnie inne myslenie o formach zy-
cia. Nie oszczedza nam informacji o tym, co dzieje sie z ciatem
zwierzecia, gdy otoczone jest ludzkimi ciatami. Ale pokazuje takze
to, jak z relacji ludzko-nie-ludzkiej wytaniajq sie ludzkie ciata. Jej
narratorka przedstawia swoje pozniejsze zycie jako nie-stawanie
sie szympansicq - gdy czuje, ze wyklucza sie jq ze spotecznosci
ludzi i gdy ona sama zaczyna by¢ postrzegana joko przeszkoda
dla normalizacji pola spotecznego: ,Dla dzieciakéw z przedszkola
to ja bytam obiektem budzgcym dyskomfort. Te piecio- i szescio-
latki nie dawaty sie nabraé na podrdbke cztowieka [...] Miatam
nadzieje, ze Fern lepiej sobie radzi wsréd przedstawicieli wia-
snego gatunku niz ja z cztonkami swojego” 2 Lowell, pod koniec
opowiesci, oskarzony o atak na jeden z parkéw rozrywki, Sea
World - inaczej niz Rosemary stajqca sie cztowiekiem - zgadza
sie na bycie niemym, nieludzkim zwierzeciem. Staje przed sg-
dem, odmawiajgc pomocy prawnej i uzycia jezyka: ,Wszyscy sq
zaskoczeni jego milczeniem, ale dla mnie jego powody sq kom-
pletnie oczywiste. Gdy ostatni raz go widziatam, szesnascie lat
temu, byt juz potowicznie w tym stanie. Lowell zdecydowat sie
stang¢ przed sqdem jak zwierze. | to nie ludzkie zwierze.”'3 Fern,
Rosemary i Lowell to obiekty splgtane. Nie dlatego, ze w jakims$

12 K. J. Fowler, Nie posiadamy sie ze szczescia, dz. cyt., s. 121-122.
13 Tamze, s. 339.

momencie ich egzystencje sie przeciely i ze sobq zwiqzaty, ale
dlatego, ze nie sq wcale odrebnymi bytami i nigdy odrebni nie
byli. Ich relacyjne splgtanie powoduje, Ze nie istniejq uprzednio
wobec niego, wytaniajq sie z sieci tych relacji. | tu takze narracja
Fowler obejmuje wigcej niz tylko powiesciowe przypadki bohate-
réow Nie posiadamy sie ze szczescia. Zaleznosci miedzy obiektami
i wytanianie sie ich z sieci relacji to nie szczegélny przypadek, ale
zasada naszego zycia, doskonale opisana przez Lynn Margulis
w Symbiotycznej planecie. Margulis méwi o tozsamosci zyskiwa-
nej przez inkorporacje. Jestesmy wszystkim, co nas przenika - od
komorek bakterii po afektywne inwestycje - i dlatego przecinamy
rozmaite punkty klasyfikacji, cho¢ wydaje sie¢ nam, ze stanowimy
oddzielne, zindywidualizowane byty.

Fowler nie jest jedyng powiesciopisarkq testujgcg performa-
tywnq skutecznosé znakéw, ktére - z punktu widzenia tradycyjnie
pomyslanego reprezentacjonizmu i racjonalnej logiki, dbajgce;j
o oddzielone $wiaty - uchodzq za sity produkujgce nieprawde.
Podobne proby przechwycenia jezyka uniwersalnej wspdlnoty
ludzkiej mozna zaobserwowac tez u innych pisarek i pisarzy, roz-
wazajgcych to, w jaki sposéb wytwarza sie rzekomo raz na zawsze
ustalone réznice gatunkowo-komunikacyjne. Gdy wiec narratorka
powiesci Olgi Tokarczuk ProwadZz swoj ptug przez kosci umartych
mowi o $mierci swoich coreczek, to w jezyku ,nieprzechwycone-
go uniwersalizmu” méwitaby o dwéch sukach. ,Moim ulubionym
tropem prowadzgcym do opowiesci o psach jest metaplazm.
Oznacza on przeksztatcenie stowa, na przyktad poprzez dodanie,
usuniecie, przestawienie lub zamiane liter, sylab lub gtosek. [...]
Moje uzycie metaplazmu odsyta do przeksztatcen psich i ludzkich
ciat, formowania kodéw zycia w historii relacji gatunkéw stowa-
rzyszonych” - pisze Donna Haraway'. Peter Hoeg w powiesci
Kobieta i matpa - podobnie jak Franz Kafka w tekscie Sprawoz-
danie dla Akademii - sprawiq, ze maszyna antropocentryczna

14 D. Haraway, Manifest gatunkoéw stowarzyszonych, przet. J. Bed-
narek, W: Teorie wywrotowe. Antologia przekladow, red. A. Gajew-
ska, Poznan 2012, s. 255. [The Companion Species Manifesto: Dogs,
People and Significant Otherness, Chicago 2003].
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zatrzymuje sie, gdy narracja/fabuta przemieszcza oznakowania
cielesne z przypisywanych ludziom na przypisywane zwierzetom
i roslinom. W najnowszej polskiej poezji Ilona Witkowska i Michat
Czaja prébujg przechwyci¢ wartosci ustanawiajgce uniwersalny
horyzont ludzkiego jezyka - tak by wiersz byt zdolny pokazac serie
mediacji, jakie zachodzg miedzy elementami stabilizujgcymi sie
jako ludzkie i tymi, ktére uznawane sq za nie-ludzkie. Witkowska
w swojej ksigzce Splendida realta dookresla podmioty wytqcznie
jako te, ktére mogq sie tqczy¢ z innymi, blokowa¢ relacje, stawaé
sie silniejsze/stabsze. Nie okresla uprzednio ich statusu i tozso-
mosci. Wiersz Aksjologia doskonale to pokazuje: ,my, guru, mu-
simy zawsze moéwié prawde. / oto rzektem: siedze w norze i boje
sie. / przyszta tu woda i topie sie, topie. // i nie rozumiem tego,
bo jestem krélikiem”®. Koncept Witkowskiej opdznia zjawienie
sie ,kréliczej” tozsamosci i stuzy doktadnie temu samemu, czemu
stuzyto oszustwo Rosemary w powiesci Fowler: ,my, guru” pozo-
staje dla nas dtugo na progu bytéw i wigcza sie niemal automo-
tycznie do ludzkiej wspélnoty. Michat Czaja w wierszu granica
gatunkowa z tomu Sfory rozrysowuje zapalne miejsca przestrzeni:
psi targ, osiedle, tereny towieckie, urzedy, z ktérych rozchodzqg
sie hybrydalne formy: ,potowy z nas nie znacie potowe chcecie
sprzedac / na psim targu sq tylko nowe ciuchy i nasze migso mie-
sza sie / z resztq zwierzqt podpaleni tlg sie jeszcze niektérzy /
z nadziejq do skoku [...]" €. Jeéli ,nasze mieso miesza sig z resztq

zwierzgt” to pytanie o prawde tozsamosci czy prawde gatunku

traci swojg zasadno$é.

Jak wiemy, wykreslanie granic miedzy ludzkim i nieludzkim
zwierzeciem nie jest gestem jednorazowym. W ramach spotecz-
nych praktyk komunikacyjnych trzeba ten gest nieustannie od-
twarzad, by podtrzymywad zatozycielskie ktlamstwo, ukazujgce
nas/zwierze jako co$ osobnego, innego i niedajgcego sie przy-
blizy¢. Nie udaje sie jednak ,domknqg¢” tego odtworzenia. Dlate-
go mozna te praktyki przejmowac i kierowaé je na wytworzenie

15 I. Witkowska, Splendida realta, Poznan 2012.
16 M. Czaja, Sfory, Poznan 2015.

kontr-powtérzen. Jesli dzis wiedza nie jest ani prawdziwa, ani
fatszywa, a jedynie optymalna lub nieoptymalna - literackie zna-
ki powinny wskazywa¢, czyim kosztem dokonuje sie optymaliza-
cja i czyje interesy nie sq w niej brane pod uwage. Tyle mozemy
chciec od literatury.
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The narrator of the novel by Karen Joy Fowler We Are All Com-
pletely Beside Ourselves sees or it seems to her that she sees
her sister murdering small cats. She tells their parents about
it. So when the whole family moves to a new home, there are
only three bedrooms, one for her brother, one for their mother
and father, and one for her or rather someone else!. Of course,
it was the sister of the narrator, Fern: “Back in those college
days I never spoke of her and seldom thought of her. If anyone
asked about my family, I admitted to two parents, still mar-
ried, and one brother, older, who traveled a lot.”? Rosemary,
the protagonist of the novel, considers the break with her
sister the main event of her life. She describes five years spent
with her very meticulously: playing in the snow, swimming
together, social games, perfect communication. And after these
idyllic memories interrupted by a sudden catastrophe (which
is, beyond all, a worn out literary cliché, because if we want
to show how cruel people are, we usually show the scene with
drowning Kkittens), she finally says that Fern, her sister, is a
chimpanzee. Immediately, the she explains to readers why she
chose to hide this information, “If I told you that Fern were a
chimpanzee, you would immediately stop thinking of her as
my sister. Instead of considering her as a family member, you
would recognize that we loved her just like you love pets.”? It
is true. That would be the case.

In the case of Fern, there is another deception in the novel:
when we are told to believe that the chimpanzee, after losing
her human family, gained an animal one and lived on a farm,
where she could still eat what she liked, play and keep the right
to self-determination. This is not even a deception: simply, the
narrator - a young student with adaptive problems - cannot
imagine what life might look like, which in the belief of other

people has only an utilitarian value. Lowell, Rosemary’s brother,

1 K. J. Fowler, We Are All Completely Beside Ourselves, Polish transl. K. Stawinska,
Warszawa 2016, p. 69.

2 Ibidem.

3 Ibidem, p. 93.

is experiencing the biggest shock after the discovery of Fern’s

laboratory life conditions. He never gave up using the word

‘sister’ to refer to the relationship with Fern: “My sister is in

this cage”, he says, when he learns that the chimpanzee behav-
iour, incompatible with the requirements of laboratory staff,

is ‘controlled’ by means of, among other things, stun guns*.

Our meat mixes up with
the rest of the animals

Do these two literary deceptions - hiding that Rosemary and
Fern are not of the same species and concealing Fern’s real
living conditions in the laboratory cage - constitute a logi-
cal sequence? Does Fowler’s narrative show a special socio-
cultural work, transferring the burden of our attention to the
counterfactual character of the relationships of living beings
(human-animal)?

I guess so. Fowler’s narrative tricks include more than just
this particular kind of fictional relationship that happens to
Rosemary, Lowell and Fern. The story We Are All Completely

Beside Ourselves can be successfully applied to other relations

between human and non-human beings, because - in the

language of traditional humanities - the contacts of modern

people with animals were built on avoiding the material actual

experiences. We feel therefore that just when the narrator fools
us, introducing Fern in such a way to the novel world as if she
were a human, she makes a critical revision of the contemporary
organization of society. Her frauds create worlds in which we
can clearly see the ways of producing what we consider to be
a true image of reality. They become the starting point for a
revision of humanistic thinking that is based on the original
lie, I mean centuries-old convictions that the borderline be-

tween human animals and non-human animals is impassable,

4 Ibidem, p. 146.
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persistent and unconditional, and the conviction that living
with people is really an unimaginable happiness for other be-
ings - they would not have been able to cope without people.
People, as good hosts, care over animate and inanimate nature,
and have the right to use it, because they are the ‘crown of
creation’ or - when this metaphor does not work - are simply
stronger. Fowler refers to these traditional beliefs, although they
do not appear in the novel. However, they provide a reference
framework for many texts written in the humanistic horizon
of visibility and rationality. For example, José Ortega y Gasset
in his Meditations on Hunting tries to convince us that the
animals want to be killed.

Alot has already been written about the actual human ac-
tivity. Eric Baratay in The Animal Point of View: an Alternative
Version of History shows how cows became ‘machines for milk
production’, horses - mine proletarians, and dogs - human
companions over the centuries. Baratay also proves that the
history of animal experiments always consist in concealing the
truth and (self)deception. One of the reactions of humans to
studying the experiences of animals is a very specific form of
adaptation, which in the Animal Point of View is called ‘adapta-
tion by resistance’. It involves hiding these experiences, negat-
ing certain aspects, and modifying the animals®. When there is

an increase in meat consumption, appearing more and more

clearly in the 19th century, slaughterhouses confront people

with odour, blood, screams and animal escapes. So what are

people doing? They remove those elements of the landscape

that are difficult to reconcile with, closing slaughterhouses

behind the walls, withdrawing them to the periphery, hiding

the dead bodies of animals hanging at the butcher’s in refrig-

erated stores. A similar transformation is followed by ways

of feeding meat (more recognizable parts of the body being

5 E. Baratay, Zwierzecy punkt widzenia. Inna wersja historii, [Le Point de vue
animal. Une autre version de I'histoire. The Animal Point of View. Another Ver-
sion of History], Polish transl. P. Tarasewicz, Gdansk 2014, p. 298.
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eaten, such as the head or limbs), cattle breeding conditions
are also modified (it is increasingly difficult to see how cows
and calves actually live) or laboratory experiments on animals,
which become secret knowledge. Animal experiments [...]
evoke lively criticism and protect themselves in the comfort
of laboratories; a century later this gives paradoxical results,
as the experimenters complain about being misunderstood by
the society - which in their opinion is badly informed by spot
leakage of photos - and try to confuse people’s eyes with sup-
posedly reasonable practice controlled by ethical committees
formed by the interested ones®.

Secrecy is the raison d’étre of most human practices toward
animals. Lowell, Rosemary’s brother, an activist fighting for
animal rights, says that the basic tasks of pro-animal organi-
zations are informing society about the horrors that occur in
laboratories and breeding farms: “[...] This is why a number
of states are considering laws that make the unauthorized
photographing of what goes on in factory farms and slaughter-
houses a felony. Making people look at what is really going on,
in a moment will be a serious breach of law.”” But even when
people see, they rarely change their mind. In the observations
of animals there is a particular insensitivity to the material
level of reality. In the research on primitive communication
skills, conducted since the 1930s, if they did not correspond
to the previously constructed theory, were considered irrel-
evant, and the animals, having spent several years in human
homes, were sent back to cages with other chimpanzees. The
list of primates’ names that were taught sign language is long.

The film life scenes of one of them, Nim Chimpsky?, leave no

Ibidem.

7 K. J. Fowler, We Are All Completely Beside Ourselves, op. cit. p. 267.
Herb Terrace, who chose the chimpanzee for the experiment and took sci-
entific care over him, concluded that the results were not promising and de-
cided that Nim, who spent four years in human homes, treated as part of the
family, was to be sold to a medical laboratory. See the film Project Nim, dir. J.
Marsh (2011).

doubt as to the consequences of maintaining the superstition
of the communicative exclusivity of man - against knowledge,
research, experiments and their results.

Of course, it is not difficult to find a justification for these
repressive denials (original lies that make the human com-
munity more cohesive). Similarly, it is not difficult to describe
their mechanism. The victory of the belief that animals stand
outside the community constructed by humans is not taken
from the consistency of this belief with facts, but, as Stanley
Fish says, from the fact that “facts are now determined from
the perspective [of this belief - A.K.].”® Joanna Bednarek in her
essay Zycie, ktore mowi. Nowoczesna wspdlnota i zwierzeta tells
about the consequences of revising the humanistic image of
the relationships of humanity and animality. But at the same
time she gives a response to paranoid negations made at vari-
ous stages of the historical development of human-inhuman-
animal relationships. The reason for the persistence of the
repeated gesture of separating human reality from the whole
of existence is the fear of establishing close interspecies bonds.
It could be conducive to the tendency to make friends (com-
panion) by people with animals rather than with other people.
Philosophical assumptions made by Descartes and Spinoza, two
important philosophers expressing their thoughts on animal
matters, mobilize us to stick to the borders and care for them.
As Bednarek writes, “Descartes managed to make the process
of fabricating human uniqueness so as to obliterate the traces
of its arbitrariness and political character. [...] In Spinoza, how-
ever, the exclusion of animals retains the form of a gesture that
must be repeated constantly in order to preserve the cohesion

of human community [...]”*.

9  S. Fish, Co czyni interpretacje mozliwg do przyjecia, Polish transl. A. Szahaj, in:
Interpretacja, retoryka, polityka, Krakéw 2007, p. 102. [What Makes an Inter-
pretation Acceptable? In: S. Fish, Is There a Text in This Class? The Authority of
Interpretive Communities, Cambridge, 1980].

10 J. Bednarek, Zycie, ktore mowi. Nowoczesna wspdlnota i zwierzeta, Warszawa
2017, p. 63.
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Universalist languages
and their interception

What do literary or artistic signs do with these purposeful and
systematic denials which become the driving force of an ex-
clusively profit-oriented civilization? We can say that the most
effectively configured signs which are most intensely capturing
the threshold effects of our language teach us how to weaken the
degree of reality of cultural-political delusions, both idealizing
the ‘animality’ and objectifying it. Literature does not need ‘new’
languages to talk about other forms of organization of the society;
the universalist language is enough. You just need to capture it
effectively. Alanguage is never owned by anyone, and the horizon
of universalist demands always remains open. So when Judith
Butler asks, how can one question universalist concepts and use
them at the same time!'!, she makes this question the central
axis around which the production of singularities in ethological
relations will revolve. Butler emphasizes that the acquisition of
concepts that make up the universally understood values of a given
community may allow for the expansion of their progressive po-
tential to meanings that have not yet been considered. Therefore,
in her opinion, even those who are strictly subordinated and in
a situation of extreme inequality or exclusion, should challenge
what seems to be the limit of universality at the moment. Such
a challenge always questions the borderline.

This is what Fowler does: she is looking for a moment of
uncertainty in the very heart of the universal language. At the
beginning of her novel, the writer captures traditional languages
which usually describe interpersonal relationships. The con-
cealment of Fern’s simian origin, a small fraud of inaccurate

naming, worked performatively: it included the chimpanzee

11 J. Butler, Koniec réznicy seksualnej? (Fragmenty), Polish transl. A. Kowalcze-Paw-
lik, in: Teorie wywrotowe . Antologia przektadow, ed. A. Gajewska, Poznan 2012,
p. 217. [The End of Sexual Difference? in: Feminist Consequences: Theory for
New Century, ed. E. Bronfen, M. Kavka, Columbia University Press 2000].

into the circle of the human family, at least for some time. But
at the same time it erased all the differences which we received
in hyperbolic enlargement after ‘unmasking’ in the language of
traditional values that maintain a division into what’s human and
what’s animal: Fern, as no longer human and sister, turned out
to be more simian than when she was just a chimpanzee and not,
as we thought, a human sister. This takeover of the universalist
language in the story leads to the regrouping of social forces:
Rosemary and Lowell, who watch how Fern starts becoming a
human being, cannot accept the laboratory and violent practices
towards non-human animals. So, Rosemary invents a farm full
of happy chimpanzees, and Lowell, informed about the ‘return’
of the chimpanzee, gives up the privileges of being in the family
and starts his activity in defence of animals.

What’s more important, Fowler does not play with marked
cards. The consequence of her speech against the truth of the
human-animal relationship, perpetuated for centuries, is a
completely different way of thinking about life forms. She does
not spare us information about what happens to the body of an
animal when it is surrounded by human bodies. But she also
shows how human bodies emerge from the human-non-human
relation. Rosemary describes her later life as a non-becoming
chimpanzee - when she feels that she is excluded from the human
community and when she herself is seen as an obstacle to the
normalization of the social field, She says that for kindergarten
kids, she was the object of discomfort. These five- and six-year-olds
were not fooled by the falsification of the man [...] She hoped Fern
was doing better among the representatives of her own species
than she did among her own'. At the end of the story, Lowell,
accused of attacking one of the theme parks, Sea World, agrees
to be a dumb, inhuman animal, unlike Rosemary becoming a
human. He comes up before the court, refusing legal aid and
using the language. His sister says that everyone is surprised by

his being silent, but for her his reasons are completely obvious.

12 K. J. Fowler, We Are All Completely Beside Ourselves, op. cit., pp. 121-122.

171

/




If “our meat mixes up with the
rest of the animals”, then the qu-
estion about the truth of identity
or the truth of the species loses

its legitimacy.



174

The last time she saw him, sixteen years earlier, he was already
half in this state. Lowell decided to come up before the court like
an animal. And not like a human animal®®. Fern, Rosemary and
Lowell are entangled objects. Not because at some point their
existences have crossed and bound together, but because they
are not separate entities at all and they have never been separate.
Their relational entanglement causes that they do not exist before
it, they emerge from the network of these relations. And here
the narrative of Fowler covers more than only the heroic cases of
the protagonists of We Are All Completely Beside Ourselves. The
relationships between objects and the emergence of them from
the network of relationships is not a special case, but the principle
of our lives, which is perfectly described by Lynn Margulis in
her Symbiotic Planet. Margulis talks about the identity gained
by incorporation. We are everything that permeates us - from
bacterial cells to affective investments - and that’s why we cut
through various classification points, although we seem to be
separate, individualized entities.

Fowler is not the only novelist testing the performative
effectiveness of the signs, which - from the point of view of
traditionally conceived representationalism and rational logic,
which takes care of the separated worlds - are considered to be
the forces that produce untruth. Similar attempts to intercept the
language of the universal human community can be observed
also in other writers who consider how the allegedly, once and
for all established species-communication differences are created.
So, when the narrator of the novel by Olga Tokarczuk, Prowadz
swdj plug przez kosci umartych [Lead your plough through the
bones of the dead] speaks of the death of her daughters, in the
language of ‘unspeakable universalism’ she would talk about
the death of her two bitches. Donna Haraway writes that her
favourite path to the story of dogs is metaplasm. It means the
transformation of a word, for example by adding, removing,

rearranging or exchanging letters, syllabuses or sounds. [...]

13 lbidem, p. 339.

Her use of metaplasm refers to the transformation of canine
and human bodies, to form the codes of life in the history of
relationships of companion species!*. Peter Hoeg in his novel
Woman and the Monkey - just like Franz Kafka in the text A
Report for an Academy - makes the anthropocentric language
stop when the narrative/story moves from body descriptions
ascribed to humans to those ascribed to animals and plants. In
the latest Polish poetry, Ilona Witkowska and Michat Czaja try
to capture the values that establish the universal horizon of hu-
man language - so that the poem is able to show the series of
mediations that take place between the elements established as
human and those that are considered non-human. In her book
Splendida realta, Witkowska specifies entities only as those
that can connect with others, block relationships, and become
stronger/weaker. She does not specify their status and identity
beforehand. The poem Axiology demonstrates it perfectly, “We,
the gurus, have always to tell the truth. I said, I am sitting in a
burrow and I am afraid / water has come here and I'm drown-
ing. // and I do not understand this because I'm a rabbit.”** Wit-
kowska’s concept delays the appearance of the ‘rabbit’ identity
and serves exactly the same thing that was served by Rosemary’s
deception in Fowler’s novel: ‘we, the gurus’ remains for a long
time at the threshold of beings and engages almost automatically
into the human community. Michat Czaja in his poem granica
gatunkowa / boundary line between the species from the volume
Sfory / The Kennels draws out the inflammatory places of the
space: a dog’s market, a housing estate, hunting grounds, and
offices from which hybrid forms diverge: “you do not know half
of us, you want to sell another half / on a dog market there are
only new clothes and our meat mixes up / with the rest of the

animals / some are still set on fire, others still hoping to jump

14 D. Haraway, Manifest gatunkéw stowarzyszonych, Polish transl. J. Bednarek,
in: Teorie wywrotowe. Antologia przektadow, ed. A. Gajewska, Poznan 2012,
p. 255. [D. Haraway, The Companion Species Manifesto: Dogs, People and
Significant Otherness, Chicago 2003].

15 |. Witkowska, Splendida realta, Poznan 2012.
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[...]7%6. If “our meat mixes up with the rest of the animals”, then

the question about the truth of identity or the truth of the spe-

cies loses its legitimacy.

As we know, delineating the boundary lines between a hu-
man and an inhumane animal is not a one-time gesture. In the
context of social communication practices, this gesture must
be constantly reconstructed in order to sustain the original lie
that shows us/an animal as something separate, different and
impossible to bring closer. However, it is not possible to ‘close’
this reproduction. Therefore, you can take over these practices
and direct them to create counter-repetitions. If today knowledge
is neither true nor false, but only optimal or not optimal - liter-
ary signs should indicate at whose expense such optimization
is made and whose interests are not taken into account. That is

all we can demand from literature.

16 M. Czaja, Sfory, Poznan 2015.
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White Lie.
About the Virtue
of Saying Untruth



Badania Dana Ariely’ego
wykazaty, zZe ludzie obda-
rzeni wiekszaq wyobraznia,
bardziej Rreatywni kla-
mia czesciej - sq bardziej
skuteczni w tworzeniu
historii, Rtore jednocze-
snie ttumacza ich niecne
wystepkRi, a przy okazji
pozwalaja zachowac do-
bre mniemanie o sobie.
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Moralnosé, podobnie jak sztuka, oznacza rysowanie linii
w jakims miejscu.
Oscar Wilde

Najwazniejsza jest intencja.

Bogustaw Schaeffer

Ktamstwo kojarzy sie jednoznacznie Zle. A mimo to ktamiemy
codziennie - swiadomie lub mimowolnie. Ktamiemy ze strachu,
by wywrze¢ dobre wrazenie, by osiqgnq¢ zatozone cele. Z braku
asertywnosci, z premedytacjq, by kogos nie urazié czy ochronié
przed doznaniem przykrosci. Czy tego chcemy czy nie, ktkamstwo
jest formq codziennej komunikacji. Paradoksalnie, jest ono po-
trzebne w kontaktach miedzyludzkich. Nieszczero$¢ moze by¢
traktowana jako pewien rodzaj ,kleju spotecznego” - gdyby-
$my zaczeli byé zawsze szczerzy, nasze relacje mogtyby na tym
ucierpieé. Sredniowieczny rabin Raszi uwazat, ze istnieje co$
takiego jak nadmiar uczciwosci, a catkowita szczero$¢ zagraza
mirowi domowemu. Ktamstwo to staty element kazdej kultury,
we wszystkich spotecznosciach ktlamstwo ma réznorakie formy
i cele. Mozna méwi¢ o przemilczeniach, pétprawdach, oszu-
stwach, sSwiadomym wprowadzaniu kogo$ w btad, podstepach,
ktamstwach nieszkodliwych czy ktamstwach, ktérych istotq jest
przesada. Jednak przyglgdajqc sie im doktadniej, jednoznaczna
ocena ktamstwa nie zawsze jest mozliwa. Do takiej kategorii za-
liczajq sie ktamstwa tzw. altruistyczne, kiedy ktamiemy dla czy-
jegos dobra. Czyli tzw. biate ktamstwo - Swiadome méwienie
nieprawdy bez podania intencji oktamywanemu, majqgce okta-
mywanego wprowadzi¢ w btad, by nie wyrzqdzi¢ mu krzywdy,
ani by mu nie zaszkodzié. Ten sposéb ktamania, w przekonaniu
osoby ktamiqcej, oktamywanemu ma poméc. Trudny przypadek

- ktamiemy, ale w dobrej wierze. Szczesliwie, celem tego artyku-
tu nie jest moralna ocena takiego postepowania, pochylmy sie
tutaj nad zjawiskiem jako takim, sprawdzajgc, co na ten temat
ma do powiedzenia psychologia.

Motywy i rodzaje
kRtamstwa

Zanim oddamy sie rozwazaniom na temat ktamstwa wytgcznie
biatego, dowiedzmy sie dlaczego - niezaleznie od tego czy intencjo-
nalnie czy nie - ludzie ktamiq, obojetnie w jakich kolorach. W 1996
roku zesp6t amerykanskich psychologéw pod kierownictwem Belli
DePaulo, jednej z ekspertek w dziedzinie badan nad ktamstwem
przeprowadzit kompleksowe badanie na ten temat. Jednym z re-
zultatéow byto odkrycie, ze az 80% wypowiadanych ktamstw doty-
czyto ich autoréw'. Zmieniamy prawde na ogét o sobie, a naszym
gtéwnym motywem jest ochrona lub podwyzszenie samooceny.
Ktamstwo ma przyniesc¢ korzysci psychologiczne: chcemy wywrzeé
korzystne wrazenie na innych, obronic sie przed zaktopotaniem czy
unikng¢ konfliktu. Ktamiemy, by dostosowac sie do zasad i ochronié
wtasne imie. Mijamy sie z prawdq z wielu jeszcze innych rozma-
itych powoddw, np. z leku, kiedy boimy sie konsekwencji wtasnych
zachowan. Kiedy chcemy cos uzyskad, z pobudek materialistycz-
nych, kiedy jestesmy zqdni wtadzy czy uznania. Kiedy chcemy ma-
nipulowa¢ innymi, by kontrolowac.

Sq osoby, ktére bardzo biegle zarzqdzajg ktamstwem i takie,
dla ktérych ktamstwo to ostatecznos¢. Doskonatymi ktamcami
sq socjopaci, ktérzy manipulujg wtasnym wizerunkiem, oszukujq
dla wtasnych celéw. Badania Dana Ariely’ego wykazaty, ze ludzie

obdarzeni wiekszg wyobraznig, bardziej kreatywni ktamig czesciej

- sqg bardziej skuteczni w tworzeniu historii, ktére jednoczesnie

1 B. M. DePaulo, D. A. Kashy, S. E. Kirkendol, M. Wyer, ]J. A. Epstein,
Lying in Everyday Life, w: ,,Journal of Personality and Social Psy-
chology” 1996, Vol. 70, No. 5, s. 979-995.
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ttumaczq ich niecne wystepki, a przy okazji pozwalajg zachowaé

dobre mniemanie o sobie?.

Z kolei osoby z wyzszym poziomem inteligencji ktamiq sku-
teczniej - kkamstwo wymaga, by nie pogubi¢ sie w meandrach
wilasnej narracji, trzeba przeciez stworzy¢ caty uktad fantazji
w odniesieniu do faktéw, a to wymaga duzego zasobu pamieci
- magazynowanie stworzonych przez siebie danych, rozpozna-
wanie ich we wtasciwym momencie i ich odtwarzanie moze by¢
czasem karkotomnym zadaniem.

Kiedy juz wiadomo, dlaczego ktamiemy, dowiedzmy sig, na
jakie sposoby mozemy przekazywa¢ nieprawde. Psycholog To-
masz Witkowski wyodrebnia pie¢ rodzajéw ktamstw?:

1. Klamstwa mimowolne - jest to ten rodzaj kkamstw, ktéry uswia-
damiamy sobie w momencie, gdy je wypowiadamy. Zawierajg
przesade, majq zwrécié czyjas uwage. Te przeklamania mogq
by¢ strategiq autoprezentacyjng, mogq tez wynikaé z konwenciji
i regut grzecznosciowych, np. tatwiej jest nam przytakng¢ na
jakies stwierdzenie niz angazowaé sie w analize wypowiedzi
przeczqcej. Ktamstwa grzecznosciowe jako strategia unikania
i komplikacji cieszq sie najwiekszym spotecznym przyzwoleniem.

2. Ktamstwa egotystyczne - wynikajgce z potrzeby ciggtego pod-
wyzszania samooceny. Dlaczego ta samoocena jest dla nas
taka wazna? Kiedy jestesmy dzieémi, nasze funkcjonowanie
catkowicie zalezy od rodzicéw, ich stosunek do nas zmienia
sig, gdy zaczynamy by¢ swiadomi skutkéw naszego zachowa-
nia - uczymy sie, ktére z naszych zachowan bedq akceptowa-
ne lub nieakceptowane. Ktamstwa bronigce samooceny mogq

2 A. Jucewicz (w rozmowie z Danem Arielym), Nieuczciwos¢ jest pod-
stepna i zarazliwa. Skorumpowany przelozony sprawil, ze ludziom
puscity hamulce, dostepne on-line: http://www.wysokieobcasy.
pl/wysokie-obcasy/7,152731,22617628,nieuczciwosc-jest-podstep-
na-i-zarazliwa-skorumpowany.html [dostep: 03.12.2017].

3 T Witkowski, Psychologia klamstwa. Motywy, strategie, narzedzia,
Taszow 2006.

przybierac réznorodne formy - mozemy koloryzowa¢ przesztosc,
stosowac drobne zabiegi, by unikng¢ dezaprobaty i krytyki, po-
kazywac¢ sie w lepszym Swietle lub nawet stosowaé swiadomqg
manipulacje wtasnym wizerunkiem.

3. Ktamstwa manipulacyjne - ktamstwa stosowane, by uzyskaé
dla siebie konkretny pozytek, np. prestiz, uznanie, wtadze czy
korzysci materialne, poprzez przejmowanie nad kims kontroli,
wywotujgc w nim poczucie winy lub wspétczucie. Bardzo czesto
stoi za tym silny motyw, jakim jest potrzeba kontroli.

4. Ktamstwa destrukcyjne - to celowe wyrzgdzanie szkody innym.
Moze za tym stac celowe wprowadzenie kogos$ w btqd, pragnie-
nie zemsty, wyrzqdzenie komus krzywdy. Wynikajq m.in. z im-
pulsu i checi roztadowania napiecia psychicznego.

5. Ktamstwa altruistyczne - stosowane, gdy prawda o jakims zdo-
rzeniu jest zbyt bolesna, by przekazaé jg wprost. Kierujemy sie
szeroko rozumianym altruizmem lub naszq interpretacjq tego
co dobre, po to by komus ulzyc.

| wtasnie ten ostatni rodzaj ktamstwa, ktéry sprawia, ze mimo
oszustwa wcigz mozemy spostrzegaé siebie jako szlachetnych
i uczciwych ludzi, jest dzi$ szeroko badany przez psychologéw
spotecznych i behawioralnych. Ktamstwa altruistyczne wynikajq
z faktu, ze tatwiej jest nam oszukiwaé dla ,kogos”, kiedy kierujg
nami altruistyczne powody. Dan Ariely nazywa to casusem Ro-
bin Hooda, ktéry okradat, ale i tak zostat bohaterem?®.

Kiedy racjonalizujemy ktamstwo w ten sposéb, dominujgca
jest intencja - moralna ocena ktamstwa sie rozmywa. Ariely
pisze o swoim badaniu, podczas ktérego podtgczono ludzi do
wykrywacza ktamstw i poréwnano dwie zmienne - kiedy ludzie
ktamali na swdj wtasny uzytek i kiedy ktamali na uzytek ulubio-
nej organizacji charytatywnej®. Okazato sie, ze ludzie oszukiwali
czesciej, kiedy robili to na rzecz organizacji. Co wiecej, wykry-
wacz ktamstw tych ,altruistycznych” oszustw w ogéle nawet nie

4  A. Jucewicz, Nieuczciwosc¢ jest podstepna i zarazliwa..., dz. cyt.
5 Tamze.
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odnotowywat. Ujawnito to konflikt w cztowieku - kiedy oszukuje-

my w szczytnym celu, nie czujemy sig z tym Zle.

Elastycznosc poznawcza

Dan Ariely w swojej ksiqzce Szczera prawda o nieuczciwosci pisze, ze
biate ktamstwa sq dowodem na to, ze pewien poziom nieuczciwosci
w spoteczenstwie jest potrzebny, a nieuczciwosc¢ lub jej brak nie
wynika tylko z analizy kosztéw i strat. Przeprowadzit wiele badan,
zktdrych wynika, ze poziom nieuczciwosci nie zmienia sie w zaleznosci
od wysokosci ryzyka wpadki. Odkryt takze, ze wiele oséb oszukuje
tylko w niewielkim stopniu w sytuacji, gdy ma okazje do wigkszej
nieuczciwosci. Jego zdaniem ludzmi kierujg dwa przeciwstawne
motywy - z jednej strony chcemy uwazadé sie za ludzi dobrych i prawych,
z drugiej za$ strony chcemy czerpac korzysci z oszustwa. Jak to sie
dzieje, ze jednak potrafimy te motywacje ze sobg pogodzi¢? Kluczem
do sukcesu wedtug Ariely’ego jest elastycznos¢ poznawcza. Dzieki
niej mozemy czerpaé korzysci z nieuczciwosci i mimo tego uwazaé
sie za ludzi szlachetnych. Im wieksza elastycznosé, tym wiekszy ta-
lent do racjonalizacji, ktéra stanowi podstawe teorii wspofczynnika
elastycznosci. Ta teoria wyjasnia sposob, w jaki uzasadniamy swoje
dziatania sami przed sobg, gdzie ustalamy elastyczne granice swojej
moralnosci. Dan Ariely stawia teze, ze ,wszyscy prébujemy wyznaczy¢
linie pozwalajacg nam czerpac korzysci z nieuczciwosci i nie rujnowac
przy tym pozytywnego obrazu wiasnej osoby”®. Kazdy z nas ma
swojq skale klamstwa, ktéra okresla granice pomiedzy nieuczciwoscig

Jegalng” i ,grzesznqg”. Biate klamstwo jest tym jedynym przypadkiem,

kiedy zwigkszamy nasz wspétczynnik elastycznosci, ale nie robimy

tego z eqgoistycznych pobudek.

Juz nawet starozytni mysliciele - Sokrates, Platon i Arystoteles
méwili o mozliwych wyjgtkach od prawdomdéwnosci - Prawda bowiem
miata stuzy¢ realizacji Dobra. Jezeli Dobro, jako warto$¢ najwyzsza

6 D. Ariely, Szczera prawda o nieuczciwosci. Jak oklamujemy wszystkich,
a zwlaszcza samych siebie, przel. A. Nowak-Mtynikowska, Sopot 2017.

stawato sie przez Prawde zagrozone, dopuszczano klamstwo. Jezeli
nie stuzyto ono partykularnym interesom i chronito wartos¢ Dobra,
byto etycznie dopuszczalne, a nawet moralnie wskazane. W tej ka-
tegorii klkamstwa uzytecznego, jakim jest biate ktamstwo, mozemy
mie¢ do czynienia z nieszczerymi komplementami lub tylko z towa-
rzyskimi uprzejmosciami. Sq jednak sytuacje, kiedy od ktamstwa
zalezy o wiele wiecej, np. gdy lekarz, kierujgc sie dobrem pacjenta,
znieksztatca jego Swiadomosé dotyczqgeq stanu zdrowia, chege tym
samym oszczedzi¢ mu cierpien, a jednoczesnie nie przysparza sobie
tym zabiegiem zadnej osobistej korzysci.

Jednak zupetnie odmienny poglgd miat na ten temat osiemna-
stowieczny filozof Immanuel Kant. Nie byt tak tolerancyjny wobec nie-
uczciwosci, jak jego starozytni poprzednicy. Wspétczynnik elastycznosci
poznawczej Kanta byt w tych kwestiach zdecydowanie niski, albowiem
twierdzit on, Ze nigdy nie nalezy rezygnowad ze szczerosci. Szczerosé, nie-
zaleznie od kontekstéw, ewentualnych strat czy korzysci, wedtug Kanta
stanowi o racjonalnosci, ktérq uwazat za podstawe ludzkiej godnosci”.

Oczywiscie, ze godnosc jest wazna - nie chcemy przeciez byé
oktamywani i tak samo - nie chcemy, by ktos$ nas oceniat jako ktam-
cow. Wiadomo, ze ktamstwo jest efektywne zaledwie krétkotermi-
nowo, nie sprzyja budowaniu trwatych relacji, a jednak - jak pisze
Ariely - odrobina nieszczerosci jest istotnym buforem, chronigcym
w kontaktach spotecznych?.

Wymiana spoleczna

Skoro aspekt relacji spotecznych w tym kontekscie jest tak wazny, to
warto przypomnie¢ Eliota Aronsona, klasyka psychologii spotecznej,
ktéry podazajgc za Arystotelesem orzekt, ze cztowiek jest przede
wszystkim istotq spoteczng®. Cztowiek zalezy od innych, relacje ze
Swiatem sq kluczowe - dlatego biate ktamstwo mozna uzna¢ za waz-

ne zachowanie prospoteczne, czyli takie, ktére jest ukierunkowane

7  Tamze.

Tamze.

9 E. Aronson, Czlowiek - istota spoleczna, przet. J. Radzicki, Warsza-
wa 2009.
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na niesienie korzysci innej osobie. Socjobiolodzy upatrujq geneze
zachowan prospotecznych w teorii ewolucji Darwina. Edward O.
Wilson i Richard Dawkins podjeli probe przeniesienia praw tej teorii
na dziedzine zachowan spotecznych, wyjasniajgc zachowania pro-
spoteczne doborem krewniaczym i normg wzajemnosci - przede
wszystkim pomagamy swoim krewnym w trosce o przetrwanie
naszych gendw, a innym ludziom, wtedy, gdy spodziewamy sie re-
wanzu z ich strony lub obawiamy konsekwencji, gdy tej pomocy nie
zaoferujemy®. Czyli zachowujemy sie zgodnie z tym, co glosi teoria
wymiany spotecznej, ktéra traktuje stosunki spoteczne jako wymiane
nagréd i kar. Z tej perspektywy altruizm moze by¢ wynikiem troski
o whasny interes - albowiem pomaganie komus, kto potrzebuje po-
mocy, tagodzi dyskomfort zwigzany z przygladaniem sie cudzemu
nieszczesciu i z tego powodu ma znaczenie nagradzajgce. Jest nagro-
dzajqce réwniez dlatego, ze pomaga zdoby¢ uznanie i gratyfikacje.

Nie zgadza sie z tym inny psycholog spoteczny, Daniel Batson,
ktéry prowadzqc badania nad altruizmem, nie zaprzeczyt, ze czasa-
mi istotnie pomagamy z egoistycznych pobudek, ale zdecydowanie
podkreslit w tym procesie role empatii''. Dopéki jestesmy empatyczni
wobec osoby potrzebujgcej pomocy, dopdty bedziemy pomagac nie
baczqgc na poniesione koszty. Kiedy nie ma empatii, gtéwnq role za-
czynajq odgrywac zwykte prawa wymiany spotecznej. Empatia jest
kluczem do budowania dobrych i trwatych relacji i dobrze by byto,
zeby intencja méwienia biatej nieprawdy z niej wtasnie wynikata.

Einfiihlung

To niemieckie stowo einfiihlung nie funkcjonuje juz w dzisiejszym
stowniku psychologii. W XIX wieku jako pierwsza opisata ukryte

10 E. Aronson, T. Wilson, R. Akert, Psychologia spoleczna. przet. J. Gile-
wicz, Poznan 2006.
11 Tamze.

pod tym hastem zjawisko Vernon Lee - jej przyjaciétka, z ktérg
zwiedzaty razem Rzym, stojqc sprzed posqgiem Wenus z Milo,
zauwazyta u siebie ,drobne wahniecia wewnetrznego poczucia
réwnowagi”, ktore miaty odpowiadac sylwetce rzezby. Einfihlung
to dostownie - wczuwanie sie'>. Owczesna psychologia uzywata
tego stowa do wyjasniania zrédet przyjemnosci, ktére towarzy-
szyly przygladaniu sie krajobrazom i przedmiotom nieozywionym
- ludzkie ciato miato niejako je nasladowaé, a przyjemnosé¢ miata
pochodzi¢ z tegoz wtasnie zestrojenia. To niemieckie stowo jest
wazne dla historykéw psychologii - zostato bowiem przettuma-
czone na pochodzgce z greki stowo empatia.

Empatia dzi$§ ma inne znaczenie niz opisywane ponad sto
lat temu przez Lee. Obecnie opisuje bardziej relacje miedzy
ludZzmi, niz ludZmi i przedmiotami. Oznacza zdolno$¢ odczuwa-
nia stanéw psychicznych innych osob, umiejetnosé¢ przyjecia ich
sposobu myslenia i spojrzenia z ich perspektywy na rzeczywi-
stos¢. W Wielkiej Brytanii w szkotach dzieci sq uczone empatii,
co pokazuje, ze umiejetnosé¢ wspdtodczuwania jest pozgdanym
kierunkiem rozwoju dziecka. Psycholog Simon Baron-Cohen,
profesor psychopatologii rozwojowej na wydziatach psychologii
eksperymentalnej i psychiatrii Uniwersytetu Cambridge, nazy-
wa empatie ,uniwersalnym rozpuszczalnikiem”, poniewaz ,kaz-
dy problem zanurzony w empatii staje sie rozpuszczalny, czyli
mozliwy do rozwigzania”'3. Pozwala zblizy¢ sie do drugiego czto-
wieka, sprawia, ze nasze dziatania nie raniq i w tym kontekscie
empatia dla tematu biatego ktamstwa jest absolutnie kluczowa.
Baron-Cohen, za pomocq rezonansu magnetycznego okreslit
obszary w mézgu, ktére sq odpowiedzialne za empatyczne re-
akcje. Jego badania pokazujq, jak zaawansowana maszyneria
uruchamia sie w naszym mézgu, kiedy kierujemy sie altruizmem

12 T. Watt-Smith, Ksiega ludzkich uczué, przel. J. Konieczny, Warszawa
2017.
13 Tamze.
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w relacjach z innymi. W duzym skrécie, obszary odpowiedzialne

za empatie to™:

— Przysrodkowa kora przedczotowa biorgca udziat w przetwarzo-
niu informacji spotecznych i poréwnywaniu wtasnego punktu
widzenia z perspektywy widzenia innej osoby.

— Kora oczodotowo-czotowa, ktéra aktywizuje sie w okolicznosci
myslenia o czynnosciach, a jej uszkodzenie moze spowodowa¢d
brak zdolnosci oceny spotecznej czynu.

— Wieczko czotowe - obszar odpowiedzialny za ekspresje jezyka,
w empatii ten obszar jest odpowiedzialny za identyfikowanie
intencji i celéw innych.

— Zakret czotowy-dolny, ktéry jest odpowiedzialny za rozpoznao-
wanie mimiki twarzy.

— Czesc ogonowa przedniego zakretu obreczy i przednia czesé
wyspy, ktére uczestniczq w procesie empatii jako macierz bolu.
Obszary te aktywizujqg sie w momentach odczuwania bélu i ob-
serwowania bélu, a takze, gdy oceniamy postepowanie drugiej
osoby. Uszkodzenie tego obszaru jest zwigzane z uposledzeniem
zdolnosci rozpoznawania emocji takich jak radosé, wstret i bol.

— Skrzyzowanie skroniowo-ciemieniowe - wazny obszar dla oceny
intencji i przekonan innej osoby.

— Bruzda skroniowa gérna - uaktywnia sie, kiedy obserwowany
jest kierunek patrzenia innego osobnika. Uszkodzenie obsza-
ru moze powodowac niezdolnos$¢ okreslenia na co patrzq inni
osobnicy. Patrzenie w oczy jest rowniez wazne dla okreslenia
emocji innego osobnika.

— Kora czuciowo-somatyczna, ktéra bierze udziat w odbieraniu
wrazenia dotyku osobistego i obserwowaniu jak inny osobnik
jest dotykany. Moze by¢ zrédtem emocji, jakie powstajg kiedy
widzimy jak inna osoba doznaje bdlu wynikajgcego z dotyku,
np: wbijanie igty w czyj$ palec (tu ciekawostka: badania Yawei
Cheng wykazaly, ze osoby wykonujgce na kim$ akupunkture
majq mniej aktywny ten obszar).

14 S. Baron-Cohen, Teoria zla. O empatia i genezie okrucienstwa, przet.
A. NowaR, Sopot 2014.

— Ptacik ciemieniowy dolny i bruzda ciemieniowa dolna, ktére
wchodzg w sktad systemu neurondow lustrzanych, w proce-
sie empatii te obszary sq istotne ze wzgledu na zaraZliwos¢
emocjonalng.

— Ciato migdatowate uwazane za centrum mézgu emocjonalnego.

Wspomniane tu neurony lustrzane, pod koniec XX wieku zro-
bity w Swiecie nauki kolosalng kariere. Badacze z Uniwersytetu
Parmenskiego, ktérzy odkryli w mézgach matp komarki aktywu-
jace sie nie tylko wtedy, gdy zwierze wykonuje dang czynnos¢,
ale réwniez wtedy, kiedy widzi, jak wykonujq jg inne osobniki™.
Neurolog Vilayanur Ramachandran uwaza, ze ,neurony lustrza-
ne sq dla psychologii tym, czym DNA stato sie dla biologii” i li-
czy na to, ze ,dostarczq one ujednoliconego wyjasnienia catego
ludzkiego zachowania”'®. Teoria neurondéw lustrzanych u ludzi
jest jednak dosy¢ kontrowersyjna, badania nad tym obszarem
nadal trwajqg, co tylko wzmacnia ekscytacje myslg, ze wszyscy
mozemy byé zaprogramowani do wspétodczuwania juz na po-

ziomie fizjologicznym.

Zainteresowanie naukowcow na ten temat od dawien dawna
jest spore. Instynkt wspétodczuwania byt tematem rozwazan nie
tylko naukowcdw, ale tez etykéw i filozoféw. W 1795 roku Adam
Smith w Teorii uczuc¢ moralnych pisat: ,Gdy widzimy, ze wymierzony
cios za chwile dosiegnie nogi, czy ramienia innej osoby, mimo woli
kulimy sie i cofamy naszq noge lub ramie. Jesli zas cios spadnie,
w jakiejs mierze go doznajemy i odczuwamy uderzenie podobnie
jak ofiara i jest to zrédtem naszego wspétodczuwania”?. Papiez
Grzegorz | w VI wieku orzekt, ze ,kiedy chcemy ukréci¢ rozpacz
przezywang przez drugiego cztowieka, musimy odstgpic od naszej

15 T. Watt-Smith, Ksiega ludzkich uczué, dz. cyt.
16 Tamze.
17 Tamze.

205

/




206

niewzruszonej postawy i doswiadczy¢ cudzej niedoli”'8. Poréw-
nuje wspdtczucie i pragnienie pocieszenia do procesu stopienia
dwoch kawatkéw zelaza - kowal podgrzewa dwa kawatki metalu
tak dtugo, az sie potgczg, i podobnie umyst cztowieka poddaje sie
condescencio passionis, czyli ,zblizeniu emocjonalnemu”. Wspot-
czucie, empatia, a tym samym swiadomos¢, kiedy i w jakiej sytu-
acji, w jakim kontekscie uciec sie do biatego ktkamstwa, wymaga od
nas samych odkrycia niezwykle wrazliwych obszaréw, co nie jest
tatwym ani tez przyjemnym doswiadczeniem - wspétczucie moze
bowiem zaburza¢ naszq emocjonalng réwnowage. Ale czesto jest
tego warte - z naszego aktu wspotczucia korzystajg bowiem nie
tylko ci, ktérych pocieszamy i wspieramy - wptywa on réwniez na
nasz obraz siebie samych, poprawia zadowolenie z siebie i wzmac-

nia wiare w ogdlne conditio humana.
Fago

Pojecie fago opisata antropolog Catherine Lutz, ktéra zyta wsréd
mieszkancow Ifalik, koralowej wyspy wchodzqgcej w sktad Wysp Ka-
rolifiskich na Pacyfiku™. Pisata: ,Ukryta poezja zawarta w rozumie-
niu emocji przez cztonkéw plemienia Ifalik nigdzie nie uwidacznia
sie lepiej niz w pojeciu fago.”?® Fago to stan, w ktérym zawiera sie
jednoczesnie wspéfczucie, smutek i mitosé. Jest poniekad , litoscig
odczuwang wobec osoby znajdujqgcej sie w potrzebie, ktéra wzbu-
dza zatroskanie, ale jednoczesnie silny lek na mysl, ze kiedys sie te
osobe utraci”?". Lutz podkre$la, ze ta emocja, opisujgca potgczenie
wspotczucia i smutku, wskazuje na ogromne znaczenie troski o in-
nych. ,Fago to przejaw swiadomosci, ze cierpienie jest zjawiskiem
powszechnym, oraz dziarskiego optymizmu, z ktérego wynika, ze
ludzka aktywno$é¢, zwtaszcza przybierajgca postaé troski o innych,

moze niwelowaé jego niszczqce dziatanie.”??

18 Tamze.
19 Tamze.
20 Tamze.
21 Tamze.
22 Tamze.

Czym jest biate ktamstwo, jesli nie wtasnie jednym z przejo-
woéw ludzkiej aktywnosci, przybierajqgcej postac troski o innych,
majgcym na celu niwelowac cierpienie? ,Szczere” biate ktamstwo
ma oszczedzi¢ drugiemu cztowiekowi bdlu lub w tym bélu niesé
ulge. Dan Ariely podkresla, ze ten rodzaj ktamstwa pomaga nam
podtrzymywac relacje spoteczne i jest jednym z najwazniejszych
powodow, z jakich nasz stosunek do prawdy jest tak ztozony. Etgar
Keret jest autorem idealnego na te okazje poréwnania: ktamstwo
jest jak néz - mozna nim kogo$ dzgngé, ale mozna tez rozsma-
rowaé nim masto. Zanim wiec rozpedzimy sie w poszukiwaniach
sztywnych i jednoznacznych ocen otaczajgcej nas rzeczywistosci,
warto, bysmy zadali sobie pytanie, czy naprawde chcielibysmy zy¢
z ludzmi, ktérzy zawsze méwiq nam samgq li tylko prawde.
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Morality, like art, means drawing a line someplace.
Oscar Wilde

Intention is the most important thing.
Bogustaw Schaeffer

A lie is an unambiguously wrong thing. And yet we do lie every
day, consciously or involuntarily. We can lie in fear, to make a good
impression or to achieve our goals, due to the lack of assertiveness,
with premeditation, not to offend someone or to protect ourselves
against unpleasant experiences. Whether we like it or not, lying
is a form of everyday communication. Paradoxically, it is needed
in interpersonal relations. Insincerity can be treated as a kind of
‘social glue’: if we were always honest, our relationships could
suffer. The medieval rabbi Rashi thought that there was such a
thing as an excess of honesty, and that total honesty could be a
menace for home peace. The lie is a permanent element of every
culture; in all communities the lie has various forms and goals. You
can talk about concealments, half-truths, deceptions, deliberate
misinformation, harmless lies or lies whose essence is exaggera-
tion. Even looking closer at them, however, we could not give an
explicit assessment of a lie in every case. This category includes
the so-called altruistic lies when we lie for someone’s good, and
the so called white lie, when we knowingly tell untruth without
giving intention or doing any harm to a cheated person. In the
belief of a lying person, this way of lying is to help the cheated
one. It’s a difficult case - we lie, but in good faith. Fortunately, the
moral assessment of such behaviour is not the purpose of this
article; we’d rather look at the phenomenon as such, considering

what psychology can say about it.

Themes and types of lies

Before we focus solely on white lies, let’s find out why do people
lie, regardless of intentionally or not, no matter the colour of the

lie. In 1996, a team of American psychologists directed by Bella

DePaulo, one of the experts in the field of lie research, carried
out a comprehensive study on the subject. One of the results
was the discovery that up to 80% of the spoken lies concerned
their authors'. In general, when we lie, we change the truth
about ourselves, since our main motive is to protect ourselves
or increase our self-esteem. A lie is to bring us some psychologi-
cal reward: we want to make a positive impression on others,
defend ourselves from embarrassment or avoid conflicts. We
lie to adapt us to the rules and protect our own name. We say
untruth for many other reasons, for example in fear, when we
are afraid of the consequences of our own behaviour, when
we want to achieve something for materialistic reasons, when
we are hungry for power or recognition, and when we want to
manipulate others and control them.

There are people who lie very fluently and those for whom
lying is a last resort. Sociopaths are perfect liars who manipulate
their own image and cheat for their own purposes. Dan Ariely’s
research has shown that people of greater imagination and
creativity lie more often - they are more effective in creating
stories that explain their evil deeds and allow them to keep a
good opinion about themselves at the same time?2.

People of higher intelligence level lie more effectively, since
a lie requires not getting lost in the meanders of your own
narratives. When you lie, you have to create a whole fantasy
system in relation to facts, and this requires a large amount
of memory. The storage of thus created data, retrieving and
recognizing them at the right moment and sometimes their

playback can be a breakneck task.

1 B. M. DePaulo, D. A. Kashy, S. E. Kirkendol, M. Wyer, J. A. Epstein, Lying in
Everyday Life, in: “Journal of Personality and Social Psychology” 1996, Vol. 70,
No. 5, pp. 979-995.

2 A.Jucewicz (w rozmowie z Danem Arielym), Nieuczciwosc¢ jest podstepna
i zarazliwa. Skorumpowany przetozony sprawit, ze ludziom puscity hamulce,
http://www.wysokieobcasy.pl/wysokie-obcasy/7,152731,22617628,nieuczciwo
sc-jest-podstepna-i-zarazliwa-skorumpowany.html [accessed on 03.12.2017].
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Once we know why we lie, let’s find out in what ways we can
say untruth. Psychologist Tomasz Witkowski distinguishes five
kinds of lies?:

1. Involuntary lies - this is the kind of lies that we realize at the
very moment of saying them. They contain exaggeration; they
are to draw one’s attention. These distortions may be a self-
presentation strategy, they may also result from conventions
and polite rules, e.g. it is easier for us to accept a statement
than to engage us in the analysis of a negative statement.
Polite lies as the strategy of avoiding complications enjoy the
greatest social approval.

2. Egotisticlies-resulting from the need to constantly increase our
self-esteem. Why is this self-esteem important to us? When we
are children, our functioning depends entirely on the parents,
their attitude to us changes when we begin to be aware of the
effects of our behaviour - we learn which of our behaviours
will be accepted or not. Lies that defend self-esteem can take
a variety of forms - we can colour the past, apply minor treat-
ments to avoid disapproval and criticism, show in a better
light or even use deliberate manipulation of one’s own image.

3. Manipulative lies - lies used to get a specific benefit for them-
selves, such as prestige, recognition, power or material benefits,
by taking control over someone, causing feelings of guilt or
compassion in him. Very often there is a strong motive behind
this, which is the need for control.

4. Destructive lies - it’s harming others deliberately. This can
be caused by a deliberate will of cheating someone, a desire
for revenge or doing somebody harm. Among other things
they result from an impulse and willingness to relieve one’s
psychic tension.

5. Altruistic lies - used when the truth about an event is too
painful to say it directly. We are guided by widely understood
altruism or our interpretation of what is good in order to

relieve someone.

3 T. Witkowski, Psychologia ktkamstwa. Motywy, strategie, narzedzia, Taszéw 2006.

And it is this last type of lies, which, despite the fraud, makes
us perceiving ourselves as noble and honest people, that is widely
studied today by social and behavioural psychologists. Altruistic
lies arise from the fact that it is easier to cheat for ‘someone’, or
when we are driven by altruistic reasons. Dan Ariely calls it the
case of Robin Hood, who became a hero in spite of robbing*.

When we rationalize a lie in this way, the intention is domi-
nant, and the moral evaluation of the lie becomes blurred. Ariely
writes about his research, during which people were hooked to
a lie detector and two variables were compared - when people
lied for their own sake and when they lied for the benefit of their
favourite charity organization®. It turned out that people cheated
more often when they did it for the organization. Moreover, in
the case of these ‘altruistic’ frauds the lie detector did not even
notice anything. This reveals the conflict in man: when we cheat

for a noble purpose, we do not feel bad about it.
Cognitive flexibility

In his book The Honest Truth about Dishonesty Dan Ariely writes
that white lies are proof that a certain level of dishonesty is neces-
sary in society; dishonesty or lack thereof doesn’t result from just
the analysis of costs and losses. He carried out a lot of research
which showed that the level of dishonesty does not change depend-
ing on the level of the risk of getting caught. He also discovered
that many people cheated only to a small extent even if they had
the opportunity to be more dishonest. In his opinion, people
are guided by two opposing motives: on the one hand, we want
to consider ourselves as good and right people, and on the other
hand, we want to benefit from cheating. How can we square one
of these motivations with another? According to Ariely, the key
to this phenomenon is cognitive flexibility. Thanks to cognitive

flexibility we can benefit from dishonesty and still consider our-

4 A.Jucewicz, Nieuczciwosc jest podstepna i zarazliwa..., op. cit.
5  Ibidem.
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selves noble people. The greater the flexibility, the more talent for
rationalization that forms the basis of the flexibility factor theory.
This theory explains the way we justify our actions in front of us,
and where we set the flexible limits of our morality. Dan Ariely
puts forward the thesis that “we all are trying to set a line that
allows us to benefit from dishonesty and do not ruin the positive

image of ourselves”®. Each of us has a scale of lies that defines the

boundary between ‘legal’ and ‘sinful’ dishonesty. The white lie

is the only case where we increase our flexibility coefficient, not

doing it for selfish reasons.

Already ancient thinkers like Socrates, Plato and Aristotle

talked about possible exceptions from truthfulness: the Truth

was to serve the Good. If the Good, as the highest value, was

endangered by the Truth, a lie was allowed. If a lie did not serve

particular interests and protected the value of the Good, it was
ethically acceptable and even morally indicated. In the category
of useful lies to which the white lies belong, we may encounter
simply dishonest compliments or social courtesies. However, there
are situations when a lot depends on a lie. For example, when a
doctor, guided by the good of the patient, distorts the patient’s
awareness of health, thus wanting to safeguard him against suf-
fering, not taking any personal benefit at the same time.
However, the eighteenth-century philosopher Immanuel
Kant had a completely different view on the subject. He was not
as tolerant of dishonesty as his ancient predecessors. Kant’s cogni-
tive flexibility factor was definitely low on these issues, because
he claimed that one should never give up honesty. According to
Kant, regardless of context, potential losses or benefits, honesty is

rational, and he considered rationality the basis of human dignity”.

Of course, dignity is important, we do not want to be deceived
and we do not want anyone to judge us as liars. It is known that

a lie is only short-term effective; it is not conducive in building

6  D. Ariely, The Honest Truth About Dishonesty: How We Lie to Everyone-
Especially Ourselves. Polish transl. A. Nowak-Mtynikowska, Sopot 2017.
7 Ibidem.

long-lasting relationships. And yet, as Ariely writes, a bit of insin-
cerity is an important buffer that protects us in social contacts®.

Social exchange

Since the aspect of social relations is so important in this context,
it is worth recalling Eliot Aronson, a classical scholar of social

psychology who, following Aristotle, claimed that a man was first
of all a social being®. A man depends on others, and his relation-
ships with the world are crucial. That’s why a white lie can be

considered as an important pro-social behaviour, or directed at
bringing benefits to another person. Socio-biologists see the genesis

of pro-social behaviours in Darwin’s theory of evolution. Edward

O. Wilson and Richard Dawkins attempted to transfer the laws of
this theory to the field of social behaviour, explaining pro-social

behaviours with blood-relation selection and the norm of reciproc-
ity. Above all, we help our relatives in the interest of surviving
our genes, and we help other people when we expect a rematch

from their parties or when we are afraid of consequences if not

offering such help!®. So we behave in accordance with what the

theory of social exchange proclaims, which treats social relations

as the exchange of prizes and punishments. From this perspective,
altruism may be the result of caring for one’s own interest, for

helping someone in need can alleviate the discomfort associated

with watching others’ misfortunes, thus having some rewarding
significance. Moreover, it is rewarding, because it helps to gain

recognition and gratification.

Another psychologist, Daniel Batson, does not agree with the
above. Carrying out his research on altruism, he did not deny that
sometimes we really help with selfish motives, but he definitely

stressed the role of empathy in this process''. As long as we are

8  Ibidem.

9 E. Aronson, Social Animal, Polish transl. J. Radzicki, Warszawa 2009

10 E. Aronson, T. Wilson, R. Akert, Social Psychology. Polish transl. J. Gilewicz,
Poznan 2006.

11 Ibidem.
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Already ancient thinkers
like Socrates, Plato and
Aristotle talked about
possible exceptions from
truthfulness: the Truth was
to serve the Good. If the
Good, as the highest value,
was endangered by the
Truth, a lie was allowed

empathetic to a person in need of help, we will be able to help
without paying attention to the costs incurred. When there is
no empathy, the main laws of social exchange begin to play the
main role. Empathy is the key to building good and long-lasting
relationships; it would be good if the intention of saying white

lies resulted from empathy.

Einfihlung.

The German word Einfiihlung no longer exists in today’s dic-
tionaries of psychology. Vernon Lee was the first to describe the
phenomenon hidden under this term in the nineteenth century.
During a visit to Rome, standing in front of the Venus statue from
Milo, her friend noticed some ‘small hesitations of the inner
sense of equilibrium’ that corresponded to the silhouette of the
sculpture. Einflihlung is literally empathy'?. The then psychology
used this word to explain the sources of pleasure that accompa-
nied the contemplation of landscapes and inanimate objects: the
human body was supposed to imitate them, and the pleasure
was to derive from this sense of harmony. This German word
is important for historians of psychology; it has been translated
into the word empathy from Greek.

Today empathy has a different meaning than Lee described
over a hundred years ago. At present, the term describes relation-
ships between people rather than between people and objects.
It means the ability to feel the mental states of other people, the
ability to adopt their way of thinking and looking at reality from
their perspective. Children are taught empathy at school in Great
Britain, which shows that the ability to empathize is a desir-
able direction for the child’s development. Psychologist Simon
Baron-Cohen, a professor of developmental psychopathology at
the faculties of experimental psychology and psychiatry at the
University of Cambridge, calls empathy a ‘universal solvent’ be-

12 T. Watt-Smith, The Book of Human Emotions, Polish transl. J. Konieczny,
Warszawa 2017.
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cause “every problem immersed in empathy becomes soluble, i.e.
possible to be solved”*?. It allows us to get closer to other people,
and makes that our actions do not hurt others. In this context
empathy is absolutely crucial for the subject of white lies. Using
magnetic resonance, Baron-Cohen identified areas in the brain
that are responsible for empathic reactions. His research shows
how advanced machinery runs in our brain when we are guided
by altruism in relationships with others. In a nutshell, the areas
responsible for empathy are!*:

— Medial prefrontal cortex involved in the processing of social
information and comparing one’s point of view from the
perspective of another person.

— Orbitofrontal cortex, which activates during thinking about
activities; damage to this area may result in the inability to
assess a social act.

— Forehead lid - the area responsible for expressing the language,
in empathy this area is responsible for identifying the inten-
tions and goals of others.

— Face-down bend, which is responsible for recognizing facial
expressions.

— The caudal part of the anterior cingulate gyrus and the an-
terior part of the island, which participate in the process of
empathy as a pain matrix. These areas are activated during
moments of experiencing pain and watching pain, and when
we evaluate the behaviour of another person. Damage to this
area is associated with impairment of the ability to recognize
emotions such as joy, disgust and pain.

— Temporal-parietal junction - an important area for assessing
the intentions and beliefs of another person.

— Upper temporal furrow - it becomes active when the direction
of looking at another individual is observed. Damage to this

area may result in inability to determine what other individu-

13 Ibidem.
14 S. Baron-Cohen, The Science of Evil. On Empathy and the Origins of Cruelty,
Polish transl. A. Nowak, Sopot 2014.

als are looking at. Looking into the eyes is also important for
determining the emotions of another individual.

— Somatic sensory cortex, which takes part in receiving the
impression of a personal touch and observing how another
individual is touched. It can be a source of emotions that arise
when we see how another person experiences pain resulting
from the touch, for example: sticking a needle into someone’s
finger (here a curiosity: Yawei Cheng’s research showed that
people doing acupuncture to others have this area less active).

— Lower parietal and parietal fossae, which are part of the mir-
ror neuron system, in the empathy process these areas are
important due to emotional infectivity.

— The amygdala considered the centre of the emotional brain.

The mirror neurons mentioned here won great recognition in
the world of science at the end of the twentieth century. Research-
ers from the University of Parma who have discovered the brain
cells of monkeys, which become active not only when an animal
is performing a given activity, but also during watching at other
individuals doing the same's. Neurologist Vilayanur Ramachan-
dran believes that “for psychology, mirror neurons are what DNA
has become for biology” and counts on “they will provide a uni-
fied explanation of all human behaviour.”!® However, the theory
of mirror neurons in humans is quite controversial, research on
this area is still ongoing, which only reinforces excitement with
the thought that we all can be programmed to empathize at the
physiological level.

Scientists have been interested in this subject for a long
time. The instinct of compassion was the subject of consider-
ations not only for scientists, but also for ethics and philoso-
phers. In 1795, Adam Smith wrote in The Theory of Moral Senti-
ments, “When we see a stroke aimed and just ready to fall upon

the leg or arm of another person, we naturally shrink and draw

15 T. Watt-Smith, The Book of Human Emotions, op. cit.
16  Ibidem.
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According to Kant, regard-
less of context, potential

losses or benefits, honesty
is rational, and he consid-

ered rationality the basis of

human dignity.

back our own leg or our own arm; and when it does fall, we feel
it in some measure, and are hurt by it as well as the sufferer. (...)
And this is the source of our compassion.”!” In the sixth century
Pope Gregory I said that “when we want to put an end to the
despair experienced by another human being, we must depart
from our unshakable attitude and experience someone else’s
misery.”'® He compared compassion and the desire to comfort
others to the melting process of two pieces of iron - a blacksmith
heats two pieces of metal until they merge, and similarly the hu-
man mind succumbs to condescencio passionis, or ‘emotional
rapprochement’. Compassion, empathy, and the awareness of
when and where we could resort to a white lie require discover-
ing extremely sensitive areas, which is not an easy or pleasant
experience, since compassion can disturb our emotional balance.
But it is often worth it. Our act of compassion influences not only
those whom we comfort and support; it also influences our self-
image, improves our self-satisfaction and strengthens our faith

in conditio humana.

Fago

The concept of fago was described by anthropologist Catherine
Lutz, who lived among the inhabitants of Ifaluk, a coral island
belonging to the Caroline Islands in the Pacific’®. She wrote: “Hid-
den poetry contained in the Ifaluk emotions is best evident in the
concept of fago.”?® Fago is a state in which compassion, sadness
and love are contained simultaneously. It is somewhat a “pity felt
towards a person in need, accompanied with a strong fear of the
thought that one day we will lose that person.”?! Lutz emphasizes
that this emotion, describing the combination of compassion and

sadness, indicates the great importance of caring for others. “Fago

17  Ibidem.
18  Ibidem.
19  Ibidem.
20 Ibidem.
21 lbidem.
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is a manifestation of the awareness that suffering is a universal
phenomenon, and a perky optimism, from which it follows that
human activity, especially taking the form of caring for others,

can eliminate its destructive action.”??

What is a white lie, if not just one of the manifestations of
human activity, taking the form of caring for others, aimed at
eliminating their suffering? A ‘sincere’ white lie is to spare the
other person’s pain or relieve their pain. Dan Ariely emphasizes
that this kind of lies helps us to maintain social relations and is
one of the most important reasons why our attitude towards truth
is so complex. Etgar Keret is the author of a perfect comparison
for this context: a lie is like a knife - you can stab someone with it,
but with it you can also spread butter. Before we speed up in the
search for rigid and unambiguous assessments of the reality that
surrounds us, it is worth asking ourselves whether we really would

like to live with people who would always tell us only the truth.

22 lbidem.
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wspdlpraca / collaboration:

Martyna Tecl-Reibel i zespét Kroniki  and Kronika team: Dorota Aniszewska,
Agata Cukierska, Radek Cwielqg, Katarzyna Kalina, Agata Gomolifiska-Senczenko,
Irena Walczok, Pawet Watroba, Marcin Wysocki, Ana Serrano, Dominik Skiendziel
wspolpraca - BCK / collaboration - BCK:

Agnieszka Drab, Joanna Gomoluch, Marcela Jankowska Surma, Katarzyna Lazar
redakcja / eidted by:

Stanistaw Ruksza

teksty / texts:

Agata Cukierska, Agnieszka Jasinska, Anna Katuza, Emilia Orzechowska,
Stanistaw Ruksza

zdjecia / photos:

Szymon Greszko, Dominik Skiendziel, Marcin Wysocki, Daniel Rumiancew (136,137),
Andrzej Karmasz (184)

projekt graficzny, sktad / graphic design, typesetting:

WYSOCKI

korekta i redakcja techniczna / proofreading and technical editing:
Katarzyna Kalina, Pawet Watroba

ttlumaczenia / english translation:

Maciej Gtogoczowski
Copyright 2017, Autorzy, CSW Kronika w Bytomiu ~ Authors, CCA Kronika in Bytom

druk / printed by:
CUD Druk - Centrum Ustug Drukarskich w Rudzie Slgskiej

naktad / circulation: 400 egzemplarzy ,/ 400 copies

ISBN 978-83-61853-21-3

wydawca / published by:
Centrum Sztuki Wspétczesnej Kronika
Rynek 26, 41-902 Bytom, Polska

www.kronika.org.pl

Kronika

Kronika jest instytucjg Miasta Bytomia i dziata w strukturach organizacyjnych Bytom-
skiego Centrum Kultury. / Kronika is financed by the municipality of Bytom and has

been functioning a part of the Bytom Cultural Centre'’s structure.

Projekt dofinansowano ze srodkéw Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

The project is supported by the Polish Minister of Cultural and National Heritage.

Kultury

podziekowania / acknowledgements:

Stara Fabryka Drutu w Gliwicach, Fundacja Polskiej Sztuki Nowoczesnej w Warszawie

HEFT - Robert Spawacz Artystyczny, Agnieszka Fornalewska - AGAF Design,

Michat Majchrowicz
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